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równocześnie z Prymasem Polski J. E. kardynałem Hlondem. - Przemówienie Prymasa Bdgji w Watykanie.

Rzym, 28. 6. (PAT) Na uroczystoś­
ci nakładania biretu kardynalskiego 
prymasowi Belgii w Watykanie kar­
dynał prymas w mowie wygłoszonej 
pe nałożeniu biretu, podkreślił, że ra­
dosny honor wprowadzenia nowych 
kárdyn. do Kościoła przeżywa wraz z 
Polska, z którą iest związany oddawna 
przez głęboką sympatie, jednakowe 
dażenia narodowe, podobieństwo lo-

FALA STREJKOWA.
Warszawa. 28 6. (wł. k.) Dziś unieru­

chomione zostały fabryki p.. emysłu dzianego 
w Łodzi. W ten sposób streik objął całkowi­
cie wspomniany przemysł. W sprawie strejku 
Związki Zawodowe będą interweniowały w In­
spektoracie Pracy.

Jednocześnie donoszą z Łodzi, że Związek 
Robotników przemysłu budowlanego wysunie 
nowe żądania pod adresem przedsiębiorców.

Warszawa, 28 6. (wł. k.) Robotnicy 
cegielni w okolic , c.oazi zażądali 5b proc, pod.

i-azifc'nleprzyjęcia -eh żądań grożą
6trejkiem.

Warszawa, 28 6. (wf. k.) Na tle ekono- 
mlczncm wybuchł streik prawie we wszyst­
kich cegielnlrch w Kaliszu. Robotnicy żądają 
10 proc. podwyżki. Wobec odmownego stam • 
-wiska właścicieli, zachodzi obawa, iż wybuch­
nie strejk.

STABILIZACJA URZĘDNIKÓW PAŃSTWO­
WYCH.

Warszawa. 28 6. (wł. k.j Izby Skarbo­
we przedłożyły Ministerstw ■ Skarbu wnioski 
stabilizacyjne ur^ędip" ów, Wobec tego należy 
się spodziewać, że Radi Ministrów w najbliż­
szych dniach wyda dekrety nominacyme.

W lipcn br. nastąpi prawdopodobnie osta­
teczna s^aMIizacia urzędników, oczywiście 
tych. którzy odpowiadaj wymaganiom Rady 
Ministrów.

TFPMIN PŁATNOŚCI DANIN PUPLÏCZN.
Warszawa. 28. 6. (wł. k.) Ministerstwo 

Skarbu podjęło akcje zmierzającą do ujedno­
stajnienia terminu płatności danin publicznych 
pobieranych od ludności miejskie] i wiejskiej 
w tym kierunku, aby termin płatności różnych 
danin publicznych zbiegał się z terminem płat­
ności państwowe ro podatku gruntowego.

Ministerstwo Skarbu prowad-i obecnie roz­
mowy z zainteresowanemi władzami ł jest 
zdaii’a, * że sprawę zakończy w najbliższym 
czasie tak, aby już w jesieni termin płatnych 
w tym okresie danin publicznych ściąganych 
od ludności wiejskiej zbiegał się z terminem 
płatności drugiej raty państwowego podatku 
gruntowego.

PRACE IZB USTAWODAWCZYCH.
Warszawa 28 6. (wł. k.) Na porządku 

obrad Izb Ustawodawczych jako centralne 
zagadnienie figuruje ostí toczna decyzja » sr a- 
v ia samorozwlązalności Seimu. dalcl załatwię, 
nie ustawodawstwa samorządowego, przyczem 
należy podkreślić, że poważne kola parlamen­
tarne uważaią. Iż do załatwienia obu ^praw w 
obydwóch izbach potrz« ba bedzie minimalnie 4 
tygodnie. .. . , ,

Trzecia sprawa nalacą 1 najtrudniejsza jest 
sprawa zmiany ordynacji wyborczej.

« • •
Warszawa. 28. 6. (wf. k) Dnia 30 bm. o 

codz 4 do południu odbędzie sic posiedzenie 
Sejmu.

Na porządku dziennym rnalduje sie spra­
wozdanie komisji woiskowei w spiawie wy­
płaceń1.i zasiłków rodzinom osób, powołanych 
na ćwiczenia wojskowe, pozatem rzecie czy­
tanie 4 imtaw ratyfikacyjnych układów mię­
dzy11'" udowych.

SPRAWCA ZAMACHU NA ORł OWA.
M o s k w a. 2o (> (PA i.) Sprawca zamachu 

na przewodniczącego sadu wojennego nazywa 
się BeckendorS. jest byłym uizędnikicm O- 
ś"' ..dr'vt on. żc czyn Spowodowany hyt chę­
cią wywarcia osobistej zemsty. Przed zama­
chem Hcckendorf przebywał w zakładzie d!a 
umysłowo chorych

sów peine chwały, ą zwłaszcza przez 1 Łaska Papieża podnosząca go do 
podobieństwo w przywiązaniu do sto- I purpury kardynalskiej jest dla ks. pry- 
‘icy apostolskiej. 1 masa kardynała Eeigji tan większa.
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Budowa finij kolejowych
Śląsk - wybrzeże polskie

ZOSTAŁA Zi.V.'IESZONA NA SKUTEK ODRZUCENIA PRZEZ RADĘ MINI­
STRÓW WARUNKÓW KONSORCtÓW ZAGRANICZNYCH.

Warszawa, 28. 6. (wl. k ) W 
swoim czasie Ministerstwo Kolei Żelaz­
nych udzieliło koncesji na budowę linji 
kolejowej z zagłębia śląskiego do Gdyni 
i Pucka dwom konsorcjom zagranicznym.

Konsorcja, zawierając umowę, posta­
wiły warunek, aby Państwo udzieliło

gwarancji obligacjom, wypuszczonym 
przez nie na cele budowlane. Jednakowoż 
bez zgody Sejmu Rząd gwarancji udzielić 
nie mógł, a Ri da Ministrów, po rozpa-

Itrzeniu projektu usta vy, gwarancję posta­
nowiła odrzucić. W ten sposób ouaowa 
Hnij kolejowych została zawieszona.

Lotnccy amerykańscy
opuścili Warszawo

ESKORTOWANI PRZEZ POLSKIE SAMOLOTY.
Warszawa, 28. 6. (wł. k.) Dziś o 

godz. 11 p. Prezydent Rzeczypospoťtej 
przyjął na audiencji lotnika amerykańskie­
go Chamberlaina i jego towarzysza po­
dróży p. Levîna. Przedstawił ich p. Pre­
zydentowi poseł Stanów Zjednoczonych 
w Warszawie p. Stetson. P. Prezydent 
interesował się warunkami przelotu przez 
Atlantyk i pobytem w szeregu stolic i ży­
czył lotnikom dalszych sukcesów.

O godz._ 11 min. 30 lotnicy wystarto­
wali z lotniska mokotowsidego w kierun­
ku na Zurych-na aparacie Miss Columbia. 
Gości amerykańskich żegnało sporo pu­
bliczności, reprezentanci sfer urzędowych 
korpus dyplomatyczny z p. Stetsonem na 
czele, delegaci związków spoitowych itd. 
W imieniu Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych obecny był szef protokółu dyploma­
tycznego p. Przeździecki. Izbę polsko- 
amerykańską reprezentował jej przewo­
dniczący p. Kotnowski. Lotnicy przybyli

■a pole mokotowskie wprost z Zamku. Po 
krótkiem pożegnaniu, w którem goście 
amerykańscy dziękowali przedstawicie­
lom władz za przyjęcie, lotnicy wsiedli 
do samolotu i odlecieli.

Eskortują Ich do granicy 3 aoaraty 
wojskowe typu Potez i samolot polskiej 
linji lotnicze] Aerolot.

LOTNICY NIE PRZYBYLI DO ZURYCHU.
Zurych. 28. b. (wł. eu.) Na lotnisku w Zu­

rychu zebrali się dziś pc południu przedsta­
wiciele rządu, korpusu dyplomatycznego, oraz 
1 czna publiczność oczekując przybycia Cham­
berlaina i Lewina. Do oóźnego wieczoru da­
remnie oczekiwano przylotu amerykan. W póż 
nycn gndzlanch zakomunikowano. Iż lotnicy 
nie przybędą i nie wiadomo, ".ozie się zatrzy­
mali.

Według obiega’ących pogłosek Chamber­
lain zmuszony był gdz:eś po drodze wylą­
dować

że równocześnie z nim, jak o tern. za­
wsze bedzie pamiętał do senctu Koś­
cioła wszedł prymas bohaterskiej Pol­
ski, którego wiedza i gorliwość dusz­
pasterska Papież w wyborze ocenił.

Papież Pius XI w odpowiedzi na 
przemówienie chwalił w wzniosłych 
słowach kardynała.

BEZROBOCIE W SOWIETACH 
WZRASTA.

Moskwa, 28. 6. (AW) Prasa sowiec­
ka zaniepokojona jest objawami wzrastają­
cego bezrobocia. Według obliczeń urzę­
dowych. liczba bezrobotnych zarejestro­
wanych.^ pobierających subsydja. przekro­
czyła już na 15 czerwca br. cyfrę półtora 
majona; wraz jednak z bezrobotnymi nie- 
zarejestrowanymi oraz robotnikami, pracu­
jącymi nienełny tydzień, liczba pozbawio­
nych pracy może być określona na 2 i Dół 
miłjoiiar Majdhtfej flałe’ SÍT v liski : 
robocie w Leningradzie, gdzie około 10 
oroc. jest obecnie bez pracy.

PODEJRZANE NARADY.
Warszawa, 28. 6. (wł. k.) Z Wiednia do­

noszą. że nownmlauowanv radca poselstwa 
sowieckiego w Warszawie Jerzy Kccinblńskl, 
który ma być dodany, jako pomocnik obecne­
mu charge ďaffalres w Warszawie Uljanowł 
odbvł przed swoim wyjazdem z Wiednia 3 
godzinna konferencje z szefem t. zw. rządu 
ukraińskiego Pctn.szewiczem, który w iy n 
celu przybył specjalnie z Berlina do W.ednia.

W rozmowie tej poruszono sprawę akcji 
politycznej na terenie wschodniej Ma’opolsjj 
w związku z wyborami, oraz sprawę subwer 
cjonowania prasy Petruszewicza. wydawanej 
•w Polsce.
- ----- •----- -  - w triL.iv TT IIłVOI\Wrt l>ir
POZWOLIŁA OBRADOWA^ WSPÓLNIE VA 
ZJEŻEZIE NAUKOWYM Z PRZEDSTAWI- 

CIEI \Mi EMIGRACJI.
W r s z a w a. 28 6. (wl. k.) Na zjazd hi­

storyków słowiańskich przybył również dele­
gat Rosji sowieckiej r-rof. Gogolewski z Lenin­
gradu: wziął on udział w niedzielnej przed­
wstępnej konferencji delegatów, natomiast w 
Późniejszych obradach udziału Już nie brał.

Nieobecność prof. BogoJev’sUego na Obra­
dach konferencji do obraniu go Już do prezyd­
ium wyjaśnia komunikat Tassa, zawiadamiają­
cy. że Akademja Nauk w Leningradzie odrzu­
ciła propozycje udziału w konferencji ze wzglę. 
du na to, iż w konferencji wzięli udział w cha­
rakterze przedstawicieli rosyjskich emigran­
tów. członkowie Akademÿ Nauk w Kijowie, pp: 
Tymczynk i Chrymski Postanowienie to pow­
zięte zostało pod naciskiem rządu sowieckie­
go.
INTERPELACJA W SENACIE FRANC, 

w sprawie okupacji Nadreuji.
Paryż, 28. 6. (wl. eu.) Senator Le- 

inairie wniósł interpelacje w Senacie w 
sprawie stosunków francusko-niemleckich 
w' związku z oświadczeniem Strcsemanna 
z dnia 23 marca br„ iż ewakuacja Nad­
renii powinna nastąpić bez żadnej rekom­
pensaty. W międzyczasie Stresemann 
f~o prawda złożył w Reichstagu inne o- 
świadczenie, w którem nie podniósł jut 
żądania, wypowiedzainego w dniu 23 mar­
ca br., natomiast z zdziwieniem skonsta­
tować można, że minister spraw zagranica 
nych Rzeszy stwierdził, że zmniejszenie 
wojsk okupacyjnych w Nadrcnji ma na­
stąpić bez rekompensaty, na podstawie 
traktatu locarncńskiego. Taką obietnice 
otrzymały Niemcy dnia 14 list 'pada 1925 
r. Wobec tego interpelant zapytuje, czy 
rząd francuski przyjął faktyczn e takie zo­
bowiązania.

CHOROBA KRÓLA RUMUŃSKIEGO. 
Bukareszt. 28. 6. (wł. eu.) Stan zdrowia 

króia pogarsza się z dnia na dzień.
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Sanacja a urzędnicy.
Dzień 12 maja r. ub.. jak Kłosili na wsze 

strony jego oszołomieni entuzjaści, miał 
być punktem zwrotnym w życiu narodu i 
po. zątkiem odrodzenia—sanacji życia so­
cjalnego.

Tak mówić wypadało; jakże bowiem 
Inaczej można było usprawiedliwić to 
wszystko, co się wówczas działo w War­
szawie?

Wśród wielu zagadnień, przejętych przez 
rząd sanacji, była sprawa bytu urzędni­
ków, który według zestawień uposażeń 
w Polsce j zagranica jest zaiste typem no­
woczesnego nędzarza. Byt shrnu urzęd­
niczego został ogromnie zachwiany przez 
ustawę o zapewnieniu państwu środków 
równowagi budżetowej z dnia 22 grudnia 
1925 r. Krzywda, wyrządzona urzędni­
kom przez tę ustawę, była tak krzycząca, 
te naprawienie jej powinno być jedną z 
najpilniejszych spraw do załatwienia. Do­
maga się tego nie egoistyczny interes 
warstw urzędniczych, ale przedewszyst- 
kiem dobrze poięty interes państwa. Jest 
wszak pewnikiem, że dobrze uposażony, 
zadowolony urzędnik jest pizeważnie su­
miennym w wykonywaniu swych obowiąz­
ków; źle uposażony i nękany trudnościami 
bytu — pow eksza szeregi malkontentów, 
nie ma ani siły, ani usposobienia do inten­
sywnej pracy, której państwo dziś zwła­
szcza mus] od swoich urzędników wyma­
gać. A już o pracy ideowej, społecznej 
urzędnika, zdeprymowanego moralnie i 
rozstrojonego nerwowo — szkoda mówić...

Tedy poprawienie bytu urzędników, a 
szczególnie najwięcej dotkniętego ustawą 
sanacyjną — nauczycielstwa, była to kwe- 
stja pilna i doniosła, której załatwienia 
rząd powinien był jąć się energicznie. Nie­
stety, pod tym względem rząd sanacji ma­
jowej nic wywiązał się z zadania, nie wy­
pełnił często dawanych obietnic poprawy 
bytu urzędniczego.

Poprawa bytu wojska była potrakto­
wana szczerze i załatwiona pomyślnie, na­
wet niewspółmiernie pomyślnie w porów­
naniu z innenil dykasterjami służby pań­
stwowej.

Wprawdzie przez całv czas urzędowa­
nia sanacji kapnięto urzędnikowi kilka pro­
cent, ale też przez ten czas drożyzna ar­
tykułów pierwszej potrzebv skoczyła w 
górę o 20-30 proc. Rząd majowy za- 
tun n:e tylko nic polepszył by-u urzęd­
ników, nie zaspokoił ich najsłuszniejszych 
praw i .postulatów, ale nndio nie był i nie 
jest w stanie postawić tamy pochodowi 
drożyzny, wobec której dzisiejsze położe­
nie urzędników jest jeszcze gorsze, niż 
by!o przed majem 1925 roku.

Przy tem wszvstkiem rząd nnrawia ja­
kąś dziwną grę... Łudzi się urzędników na­
dzieją podwyższenia płacy...

Swego czasu a było to na krótko pr/ed 
wyborami w Warszawie, gruchnęła przez 
usta p. wicepremiera Bartla wieść rados­
na, że rząd nosi sie z dojrzałam oroiektem 
wyraźnego poprawienia bytu urzędniczego 
już od dnia 1 lipca r. b.

Było to wprawdzie uzależnione od... 
zbiorów tegorocznych, w każdym raz'c 
jednak podwyżka miała być i to około 25 
procent Wkrótce okazało się, żc Dył to 
tylko lep na rzesze urzędnicze, które w 
każdych wyborach mogą zaważyć na szali 
zwyciçstv a tej, lub owej strony. Przeciw

obietnicom p. Bartla podniósł się glos za­
strzeżeń pana ministra skarbu i doszło tam 
ponoś nawet do jakiegoś nieporozumienia, 
a uważnemu obserwatorowi musiało nasu­
nąć tern większe wątpliwości co do szcze­
rości zamiarów rządu wobec urzędników.

Później przyszła wiadomość, że pod­
wyżka płac ma być rozłożona „na raty*-; 
na pierwszego lipca r. b. miało być 8 proc., 
wc wrześniu tegoż roku — dalsze 7 proc.

Niestety, i teraz przyszło gorzkie roz­
czarowanie, bo oto Rada Ministrów za­
strzegła się przeciw podwyżce, w rezulta­
cie — pobory na 1-go lipca r. b. mają być

niezmienione. Zmieni się tylko z pewno­
ścią tempo pląsów drożyzny, oczywiście 
w stosunku do szybkości wzrostu uposa­
żeń — odwrotnie proporcjonalnym.

Wypada stwierdzić, że po 13 miesiącach 
rządów sanacji byt urzędniKów państwo­
wych nie tylko nie uległ poprawie, ale na­
wet pogorszył się i że, niestety, nie widać 
dalszej woli poprawienia go. Ale równo­
cześnie trzeba też stwierdzić, źc dalsze 
przewlekanie sprawy rewizji uposażeń u- 
rzęduiczych w Polsce może odbić się na 
wydajności pracy maszyny administracyj­
nej. Z tern musi liczyć się poważnie rząd 
sanacji, który, zdaje się, nie ma konkret­
nego planu załatwienia tel Palącej kwestji, 

! postępuje tylko... od przypadku do Ptzy- 
, padku. W. S.

Dalszy wynik wyborów
do Rad Kięiskłtfc

W WOJEWÓDZTWIE WARSZAWSKIM.
Sanacja w większości miast nie otrzymała mandatów.

Warszawa, 28. 6. (wł. k.) Dnlsze 
wyniki wyborów do Rad Miejskich woje­
wództwa warszawskiego są następujące; 
Rypin: lista narodowa 6 mandatów, lista 
ewangelicka 1 mandat, sanacja 6 manda­
tów, reszta mandatów przypadła na listy 
żydowskie, unieważniono 525 głosów ko­
munistycznych. Sierpłec: — lista narodo­
wa 6 mandatów, PPS. 3 mandaty, lewica 
PPS. 3 mandaty, Pia<st 2 mandaty, listy 
żydowskie 8 mandatów. Ciechanów:
lista narodowa chrześcijańska ll manda­
tów, PPS. 1 mandat, lista komunistyczna
4 mandaty, listy żydowskie 7 mandatów.
Mińsk Aiazowieckl: listy chrzcść.-narodo-
we 9 mandatów. PPS. 2 mandaty, komu­
niści 6 mandatów, sanacja 1 mandat, listy
żydowskie 5 mandatów. Radzymip: listy
narodowe 11 mandatów, 3 listy żydowskie
10 mandatów. PPS. 3 mandaty. Pułtusk: 
listy narodowe 8 mandatów, PPS. 7 man­

datów, żydzi 9 mandatów. Nasielsk: li­
sty narodowe 6 mandatów. PPS. 1 man­
dat komuniści 4 mandaty, żydzi ogółem 
J3 mandatów. Żychlin: listy narodowe 11 
mandatów, PPS. 4 mandaty, Związek Me­
talowców 2 mandaty, 2 listy żydowskie 7 
mandatów. Córa Kałwarjs: Ch. N, t Z. 
L. N. 6 mandatów, Ch. D. 4 mandaty, 
PPS. 3 mandaty, listy żydowskie 11 man­
datów. Grójec* ugrupowania narodowe 7 
mandatów. PPS. 3 mandaty, sanacja 2 
mandaty, Bund 5 mandatów, reseta man­
datów przypadła na listy żydowskie. 
Miechów: ugrupowania narodowo 9 man­
datów, żydzi 9 mandatów, rzemieślnicy 2 
mandaty, PPS. 4 mandaty. Maków: u- 
grupowania narodowe 5 mandatów, sana­
cja 2 mandaty. PPS. 3 mandaty. Rund 
4 mandaty, pozostałe listy żydowskie 10 
mandatowo

Obrady Syndykatu Hut Zeiaznyń
w Krakowie

W SPRżWIł PERTRAKT.ACYf Z MIEDZ. KARTELEM ST YLOWYM. R1 JONOWANIE 
ZARGRANICZNYCI. RYNKÓW ZBYTU MIEDZY HLTY PGLSKIF I CZESKIE BUDOWA 

WŁASNEGO GMACHU W KATOWICACH.
Katowice, 28. 6. (AW) W dniu wczoraJsz”m 

odbyło się w Krakowie posiedzenie Syndyka- 
tu Polskich Hui Żelaznych, które dokonało 
wyboru komisji d!a pertraktacji z Międzynaro­
dowym Karteler.i Stalowym.

W skład tej komisji weszli b. min. Inż. Lled- 
roń. Jako przewodniczący, gen. dyr. Huty 
Hismarka Schaet i b minister Gliwic lako 
członkowie.

Komisia ta otrzymała szerokie pełnomo­
cnictwa, upoważniające nawet do cw cnt. pod­
pisania umowy kartelowej. Instrukcja udzie­
lona komisji, opiera sie na mlnłnrun kwotv 
ekspertowe!, wynoszącej 600 ty tlecy tonn i 
za, ^woleniu zupełnej nic<ngrcncll kartelu na 
polskim rynku wenętrznym. Za ewentualną 
przewyżke eksportu huty polskie p!ac'ć będą 
ustaloną karę komvencinnt,ią.i, z drug’d zaś 
strony rezygnują z odszkodowania w raz:e 
niedoboru zbytu. Rokowania z kartelem roz­
poczynała się w pierwszych dniach linea 1 
toczyć sie będą w Prąd/« I Marienbadzie.

Oprócz tej kardynalnej kwestji przedmio­

tem obrad bvla kwestia rejonowania zagra­
nicznych rvnków zbytu pomiędzy huty polskie 
i czeskie. Hul *v czeskie usiłują wzamian za 
rynki państ bałtyckich I Rosji sowieckiej, na 
których wpływ I zbyt ich jest minimalny, za­
pewnić solne rozdział zbytu na rynkach bał­
kańskich I wsjhfidnlu-europcjskieli wespół » 
hutami polskicmi t. j. uzyskać umowne ogra­
niczenie zbytu polskiej produkcji na wymię 
nlonym terenie. Roszczenia czeskie spotkały 
się z odprawą I komisja otrzymała instrukcję 
zapewnienia zupełnej swobody obrotów na 
tych n nkach. Jednocześnie naradzano się nad 
utworzeniem syndykatu produkcyjnego ł po­
lecono osobnej komisji rozpatrzenie tej kwestji 
I opracowame planu organizacyjnego. Ze spra­
wozdania zarządu syndykatu wynika, że sy­
tuacja rynkowa w czerwcu znacznie sic po­
lepszyła. Ilość zamówień wzrosła, oslegałac 
nóziom wyższy aniżeli był w lutym br.. któ­
ry to miesiąc uchodził za szczególnie korzyst­
ny. Syndykat postanowił również przystąpić 
do buodwy własnego gmachu w Katowicach.

GDZIE DAUDET?
P a r y ż, 28. 6. (PAT) Reaakcja „Action 

Française" oświadcza w dzisiejsze«: wy­
daniu, że nie wie, gdzie przebywa Daudet. 
Dzisiejsze wydanie dziennika nic zawiera 
artykułu podpisanego przez Daudeta.

„Petit Parisien" podaje, że w kołach po­
litycznych oświadczają, iż niema żadnej 
podstawy do twierdzenia, że Daudet prze­
kroczył granicę państwa. W każdym razie 
żaden z komisarzy granicznych stacyj ni© 
doniósł nic o obecności Daudeta w pobliżu 
granicy. „Petit Journal“ podaje wiado­
mość, że większa liczba inspektorów poli­
cyjnych wyruszyła podobno na granice 
miasta Paryża z rozkazem zaaresztowania 
Daudeta.

Wiedeń, 28. 6. (AW) „Neue Freie Presse" 
donosi z RivnRu żc późnym wleczo-—• obie­
gała w Rzymie wiadomość Iż monarchista 
Daudet opuścił 3 4 * * * * * 10arvż samolotem ł wvladowal 
na Riwierze włoskiej w pobliżu San Remo

Daudet ma zamieszkać w San Rcmo, aż do 
wyjaśnienia spraWy jeso ponownego stawien­
nictwa się.

GEN. REROND BAWI W WARSZAWIE 
W CHARAKTERZE OFICJALNYM.
Warszawa. 28- 6. (wł.) (k) p. Pre­

zydent Rzeczypospolitej przyjął daiś gon. 
I.cfonda, dowódcę wojsk francuskich na 
Górnym Śląsku w czasie plebiscytu i od­
był 7 mm .,'łnższą rozmowę. Gen. Lerond 
baví w Warszawie w charakterze oficjal­
nym.

-----oOo—
SPRAWA PODATKÓW HUT KRÓI EWSKIEJ 

I LAURY.
Katowice. 28 6. (AW.) Przed kilku dnia­

mi poawiła się notatka w sprawie zaległości 
podatków Górnośląskich Zjednoczonych Hut 
■Królewskiej i Laury, zaległości, dochodzą­
cych jakoby do wysokości 10 m(Ijonów zło­
tych. Jak się z kół zainteresowanych dowia­
dujemy sprawa przedstawia się w sposób na­
stępujący: Pretensje Skarbu Państwa do To­
warzystwa odwodzi? sie do podatku dochodo­
wego za rok 1924, tudzież do zapadłych rat 
podatku majątkowego.

Co się tyczy podatku dochodowego za rok 
1924 kwestia jest sporna i została zaskai/'ona 
przez Towarzystwo przed Najwyższym Try­
bunałem Administracyjnym jeszcze w roku 
1925; mimo starań Towarzystwa rozprawa do­
tychczas säe jednak nie odbyła. Podczas kiedy 
władze skarbowe z powodu Jednostronnie 
przeprowadzonego przeliczenia wartości re- 
manełćw z marek polskich na złote doszły do 
wniosku, iż dochód _ ■ owarzystwa za rok 1924 
wynosił okoł 18 milionów złotych w złocie. 
Towarzystwo stoi na stanowisku opierając się 
na ustawie o podatku dochodowym, iż dochód 
ten nic dochodzi oawat do I miljona zł. PonJ- 
mo tak dalece idącej rozbieżności I pouimo 
..icrozstrzvgnlçcia dotychczas sprawy przez 
Najwyższy Tryb imał Administracyjny, władze 
skarbowe domagają sie uiszczenia całego po­
datku dochodowego od obliczonego przez sie- 
bi : jednostronnie dochodu, coby stanowiło o- 
koło 4.5 miljona złotych podatku. Na poczet 
tego podatki’ O. 3edn. I (u v Królewska 1 Lau­
ra zapłaciły już około 600-0A0 zł i uważają, li 
znpfaoily wlęcel, niż się skarbowi państwa na­
leży i że po zapadnięciu wyroku Naiwyżsrego 
Trybunału Administracyjnego część tej kwoty 
zostanie im zwrócona.

Co sie tyczy zaległość! odnośnie podatku 
majątkowego, stwierdzić należy, fż wysokość 
tego podatku nie została dotychczas przez ko­
misje. o d\voławczą ustalona. I tutaj zachód zł 
również duża różnica miedzy zeznaniem towa­
rzystwa a oszacowaniem przez władze skar­
bowe Na poczet podatku tnujatkowęgo zmła- 
oifo towarzystwo dotychczas około 3 miliony 
zł I uiszcza za zgoda ministerstwa regularnie 
co miesiąc około 350 tysięcy zł.

MICHEL ZEVACO.

Biedny Rycmyk,
(„LE CAPITAN"

XLVII.
SŁAWNY CZYN LAl EEMASA.

Nazajutrz Paryż był jeszcze wzburzony. Wiatr 
rokoszu szalał jeszcze w ulicach stolicy. Od ciiwiH 
aresztowania Kondeusza n.enawiść tłumów wzra­
stała. W ciągu kilku dni po tym fakcie postępek 
monarchy śmiały i energiczny zamknął na chwilę 
usta niezadowolonym, lecz wkrótce gniew . Ii u, 
stłumiony chwilowo, wybuchnął na nowo. Nic dla­
tego, iżbv Puiyżanic specjalnie kochali księc ia Kon­
deusza, którego znali, jako skąpca, chciwca 1 Kon- 
deusz? W tej chwili nikl już o nim nie myślał z 
wyjątkiem Jednego chyba Capcstanga.

Jeśli chodzi o prawdę, to mieszczan Paryża do­
prowadziło do wściekłości i rozpaczy to. Iż mu­
sieli płacić za uczty, wyprawiane przez Cundnicgo 
1 za rozmaite jego zachcianki, r\ piczenty. które 
sprawia! suuiin przyjaciołom. W dodruku lud był 
v nędzy. Do tego jeszcze trzeba dodać i to, żc 
katolicka ludność Pary/a patrzyła z niechęcią na 
.wzmaganie się wpływów i dobrobytu wśród lnigo- 
notów od czasów Henryka IV, ojca Ludwika XIII.

W podobnych warunkach Gwizjusz zdołał bez 
trudu zebrać około siebie panów feudalnych, łudzą­
cych się nadzieją odzyckama dawnych przywilejów, 
członków dawnej Ligi, marzących o powtórzeniu 
się nocy św. Bartłomieja, mieszczan, spodziewają­
cych się zmniejszenia podatków i wreszcie tłumów, 
liczących na to, że przy nowym rządzie łatwiej bę­
dzie o kawałek chleba.

To wszystko było przyczyną, dlaczego ulicami 
przeciągały tłumy, uzbrojone w rusznice, muszkiety, 
stare pistolety, wydając okrzyki śmierci lub wiwa­
tując naprzemian.

Gwizjusz miał wystąpić! Gwlzjusz miał ude­
rzyć na Luwr!

Tymczasem Gwizjusz nic wystąpił! Gwizjusz 
zamknął się w swoim pałacu i naradzał się ze swem 
otoczeniem. Tak samo, jak Jego ojciec, który w 
tym samvm pałacu trwonił czas na debaty, zamiast 
działać, skutkiem czego utracił szanse zdobycia ko­
rony królewskiej: wtedy to Szramowaly utracił na 
zawsze koronę. Obecnie syn jego czynił to samo, 
kiedy cały Paryż krzyczał: „Na Luwr!"

Około godziny 9 wieczorem jakiś człowiek, 
przeciskał się przez tłumy, wciąż jeszcze zgroma­
dzone na placu Grève. Pójdziemy za tym człowie­
kiem, który skierował się na ulicę św. Antoniego 
i razem z nim wejdziemy do niepozornego szynecz- 
ku. Tutaj poznamy go: był to szpieg Richelleugo, 
l.affemas.

W szyneczką siedziało siedmiu lud/.i. Sześciu 
siedziało przy stole w głębi sali i grało w kości, 
kłócąc się zawzięcie pomiędzy sobą. Siódmy sie­
dział samotnic przy niewielkim stoliku w pobliżu 
drzwi przed miarką piwa.

Był to człowiek wysoki, chudy, z ogromnemi 
wąsiskami, o chytrym wyrazie twarzy, w podartej 
i poplamionej odzieży. Ujrzawszy wchodzącego 
Laffemasa powstał, zdjął kapelusz z głowy i złożył 
mm ukłon do ziemi.

Laffcmas siadł spokojnie przy stole z nim ra­
zem i przez chwilę obserwowali się nawzajem. Byli 
to godni siebie sprzymierzeńcy, lecz musimy przy­
znać, że jednak brutalne oblicze zbira wydawało sie 
łegodnem w porównaniu z twarzą Laffemasa. 
Wreszcie zaczęli mówić przyciszonym głosem:

— Twoi ludzie? — zapytał szpieg Richelieuegcfc
— Gotowi! Pańskie pistole?
— Gotowe!
— Dobrze! Kiedy zacząć?
— Zaraz!
— Doskonale! Co dalej?
— Trzeba postępować bardzo ostrożnie i dcli- 

1 atni", ażeby nic wyrządzić żadnej krzywdy pan­
nie Wsadzicie ją do karocy, która będzie oczeki­
wała na rogu ulicy du petit Musc

— Co dalej?
— Dalej już was nic nic obchodzi. Gdyby z was 

który chciał śledzić, dokąd uda się karoca...
— Niech jedzic do djabła! Pistole?
— Ah! Ali! Tymczasem połowa! Druga po­

łowa po odjeździe karety.
— Zgoda! — rzekł brawo i wyciągnął rękę.
— Gdzie są twoi hubie? — zapytał l.affemas 

z niedowierzaniem.
—- Najprzód tizcba dać pieniążki, kochany panie 

patronie.
(C. d. n.)
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Proch« Wieszcza - na Wawelu.
Wspaniałe uroczystości krakowskie. — W wigilję pogrzebu. — Tłumne a wzruszające manifestacje. — Cała

Polska przed sarkofagiem Wieszcza. — Uroczystości na Wawelu.
W BARBAKANIE.

Dawno już Kraków nie przeżywał nocy 
iak ożywionej i pięknej, <ak noc z ponie­
działku na wtorek. Zaledwie udostępnio­
no szerokiej publiczności dostęp do Bar­
bakanu, wnet płynąć zaczęły nieprzerwa­
ną falą tłumy ludzkie, pragnące choć w 
jednem dojrzeniu oddać cześć doczesnym 
szczątkom Wielkiego Poety. Sam pomysł 
umieszczenia zwłok na noc w Barbakanie 
uznać należy za wysoce artystyczny i 
szczęśliwy. ] Jawno już nie widziano w 
Polsce łak głębokie wrażenie wywierają­
cej całości, jak dekoracja Barbakanu w o- 
wą niezapomnianą noc, Tłumy płynęły

koło trumny Wieszcza przez bez mała 6 
godzin bez przerwy, to znaczy od godziny 
10 wieczór prawie do 4 z rana. Pomimo 
ulewnego deszczu, jaki padał w nocy, ty­
siące ludzi czekało godzinami na ulicy 
Sławkowskiej i na Placu Mariackim, aby 
móc z kolei złożyć niemy hołd trumnie 
Słowackiego. Wzruszający był widok 
mnóstwa małych dz'cci, prowadzonych lub 
niesionych nawet przez rodziców, aby i 
one mogły wziąć udział w tej wielkiej 
chwili. Jasno już było nad Krakowem, 
gdy ostatnie fale ludzkie przepłynęły 
przez Barbakan.

POCZĄTKI UROCZYSTOŚCI POGRZEBOWYCH.

We wtorek uroczystości rozpoczęły się 
o godz. 7.40 od złożenia srebrnego wieńca 
przez delegację marynarki polskie). Około 
godziny 8.45 zbierać się zaczęli przedsta­
wiciele władz, municypalności. wyższych 
uczelni, oraz ścisłego komitetu. Rząd re­
prezentowali ministrowie: Kwiatkowski, 
Skladkouski, Staniewicz, Romocki, Do- 
bruckl i MOraczewski, z ramienia Sejmu 
ł Senatu obecni byli: marszałek Sejmu Ra­
taj. wicemarszałek Dębski, wicemarszałek 
Senatu Bojko oraz cały szereg posłów i se­
natorów. Z wojewodów zjawili się. woje­
woda krakowski Darowski, wojewoda kie­
lecki Manteuffel i wojewoda śląski Gra­
żyński.

Punktualnie o godz. 9 rozpoczęła się ci­
cha msza św przy 'zwłokach, celebrowa­
na przez ks. prałata Śiepickicgo. Przedsta­
wiciele Rządu i ciał ustawodawczych oto­
czeni byli senatami wszystkich pięciu uni­
wersytetów polskich, szkół politechnicz­
nych, oraz wyższych szkół handlowych w

Warszawie i Poznaniu i przedstawiciel­
stwami municypalności miast: Krakowa, 
Warszawy, Lwowa, Katowic, Poznania, 
Łodzi, Wilna, Krzemieńca, Lublina i wielu 
iihtycb. Wogóie — reprezentowane były 
niemal wszystkie miasta polskie. C godz. 
9.40 po skończonej mszy św. wyniesiono 
trumnę z Barbakanu i ustawiono ją na nie­
zmiernie wysokim purpurowym rydwanie, 
poczem przykryto ją sztandarem narodo­
wym. Rydwan, mający po obu stronach 
złote litery J. S., zaprzężony był w trzy 
pary wsDaniałych siwych koni w czerwo­
nych kapach i z biało-czorwoncmi piórami 
atrusiemi na łbach. Konie prowadzili ża­
łobnicy, strojni w szkarłatne stroje ze zło­
tem. Rydwan otoczony był pocztami cho- 
rągwianemi oraz, strażą honorową, złożo­
ną z oficerów W. P. Po ustawieniu tru­
mny na rydwanie zabrał głos imieniem de­
legacji emigrantów polskich we Francji dr. 
Pozerski, który przywiózł do Krakowa ur­
nę z 'ziemią z grobu Wieszcza

roCHóD.
O godz. 9,55 pochód ruszył ulicami: 

Basztowa. Sławkowską, naokoło Rynku, 
św. Anny 1 Straszewskiego — w kierunku 
Wawelu. Porządek pochodu był nas tępu- 
jący: na przedzie 9 trębaczy ułańskich na 
białych koniach, za nimi połączone orkie­
stry pułkowe pod batutą kpt. Schreyera, 
w dalszym ciągu kompanja 20 pp. ziemi 
Krakowskiej, za którą postępowały niezli­
czone wprost delegacje szkół średnich 
z wieńcami. Bardzo licznie reprezentowa­
na była: młodzież szkolna Krakowa, Wo­
łynia (z orkiestra własną i dwoma srebrne- 
mi wieńcami), z Wielkopolski (z dwoma 
wie lkiemi wieńcami) oraz z województwa 
krakowskiego. W dalszym ciągu niesiono 
szereg wspaniałych wieńców, m in.: wie­
niec srebrny od Rządu Rzeczypospolite) 
Francskie). wieniec srebrny od francu­
skiej młodzieży szkolnej, wieniec od kró­
lestwa włoskiego (napis: „Giulio Słowacki 
— Italja ‘). wieniec od korpusu dyploma­
tycznego akredytowanego w Polsce, wie­
niec od Syndykatu Korespondentów za­
granicznych, oraz w dalszym^ ciągu wień­
ce: od Komó-ji Mieszanej Górnośląskiej, od 
Polaków z Czechosłowacji, Związku Pola­
ków we Francji, Polaków amerykańskich 
f setki innych. Uwagę zwracała następnie 
delegn. ja z Dąbrowy Górmczel z wspania­
łym srebrnym wieńcem. Następne grupy 
szły w porządku następującym: delegacje 
harcerskie, młodzież wyższych szkół za­
wodowych młodzież najwyższych uc/elni, 
grupy włościańskie, wśród których malo- 
wniczością wyróżniały się delegacje ziemi 
Spiskiej z wielkim nadzwyczaj oryginalnie 
pomyślanym wieńcem, delegacja ziemi 
Samborskiej, grupa chłopska im. ks. Sloja- 
łowikiego. delegacja ziemi krakowskiej z 
wielkim wieńcem, uwitym z maków i bła­
watków, otóż delegacja góralska z własną 
charakterystyczną orkiestrą. Następnie 
szły bardzo liczni reprezentowane 
związki zawodowe i delegacje górnicze z 
orkiestrami i wieńcami. Jako dalsze nastę­
powały zrzeszenia rolnicze, delegacje lu­
dności Zagłębia Dąbrowskiego, wśród 
których uwagę zwracał' górnicy z plonti- 
ceini lampkami, oraz nadzwyczaj malowni­
cza grupa ziemi Miechowskiej z oddziałem 
uzbrojonych w kosy kosynierów. W dal­
szym ciągu szły reprezentacje Wojewódz­
twa Śląsłdcgo. którego udział w pochodzie 
wypadł wprost imponująco. Wystarczy 
nadmienić, zł delegacje śląskie defilowały 
przeszło pół godziny, składały się zaś one 
z o Uzi.ałów Narodowego Związku Powst. 
i b. óęłiilorzy. Hallerczyków, delegat ii Ligi 
Morskiej i Rzecznej, reprezentaci! posz- 
czcgóhurdi powiatów Wujcw. Śląskiego 
(przoważiiif w barwnych strojach i malo­
wniczych strojach ludowych, które zwra­
cały na siebie nowszoebna uwagę, delega­

cji górali z Śląska Cieszyńskiego, Towa­
rzystwa Polek, Związku Uchodźców, Zw. 
Straży Ogn, To w. inż. i techn.. mrósfwn 
delegacyj górniczych z wielonin, często 
bardzo pięknemi wieńcami. Zaznaczyć 
należy, że liczebnie szło Województwo 
Śląskie bezpośrednio na drugiom miejscu 
po Krakowie i Ziem! Krakowskiej, pod 
względem zaś barwności n:e ustępowało 
tym ostatnim w niczem. Następnie kro­
czył zwartemi szeregami Sokół (z całej 
Polski), za nim stowarzyszenia oświato­
we i kulturalne, jak: NOK., TSL., PMS. 
itd. — wszystkie ze wspaniałemi wieńca­
mi, Dalej samorządy gospodarcze, oddzia­
ły Związku Strzeleckiego, ogromnie '.icz- 
ni< reprezentowane zrzeszenia nauczyciel­
skie, reprezentacje urzędnicze, straże po­
żarne, delegacje Polaków, mieszkających 
zagairicą, oraz samorządy terytorialne. Ja­
ko następne szły cechy i bractwa, wśród 
nich nadzwyczaj malownicze bractwo 
Strzelców Kurkowych z trębaczem i dwo­
ma heroldami w strojach średniowiecz­
nych na czele, oraz dalej zrzeszenia dzien- 
pikarsko-Iiterackie, z wspaniałemi złotem! 
i srelarnemi wieńcami, oraz reprezentacja 
teatru. Następnie kroczyły delegacje nio­
sące 'ziemię, a więc: harcerze Imzomientec- 
cy z czarną wielka urna, zawierającą zie­
mię z grobu matki poety delegacja imi­
gracji Dolsk’ej we Francji, z artystyczną 
urną bron/ową, mieszczącą ziemię z 
cmentarza Montmartre oraz delegacja wi­
leńska ze skrzynką, zawierającą ziemię 
z grobu ojca Poety — Euzebiusza Słowac­
kiego. Za temi delegacjami kroczyły nie- 
z'tozone szeregi duchowieństwa, którego 
ilość obliczano na przeszło 500 r ks. bisku­
pem Godlewskim na czele. Za duchowień­
stwem jechał rydwan z owiniętą w sztan­
dar narodowy trumną, za nim zaś szli 
przedstawiciele Rządu w składzie już wy­
mienionym, ciał ustawodawczych, rnunicy- 
palności, senatów wyższych uczelni oraz 
wojewodowie. Na samym końcu ogromne 
delegacje oficerskie z generalicją na czele. 
Pochód zamykała kompania oiedioh oraz 
szwadron 8 p. ułanów. Ilość osób, biją­
cych udział w p >cf odzie obliczyć można 
mnłęjwiecel na 100 000: defilada or-zrr u 
P igrzebowe~o trwał* 2 »dżiny, wieńców 
niesiono przeszło 1000. (w tern kilkadzie­
siąt srebrnych, złotyph lub bronzowych), 
prźyczeif nadmienić należy, że trzy wago­
ny pełne wieńców stały niewyfadow ine na 
dworcu krakowskim. Ludność, pomimo 
padającego od samego rana ulewnego 
deszczu, wyległa tłumnie m ulicę Cale 
miasto oświetlone było tiałącemi sic w 
biały dzień lampami. Podczas pochodu 
bib dzwony we wszystkich 32 krakow­
skich kościołach.

O godz. 11.45 rydwan dotarł do ko­

ścioła uniwersyteckiego św. Anny, gdzie, 
jak wiadomo, znajduje się tablica ku czci 
Juljusza Słowackiego, ufundowana przez 
matkę Jego. Ze schodów kościoła prze­

mówił do trumny Wieszczb prezes komite­
tu ścisłego sprowadzenia zwłok, prüf, uni­
wersytetu Jagiellońskiego Józef Kaden­
bach.

NA WAWELU. ~

O godz. 12.40 rydwan z trumną Wiesz­
cza dotarł do eodnóża Wawelu. Na dzie­
dzińcu wawelskim zgromadziły się wszyst­
ka delegacje z wieńcami, i ustawiły się 
pod arkadami. Na środku dziedzińca 

■wzniesione było podium, kryte czerwo- 
nem suknem, na którem to podjum 
stanąć miała trumna. Ze środkowej czę- 
ci_krużganka pierwszego piętra zrobiono 
wdelką lożę, udekorowaną dynnemi arra­
sami Jagiellcńskiemi, przedstawiajacemi 
Orła Bk togo i Pogoń. O godz. 13 min. 15 
trumna Wieszcza, otoczona sztandarami 
wojskowemi, wniesiona została przez wyż 
szych oficerów na dziedziniec zamkowy 
i ustawiona na podjum, przy akompania­
mencie potężnych dźwięków rozkołysa­
nego Zygmunta. W tej samej chwili w 
loży na krużganku znj>li miejsca mini­
st, p vie: Składkowski, Dobrucki. Rornoc- 
ki, Moraczewski. Niezabytowski, Kwiat­
kowski i Staniewicz, marszałek Sejmu 
Rataj, wicemarszałek Dębski, wicemar-

PROMIEŃ

Po skończonem przemówieniu mar­
szałka Piłsudskiego trumna przeniesiona 
została do kaiadry i ustawiona na szkar­
łatnym katafalku, zbudowanym przed ka­
plicą św. Stanisława, W fotelach zajęli 
miejsce przedstawiciele Rządu z p. pre­
zesem Rady Ministrów na czele, reprezen­
tanci ciał ustawodawczych, municypalno­
ści i niektóre tylko delegacje. Do obec­
nych przemówił w przepięknych, na­
tchnionych słowach ks. biskup Godlewski, 
cytując obficie z dzieł Wieszcza, zwłasz­
cza zaś z utworów ostatniego okresu 
twórczości i wezwał obecnych do uprzy-

szalek Bojko, posłowie, senatorowie, oraz 
gencralicja. Na dziedzińcu wokół trumny 
ustawiły się delegacje senatów uniwersy­
teckich municypalność, oraz komitet ści­
sły. W chwilę potem w loży krużganko­
wej ukazał się p. prezes Rady Ministrów, 
marszałek Piłsudski, który zwracając się 
do trumny Wieszcza zaczął mowę. W 
dluższem przemówieniu zaznaczył mar­
szałek Piłsudski, że powrót prochów Sło­
wackiego do Polski nie jest powodem do 
łez i żalów, lecz przeciwnie, powinien on 
stać się przyczyną najgłębszej i najser­
deczniejszej radości, że dane nam jest 
nareszcie ujrzeć u siebie szczątki doczesne 
nieśmiertelnego Króla-Ducha. Witając te 
szczątki w imieniu Rządu Rzeczypospo­
litej. wezwał marszałek Piłsudski na za­
kończenie obecnych oficerów do wniesie­
nia trumny Słowackiego na Wawel, do 
grobów królewskich, gdyż królom był On 
równy.

SŁOftCA.

fomnienia sobie całej głębi chrystjanizmu. 
zawartego zarówno w ostatnich Jatach 
życia Poety jak i w jego dziełach. Nastę­
pnie ks. biskup metropolita Sapieha od­
prawił w asyście księży biskupów egze­
kwie przy zwłokach. Zaedwie je skoń­
czono, promień słońca, które przerwało 
było właśnie powłokę chmur, wdarł się 
przez wielką rozetę okienną katedry do 
je i wnętrza i oświetlił trumnę Wieszcza, 
która za chwilę zniesiona miała być na 
w.cczny spoczynek do siedziby zmarłych 
królów.

W PODZIEMIACH KATEDRY.

O godz. 14 min. 45 zwłoki Poety sno- 
częły w sarkofagu w podziemiach katedry 
wawelskiej. Aktowi temu obok dźwięku 
dzwonów wszystkich kościołów krakow­
skich, nad któremi górował i dominował 
potężny głos Zygmunta, towarzyszyły 
także odgłosy salw armatnich. Sarkofag, 
w którym spoczęły resztki doczesne twór­
cy „Anhełłego“, rzeźbiony z czarnego

marmuru, znajduje się w krypcie Mickie­
wiczowskiej, jako przedłużenie niejako 
sarkofagu Adama Mickiewicza. Na gro­
bie Poety złożono tymczasowo złote ł 
srebrne i bronzowe wieńce. Wieńce te 
wraz ze wstęgami z wszystkich innych 
wieńców oddane zostaną następnie do 
Muzeum Narodowego.

»

O godz, 5 Dopołudnlu odbyła się w auli uni­
wersyteckiej uroczysta akademja żałobna, na 
której przedstawiciele wszystkich uniwersyte­
tów polsWMi składali hołd pamięci Wieszcza- 
Wieczorem uczcił Poetę teatr Je to imienia 
uroczystem przedstawieniem „Balladyny“, po- 
przedzonem przemówieniem dyr. Nowakow­
skiego. W sali Starego Teatru odbył się ró­
wnież wieczorem koncert uroczysty z udzia­
łem p. Mokrzyckiej, p. Dygasa. Kotarbińskiego 
oraz chóru ,,Echo“ pod kierunkiem p. dyr. B- 
Wallek-Walewskiego.

« •«
Uroczystość krakowska, która pozo­

stawiła na zebranymi tysiącznych tłumach 
niezatarte i niezapomniane wrażenie, zor­
ganizowana była, trzeba to przyznać, 
znakomicie. A zadanie to było nielada.

Przyjechało do Krakowa około 50.000 o- 
sób zamiejscowych, z których conajmniej 
połowę trzeba było ulokować, wszystkich 
zaś — wyżywić. Z zadania tego komitet 
organizacyjny wywiązał się bardzo 
dobrze. Wszędzie był spokój, ład j 
celowość w pracy. Przedstawiciel prasy, 
przybywający do Krakowa na te wielkie 
uroczystości, miał wszystko dla siebie 
przygotowane: locum, program, karty 
wstępu na wszystkie części uroczystości 
oraz wszelkie możliwe ułatwienia.

Niechaj ten tak piękny przebieg uroczy­
stością krakowskich będzie przykładem 
cłła mnych komitetów, organizujących 
mniej, rzecz prosta, uroczyste i doniosłe 
uroczystości, ale za to często daleko go­
rzej zorganizowane. ii.

Telegramy hołdownicze
do J. E. Prymasu Polski

Z OKAZJI WRĘCZENIA MU INSYGNIÓW KARD VNALSKICH.
J. E. Ks. Kard. Dr. Hlond, Warszawa.
Zjazd delegatów Chrześcijańskiej De­

mokracii Wojew, Śląskiego i Zagłębia Dą­
browskiego śle Waszej Eminencji naj­
szczersze życzenia i składa pokorny hołd 
Prymasowi Polski.

Z pol. Wojciech Korfanty.
oQo—»

Prymas Polski, Kardynał Hlond
Zamek Warszawa.

Z okazji wręczenia Waszej Eminencji 
insygniów kardynalskich, nadesłanych ła­
skawie przez Ojca Świętego, raczy Wasza 
Eminencja przyjąć wyrazy głębokiej czci

i hołdu od Redakcji „Polonji“ i jej Czytelni­
ków.

Zabawski, naczelny redaktor.
-----o - —

PIEQI
RADYKALNI F. U/UWA
ůLi 20 lat znany,

KREM
LANOL
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KONGRESÓWCE. Szalapin a Bolszewicy.

„Gazeta Warszawska Poran­
na“, podsumowywując wyniki wyborów 
do Rad Miejskich po mniejszych miastach 
1 miasteczkach województwa warszaw­
skiego, do, "lodzi do wniosków następują­
cych :

1) PPS. ma powodzenie tylko w tych 
miastach. gdzie komuniści nie wystawili 
swojej własnel listy.

2) Zdobycze obozu sanacyjnego są co- 
najmniej nikłe i widocznym jest fakt, że 
społeczeństwo coraz bardziej od niego się 
odwraca.

3) Dzięki eksperymentowi rządowemu, 
który przeprowadził wybory przed zmia­
ną ordynacji wyborczej, łudząc się, że sa­
nacja z nich wyidzie zwycięsko — rządy 
w większości miast 1 miasteczek w b. Kon­
gresówce przejdą w ięc2 bloku żydowsko- 
socjalistyczno - lewicowego, w którym 
pierwszemi skrzypcami bęcią żydzi wszyst 
kich odcieni politycznych.

O fatalnych -wyniKach wyborów dlu sa­
nacji zbyt często się już pisało i omawia­
ło się ich przyczynowość, by warto było 
jeszcze do tego tematu powracać. Cieka­
wym jest natomiast wniosek, wyciągnięty 
z ołówkiem w ręku przez autora artykułu 
„Gazety Warszawskiej Porannej“ o suk­
cesach socjalistów tam, gdzie komuniści 
nie wystawili swojej listy odrębnej. Cze­
góż to dowodzi'' Dowodzi to prze- 
dewszystkiem, że PPS. licytując się z ko­
muno mein w rzucaniu demagogicznych o- 
bietnic — przegrała. Komuniści są dzisiaj 
pcpcifarniejsi od socjalistów i zbierają pio­
ny, posiane przez tych ostatnich. Dalej 
dowodzi to również, że komuniści starają 
się opanować PPS. i tam. gdzie nie wysta­
wiają swojej własnej listy i gdzie (jak to 
byio np. w Lublinie) nie głosują na listy 
sanacyjne, tam oddala swoje głosy na so­
cjalistów. bo primo, wiedzą, że mają t un 
ludzi — nawet wśród przywódców — ide­
owo bardzo do siebie zbliżonych, a se­
cundo, bo ro7.umieią, że rzą 3y socjali­
styczne najlepiej przygotują grurt dla ich 
wpływów i osiągnięcia przez nich wiado­
my« h celów.

Rząd nie chciał słuchać opinii publicz­
nej. odradzającej mu niebezpieczny ekspe­
ryment wyborów, przed zmianą ordvn icji 
wyborczej. Nie chciał również słuchać 
Sejmu w tej sprawie. Zaryzykował i przt- 
j rał. Tern łamem przegiały miasta b. 
Kungresówki, dostając się w ręce mafjl, 
której rządy muszą stać się dla nich fatal­
nemu To pójście wbrew woli Sejmu nie 
jest niestety odosobnione.

„Rzeczpospolita“ zastanawia się 
właśnie nad położeniem dzisiejsze n Sej­
mu którego wolę się ignoruje i utrzymuje 
się przy życir tylko dla celów... parawa­
nowych i dochodzi do wniosku, że słusznie 
bardzo postąpiła nasza Izba Niższa, u- 
chwaiając swoją samorozwiązalność. prze­
ciwko czemu:

„Ze strony społeczeństwa nłe podniósł 
się głos protestu. Zaprotestowała tylko 
prasa, ta prasa 1 te czynniki, które Jesz­
cze przed rokiem n:c innego nic robiły, jak 
kubły pomyj, stek najgorszych napaści I 
inwektyw rz cały pod adresem całego 
Sejmu, Dziś. 'iczac na krótką ludzką pa­
mięć. zachęcają Sejm i błagają, by nie 
kończył „przedwcześnie“ żyw-ota... Za­

prawdę trzeba n!e mieć wstydu przed so­
bą i społeczeńst' 'ctn.

Nie jest to więc demonstracją uchwała 
Sejmu o samorozwiązalności, ale jest to 
logiczne wyciągniecie przez Sejm kon­
sekwencji z obccncl sytuacji, odruch, któ­
ry może św!adezyć tdho o zdrowiu ino- 
ralncm tej większości -sejmowej, która 
zdobyła się na jasne postawienie sprawy 
i uchwalenie wniosku“.
Uchwała o sarnorozwiązalności Sejmu 

nie była jakąś czczą demonstracją anty­
rządową, lecz postanowieniem ludzi, któ- 
jzy dosyć mają by wciąż depiano icli go­
dność, naigrawano się z nich i przeszka­
dzano im w pracy... K-i.

Zmiana rządu w Rumunii nie zdołała 
zwolnić szybkiego tempa przygotowań 
wyborczych; pisma wszystkie* odcieni 
pełne więc ^ą w dalszym ciągu artyku­
łów agitacyjnych, a głównym tematem 
obrad w klubach politycznych i na ze­
braniach partyjnych jest kwestia zbliżają­
cych się wyborów parlamentarnych. Na 
razie nic doszło jeszc/e nigdzie do zakłó­
cenia spokoju, a społeczeństwo rumuńskie 
łudzi się nadzieją, że podczas obecnych 
wyborów porzucona zostanie ostatecznie 
stara tradycja posługiwaniu się w agitacji 
przedwyborczej pięścią i kijem.

Obok stroniclw rumuńskich wielka ru­
chliwość wykazują już teraz mniejszości

■■oi ■■■■■bodbJ

LEON DAUDET
którego zwolnienie z więzieria za pomocą 
fałszywego rozkazu telefonicznego tyle 
narobiło hałasu.

Znany śpiewak rosyjski Szalapin stał 
się po swym ostatnim konflikcie z bolsze­
wikami znów przedmiotem ogolnc.go zain­
teresowania. Nic więc dziwnego, że już 
na drugi dzień no przyjcźdtic Szabmi >a 
z Londynu do Paryża, mieszkanie jego 
oblegali przedstawiciele prasy, pragnąc 
otrzymać od słynnego śpiewaka szereg 
wyjaśnień co do ostatniego nieporozumie­
nia z bolszewikami. Szalapin udzielił 
szczegółowych wyjaśnień na ten temat 
współpracownikowi gazety paryskiej „Po- 
slednija Nowosti“.

Pisma sowieckie zarzucają, iak wiado­
mo, S/ahiohiowi napieranie ruchu anty bol­
szewickiego, motywując to tam, że Szala-

narodewe, w pierwszym rzędzie Węgrzy 
i Ncmcy, mający dość ,i!ne pozycje szcze 
golnie w 'i raiisvlwanji. W ubiegłym ty­
godniu obradował w Klużu komitet wyko­
nawczy węgierskiego stronnictwa narodo­
wego celem ustalenia taktyki podczas 
przyszłych wyborów parlamentarnych. 
Na posiedzeniu tem wysunięto dwa pro­
jekty: jeden z, nich pr/ew Jywał utworze­
nie bloku wyborczego z któremkolwiek ze 
stronnictw rumuńskich, podczas gdy dru­
gi, zgłoszony przez hrabiego Jerzego Bc- 
tlilcria, zalecał poro/umienie z Niemcami 
siedmiogrodzkimi i liniemi mniejszościami 
narodnwemi. V/ dyskusji, iaka wywiąza­
ła się na icm tle, zabierali głos liczni 
mówcy, którzy prawie jednomyślnie wy­
powiedzieli się przeciwko zawic-ramu 
urnowy wyborczej z ruinuńskiem stron­
nictwem libcraljicm. O wiele życzliwiej 
odnieśli s ę przedstawicie!» ludności wę­
gierskiej do planu utworzenia bloku wy­
borczego z narodowymj agrarjusznmi. Tak 
np. oświadczy! senator Sandor, że „Wę­
grzy i tuszą popierać demokrację, gdyż 
tylko zwycięstwo demokracji, reprezento­
wanej w społeczeństwie rumuńskiem 
przez obóz narodowo-agrarny, może prrv 
nieść korzyści rolnikom węgierskim“. Ale 
i Jen plan nie znalazł dostatecznej więk­
szości. wobec crogo komitet wykonawczy 
węgierskiej partii narodowej postanowił 
koniec końców porozumieć się co do 
wspólnej listy wyborczej z Niemcami sie­
dmiogrodzkimi, jak tego domagał się posel 
hrabia Jerzy Bethlen.

Podobna uchwala zapadla też na posie­
dzeniu kombetu wykonawczego „Zjedno­
czenia Żydów Rumuńskich“, którzy wy­
powiedzieli się za porozumieniem się z 
przedstawicielami innych mniejszości na­
rodowych. Żydzi bukowińscy, którzy roz­
bici są na dwa wzajemnie zwalczające sie 
obozy, dotychczas jeszcze żadnej decyzji 
co do swej taktyki podczas przyszłych 
wyborów nie powzięli.

Z mniejszości słowiańskich jedni tylko 
Jugosłowianie pójdą prawdopodobnie do *

pin ofiarował 6.000 franków dla dzieci bie­
dnych emigrantów.

„Do incydentu tego — mówił Szalapin,
— doszło w następujący sposób. Po przy- 
jeżdzic do Paryża zwróciłem się do jed­
nego z duchovných prawosławni-ch z 
prośba o odprawienie w mein mieszkaniu 
nabożeństwa. Kiedy wychodniom od po- 
jia, spostrzegłem w ogródku, otaczającym 
cerkiew, mnóstwo Wodnych ludzi. Pi/v- 
s/ło mi wówczas na myśl. że właściwie 
trzebabv było pomóc ich dzieciom. Prze­
cież i ja* jestem ojcem. Długo wice się nie 
namyślając, ofiarowałem 5.000 franków uft 
kuchnię dla biednych dzieci, przyczc.n — 
zapewniam pana — nie przyszło ni na 
myśl, że uprawiani poi tykę. A wyszły 
•z tego straszne rzeczy. Ciekawym, dla­
czego Rosjanie tak chętnie zajmują sic po­
lityką. W Rosji każdy musi poiitykować, 
ale ja iuż mam tego dosyć, chcę się po­
święcić wyłącznie ukochanej sztuce“.

— No. a co zamierza pan uczynić, je­
śli pozbawią pana obywatelstwa ZSSR j 
godności „artysty narodowego?“

— Cóż mam rolne? Niechaj ogłoszą: 
publicznie, że Szalapin nie jest „artystą 
narodowym“. A dla kogo to właściwie 
Szalapin śpiewał, jak nic dla narodu? Czy 
może dla koni? Odbiorą mi paszport? No, 
dobrze! Ale krwi nv nic zrniemą — krew 
zawsze będę miał rosyjską...

Muszę przyznać — kontynuuje Szalapin
— żc właściwie bolszewików nigdy nie 
krytykowałem. Ot, -»prostu, rzącl — 1 
cóż to debatować? Przecież i paszport 
mam sowiecki. Chciałbym jeszcze zazna­
czyć, że i za carskich rządów popełniałam 
„przestępstwa“. Ileż to razy pomagałem 
rewolucjonistom. A nikt mnie wtedy z 
tego powodu mc prześladował.“

— Czy zamierza pan powrócić do 
Rosji?

— Nie, narazie nie mogę. Mam kon­
trakty podpisane w Europie. A oprócz te­
go nie chcę. Mnie tam twarz musztardą 
wysmarowali. Przecież takie rzeczy bio­
rą sobie nawet lokaje do serca. Oburza 
mnie tak niesprawiedliwe postępowanie. 
Dla czegóż to, chcąc mieszkać w Rosji, 
człowiek musi się obowiązkowo zajmować 
polityką, i do tego być bolszewikiem? Ot 
tutai w Furopic ani Niemcy, ani Francuzi, 
ani Anglicy nie żądają ode rrmlfe, bym wy-’ 
stąpił przeciwko Chińczykom“.. ,

-

wyborów samodzielnie, choć i u nich blok 
wyborczy z jednem ze .stronnictw r’'rnliń­
skich nie jest wvkluc/ony. Wśród Pola­
ków bukowińskich poglądy w tei sprawie 
są podbielone: część ich domaga się utwo­
rzeni-? bloku wyborczego z liberałami ru- 
mydskimi. część znów pragnęłaby ułoże­
nia wspólnej listy kandydatów 7 partią lu­
dową generała Averescu. Ostateczna de- 
cyzia w tej sprawie zapaść ma dopiero po 
dokladném zbadaniu sytuacji, czem ma się 
zająć specialnn komisja, wybrana na je­
dnem z, ostatnich r-miedzeii Koła Polskie­
go w Czerniowcaeh.

Rumunja przed wyborami.
Przygotowania wyborcze mniejszości narodowych w Runuinji. — Stanowisko Po­

laków na Bukowinie.
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„Balladvna“ Juliusza Słowackiego w Katowicach.
Poniedziałkowy uroczysty wieczór w 

teatrze katowickim ku uczczeniu Juliusza 
Słowackiego rozpoczęło przemówienie 
prof. dr. Frantica na tle portretu Wieszcza 
w dekoracji zieleni, kwiatów i zniczów, 
płonących na środku i po bokach sceny. 
Przemówienie to. h. ładne i podniosłe w 
treści, psuł brak harmonii pomiędzy tą tre­
ścią a sposobem jej wypowiedzenia, przez 
co piękno całości i poszczególnych mo­
mentów poetycznych czy mocnych rozka­
wałkowało się, rozczłonkowało na szereg 
poszczególnych słów (nawet nie zdań), za­
traciło i nie sprawiło pożądanego a słu­
sznie spodziewanego wrażenia.

Wlaściwem uświetnieniem wieczoru 
miało być wystawienie „Balladyny“ Sło­
wackiego. Gdybym mógł ograniczyć się 
■w tem mlcscu do wzmianki icporterskicj
0 przebiegu uroczystego wieczoru, napi­
sałbym z wi> J\a przyjemnością, że... pu­
bliczność z-apetniU widownię szczelnie
1 z dośćnklh nemi wyjątkami wysiedzia­
ła do kn «ca pzedstawienia (o północy), o- 
klaskując w zkonawców po każdem za­
padnięciu kurtyny. Obowiązek sjirawo- 
•/dawcy teatralnego zmusza mnie jednak 
d/i a pisania coś o „Balladynie“, jeżeli nie 
o niej simcj, luko utworze Slowai kiego, 
bo w szeregu artykułów, które „Polonia“ 
od miesiąca przeszło pi./c o Słowackim

i Jego pracach, omówiona była i „Ballady­
na“, to przynajmniej o ici wykonaniu na 
scenie katowickiej.

Obowiązek to •- roni ej przyjemny.
Wystawianie wielkich ul worów 

wielkich twórców na scenach prowin­
cjonalnych. do jakich — niestety — należy 
cena katowicka, to rzecz bardzo niebez­

pieczna i niewdzięczna, Tylko młodzi, 
niewyrobieni dyrektorzy i reżyserowie, 
mierzący siły na zamiary i me liczący sic 
ze środkami swenii. porywają się na to, 
ufając, że same ich dobre zamiary i chęci 
i piękno utworów occi.i publiczność , za­
dowoli się tem. Spckiiluią na nazwisku 
autora i t y t u I e utworu jego nieraz i dy­
rektorzy baid/ici doświadczeni ale mało 
odczuwający skmpułów wobec pietyzmu 
dla wielkich, świętych rzeczy, pragnący 
samym afiszem ściągnąć widzów do_ tea­
tru. albo podnieść własną godność, własne 
naczenic. umiejętność doboru repertuaru, 

przez późniejsze powoływanie sic na taki 
afisz. Jest i trzecia przyczyna, którs o- 
śmiclu. a»c/ascm nawet t, m u s z a dyrek­
cje teatrów prowiiujonahiych do nielicze­
nia się ze środkami i wystawiania wielkich 
arcydzieł — (o wiçk'/c uroczystości nsro 
dowc, w rodzaju tych takie obecnie cała 
Rolska przeżywa.

Pisałem już. o tem parokrotnie I — nie­

stety — stale wracać do tego muszę, z bo­
leścią zaznaczając, że tego rodzaju mło- 
d7ieńc7.o-bc,.myślnc. czy spekulacyjnic- 
karygocme, czy obskur,mcko-uroczysto- 
ściowe wystawianie wielkich arcydzieł 
odbywa się zawsze kosztem twórcy i jego 
dzieła. Ricty/m, jaki mamy, jaki musimy 
mieć dla wielkich dziel wielkich twórców, 
a nawet wieszczów narodowych, jak yv 
tym wypadku, powinien kazać zastanowić 
się czynnikom właściwym z góry, czy 
skutek osiągnie cel zamierzony, czy wy­
stawienie arcydzieła w skromnych warun­
kach sil i środków teatru prowincjonalne­
go. da widowni właściwe pojęci« o wysta­
wi a nimi arcydziele, pokaże widzom-słu- 
chaczom piękno jego, czy zachwyci ich, 
wstr/ąśn c nimi, cz\- pogłębi kulr dla tego, 
kogo ewentualnie uczcić w ten sposób 
chcemy. Pisałem kiedyś pod wrażeniem 
lego rodzaju wieczoru o chybionych za­
miarach. żi! w WM,*k: /y li ośr. dkacli kultu­
ralnych powinny u uiicć ,pec:-ib " komisje, 
rzy instytucie, klóre n;ogłvhy kw-ii/iko- 
wać siły limecn teatru w strLiin'.ij do Kjo 
repertuarowych znmn i/cń, w-kri: :M.ią- 
cych w d/.ied/bię ewentualnej... prst iiiac.’i 
arcydzieł literatury narodowcu ! ’kn/y- 
wać“ wszelkich eksperyment«^ Fi’«.Wła­
ściwych. z gót v zapowiadają cli li ■ ko.

Rodohue myśli natarczywie provi v ! 
a ogłoszenie po w/crah/em w-sla" 
„Balladyny“ w Katowicach. Nic « 
żeby wystawienie to było aż prol i n ■ 
c ją arcydzieła żeby staranność i W 
naszej dyrekcji i zespołu dramatycznej 
dałc wynik zupełnie ułomny. Ale... w i 
każdym bądź razie przcdwc/oiajs/c 1

przedstawienie „Balladyny“ nie dało wi­
downi nawet w przybliżeniu pojęcia całej 
wielkości, całego piękna tego utworu, nie 
przysporzyło listka wawrzynu jego Auto­
rowi — a przeto było zbędne w stosunku 
do zamierzeń organizatorów wieczoru. O 
ile celowiej spełniłaby ten cel akademia, 
której ozdobą byłby ten i ów fragment 
z dramatu Wieszcza, ten i ów wiersz Jego, 
w wykonaniu tylko czołowych najwybit­
niejszych sil naszego zespołu dramatycz- 
nego. uszczuplonego zresztą w tym dniu 
o jednostkę najwybitniejsza w mm, miano­
wicie o p. Kijowskiego.

Wracając do poniedziałkowej „Balla­
dyny“ w teatrze katowickim, z uznaniem 
podkreślam staranność dyrekcji i czynni­
ków technicznych, wyróżniającej się w 
możliwej oprawie zewnętrznej sztuki (de­
koracje p. Kohrynia), aczkolwiek i lu u- 
hóstwo środków technicznych (efekty 
świetlne i „czarodziejskie“) osłabiało bar­
dzo wrażenie ogólne.

Co do wykonania naogój hardzi : uiż 
ilabcgo, to jedynie p 1 Uuwiżankn w roli 
Skierki była afUściwym szczegóL-m 
przedstawienia utworu Słowackiego. Ł 
newnemi gasi rzężeniami u i poJiw. 1 za­
służyły : pp. Bolid--niska (Ballftiyna). li- 
,/tr«>>"’a jako Goplana (doi ie miul.s i 11- 
■I 1 Mj '.„f .wska (Alina) !•'«: w k!<av- 
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Geniusz ludzki, który pchnął technkę 
na tak zawrotne wyżyny, że to. co nieda­
wno wydawało się li tylko marzeniami 
Juliusza Verna, czy innych pisarzy-fanta- 
st AV stało się obecnie rzeczywistością — 
pchnął również na nowe tory zbrodni- 
czość. Wielka, międzynarodowa prze­
stępczość wytęża również wszystkie swo­
je siły, by przystosować się do nowych 
warunków, wykorzystywać je I narzucać 
ludzkości swoje jarzmo. Niema takiego 
wynalazku technicznego, któryby nie był 
natychmiast wyzyskany przez przestęp­
ców. Radio, aeroplan, zdobycze chemii, 
telefony, wszystko to służy dzisiaj za na­
rzędzie zbrodni.

Kiedy dawniej przestępcy ograniczali 
się zwykło do działania w najbliższym re­
jonie ich siedzib, dzisiaj, dz?ęki wspania­
łym środkom komunikacyjnym, zapuszcza­
ją swoje zagony hen na dzesiątkj tysięcy 
meraz kilometrów, przenosząc się z miejs­
ca na miejsce niezwykle szybko, a co za­
tem idzie, utrudniając walkę z nimi policji. 
Te właśnie przyczyny wytworzyły typ 
rzezimieszka międzynarodowego.

Internacjonalna mafia przestępcza dzie­
li się na szereg Kategoryj. Pierwsza ka­
tegoria — bardzo groźna, to zbrodniarze, 
wiodący życie podwójne. Ten typ prze­
stępcy nigdy nie operuje u siebie w kraju. 
Przeciwnie — w swojem rodzinnem mieś­
cie prowadzi on zwykle życie bardzo sza­
nowanego obywatela, niejednokrotnie na­
leży do szeregu stowarzyszeń czj, klubów, 
cieszących się powagą i uznaniem, ma 
zawsze dłoń otwartą na potrzeby filantro­
pijne itp. itp. Pole jego dzialat a to zagra­
nica. Kraje zagraniczne dzicą również 
zbrodniarze na określone tereny operacyj­
ne. I tak w jednym kraju dokonują zbro­
dni włamania, fałszowania czeków, czy 
okradania w hotelu bogatych pudróżnych, 
lub podróżniczek z biżuterii. poczem prze­
noszą się natychiraist do innego kraju, 
gdzie realizują swoją zdobycz, by powró­
cić do rodzinni go miasta i tam otoczeni 
ogńlnem poważaniem czekać na sposob­
ność i planować nową zbrodnię.

Drugą kategoria międzynarodowych 
zbrodniarzy są osobnicy, którzy dzb.iaią 
za granicami kraju przez swoich agentów, 
czy zcoomoca prasy ! ściągają «Tiary do 
kra 'u, w którym zamieszkują i tu je „obra­
biają“.

Ci jegomoście rajmuja się specjalnie 
wyzyskiwaniem nieistniejących przedsię­
biorstw, pośrednictwem wyrabiania fałszy 
wvch dvplomów orderowych, tytułów itd.

Trzeci typ, bardzo rozprzestrzeniony, 
«— to zbrodniarz turysta. Jest to kategoria 
najniebezpieczniejsza, ponieważ rekrutuje 
się zwykle z osobników bardzo inteligent­
nych, przemyślnych i zdolnych. Bandyta- 
turysta włóczy sie ciągle od nraju do 
kn ju, podróżując w luksusowych sleepin­
gach 1 zatrzymując się w na;wybredniej­
szych hotelach. Naturalnie w czasie swych 
podróży nosi jakieś szumne, utytułowane 
nazwisko, które pomaga mu do robienia 
znajomości w bogatych sferach.

Rodzaje przestępstw, którvch dokonu­
ją ci przestępcy, są najrozmaitsze. Najpo- 
pułarniejszemi są: fałszywa sra w karty 
w klubach, okradanie z biżuterii domów w 
których bywają, oraz bogate ożenki, wzgl. 
olśniewanie swoim tytułem 1 szuninem na­
zwiskiem jakiegoś plutokraty, : aręcza.iie 
się z jego córką i wyłudzanie znaczniej­
szych sum od przyszłego teść a. Nic- 
rza iko jednakże zdarza się, że ci eleganc­
cy w\ frakowani bandyci stoją na cze e 
rzaick pospolitych włamywaczy, których 
Członkowie grają przy nich rolę ich słu­
żących, szoferów, sekretarzy i t. p. Szy­
kowny herszt przvmtowywiiie teren, wy­
szukuj? obiekt zbrodni, perzem przy współ 
udziale swoich „podwładnych ^ dokonuje 
pospolitego włamania, me cofaUgc się rue­
rez przed âdantem śmiertelnego ciosu 
sztyletem, lub położeniem kresu życia swej 
ofiary wystrzałem rewol werowym,

„Rui“'pod.de bardzo ciekawe szczegó­
ły nadzwyczajnego tunetn i pomysłowości 
niektórych rzezimieszków. 1 tak naprzy- 
kład w cznTie wielkiej wojny do jt ir?go z 
niemieckich miast, okupowanego nr'cz 
amctykańskic oddziały zjawił sie pewne­
go razu jakiś belgijski generał. P;° jciący 
się za przedstawiciela króla holgitf.ucgo, 
w Którego imieniu dekorował aineiyKuu- 
ski, li oficerów, a następnie urzatK* zbiór­
kę na rz"ko ’ic cele dnb?oot.ynns dla onar 
wo’uï ł zebraniu o! razili s.mik: tenże 
s, m r • ’ '•■nera.f a w ęr«n.-;e rzeczy 
p iij - ioT ir; 7n,l;I t miasta, gdzie 
przćprowe bik'. ^’wba operacje prze­
brał się w miuid’T n pinicckiego oficera i 
jechał na spotkanie alfwekiàj Korni ûi ręoa- 
raeyiiicj, Îdńro] przcdi,tav.Tl się jauo wy­

słannik rządu niemieckiego dla zaopieko­
wania się bcgażajr.i komisji. Alianci wzru­
szeni uprzejmością rządu niemieckiego, 
powierzają rzekomemu jego wysłanniko­
wi swe bagaże, aby... więcej ich nie od­
zyskać.

Jak widać, walka z przestępczością 
międzynarodową jest bardzo trudna i dla­
tego też policje wszystkich krajów coraz 
bardzie] namyślają się nad utworzeniem 
jedne! wielkiej organizacji policyjnej mię­
dzynarodowej dla walki z tego rodzaju 
przestępcami.

CNOTA MILCZENIA.
Angielki doszły do przekonania, że gadatli­

wość kobieca Jest wadą. kompl kującą niejed­
nokrotnie pożycie małżeńskie, wobec czego 
mieszkanki Manchesteru założyły klub mający 
na celu wyuczyć członkinie kunsztu milczenia. 
Są one obow ązane spędzać codziennie mini­
mum pół godziny w lokalu stowarzyszenia 1 
przez cały ten czas zabrania im się najsuro­
wiej otwierać ust. Z? każde wymówione sło­
wo ściągana jest grzywna, której rozmiar 
wzrasta w razie recydywy. Podobno klub cie­
szy się, nie baczac na ostrą regułę, dużem 
powodzeniem.

NOWY ZAWÓD: SIEDZENIE W WIĘZIENT.
Istnieje on w dzisiejszei Rosji, a powstał 

w związku z fabryczncm prawodawstwem so- 
wieckiem, czynącem Inżynierów odpowiedzial­
nymi za wypadki nieszczęśliwe, przytrafiające 
się robotnikom w czasie pracy. Ponieważ włr- 
ściwy kierownik techniczny jest osobą nie­
zbędną. nie mogącą bez dotkliwych strat i 
szkód dla przemysłu odsiadywać kary w wie­
zieniu, przeto każda fabryka rosyjska posiada 
dziś „odpowiedzialnego“ inżyniera, który za 
skromném wy nagrodzeniem zgadza się być 
kozłem ofiarnym sprawiedliwości bolszewic­
kiej i spędzać pewną część swojego życia w 
areszcie za rudze grzechy.

ZBAWIENNE WŁASNOŚCI CYLINDRA-
Podczas odbytego przed kilku dniami procesu 
w Londyn'e złożyli wezwani w charakterze 
świadków i rzeczoznawców, szoferzy szereg 
jednobrzmiących niemal zeznam które wywo­
łały powszechną sensację. Oświadczyli oni 
mianowicie, żc, jeżdżąc po ulicach stolicy, 
zwracają specjalną uwagę na przechodniów, 
noszących cylindry, są to bowiem zazwyczaj
ia——————il" III iii i

,PAUL VALERY
słynny poeta francuski, obrany ostatnio 

członkiem Akadewiji.

Jak donosiliśmy w telegramach, w 
Moskwie wydarzył się znów zamach na 
jednego z dygnitarzy sowieckich, prze­
wodniczącego sądu wojennego Orłowa. 
Cenzura sowiecka nie przepuszcza wia­
domości o tern, kto jest osobnikiem, który 
dokonał zamachu i czy jest to zamach od­
osobniony, czy też stanowi jedno z ogrnw 
łańcucha zorganizowanych krwawych re- 
presyj przeciwko katom sowieckim.

Niektóre gazety niemieckie przypusz­
czają, że możliwem jest, iż zamach na Or­
łowa ma dużą łączność z walkami, toczą- 
cemi się w łonie zwierzchnich władz ło­
wieckich. Wiadomo bowiem, że Orłów

„szlachetnie urodzeni lordowie", którym, w ra­
zie najechania na nich, tnzeba płacić znaczne 
bardzo odszkodowania, lepiej więc unikać tak 
kosztownych spotkań. Ponieważ zeznania te 
przedrukowały wszystkie dzienniki angielskie, 
przeto można z dużem prawdopodobieństwem 
przypuszczać, iż w niedalekie] przyszłości uli­
ce Londynu roić się będą od „cylindrowych 
lordów“.

SKOMPLIKOWANA PARENTELA.
Pewien farmer w stanie Virginia (Amery­

ka), wdowiec wydał swoją córkę za sąsiada, 
który również był wdowcem, ojcem dorosłej 
córki. Spodobała się ona farmerowi i zgodzi­
ła sie wyjść za niego zamaž. Wobec tego far­
mer stał się przyrodnim dziadkiem własnej 
córki, zięciem swojego zif : a, córka zaś jest 
obecnie teściową ojca. Młoda zaś jego żona 
może uważać się za teściowa rodzonego ojca, 
będącego teściem swojego teścia, etc., etc. W 
tak zawiłych kombinacjach pokrewieństwa 
znalazłby Mark Twain niejeden temat do hu­
moreski.

TRAGICZNY BILANS.
Samochód je t metylko wygodnym środ­

kiem lokomocji, ale i maszyna, skracającą ży­
wot licznych przechodniów. Przeszło 30.000 
dzieci poniżej lat 13 zginęło w ciągu ostatnich 
pięciu lat po„ kolami automobilów w Stanach 
Zjednoczonych. Ogółem zaś, Ilość ofiar wy­
padków Samochodowych za ten okres czasu 
wyniosła w krainie dolarów rekordową cyfrę 
zgóra 3 000.000 w czem 100 tys'ecy śmiertel­
nych! Oczywiście katastrofy najczęściej spo­
wodowane są szyDka jazda-

METODA WORONOWA W ZASTOSOWANIU 
DO MAŁP.

Profesor instytutu weterynaryjnego w Bu­
dapeszcie, dr. Emil Raitsitz, zastosował od­
mładzającą metodę prof. Wor-onowa po raz 
irerv. szy do czwororękiego człowieka miesz- 
k uica tamtejszego ogrodu zoologicznego. Wy­
niki tej operacji sa zdtm'e waio.ee: małpa, któ­
ra na skutek pod złego wieku wykazywała 
wszelkie obiawy uwiądu starczego, odzyskała 
po trzech .miesiącach młodocianą energię, zdro 
v v wygląd, skóra jej nawet pokryła się no- 
wem, bujném owło> icmem. Eksperyment ten 
jeszcze raz potwierdza skuteczność metody, 
wynalezionej przez uczonego rosyjskiego.

BAR W PAI ACU.
Jeden z naiwibitniciszych członków ary­

stokracji mgirlskiej loid Wiktor Paget, 
uwzględnia iąc tryb žvcia \vř dezesnegn, prze 
kształcił fumoir swojego pa>‘ ■ n londyńskiego 
na bar, w którym podoją gościom cocktail, 
własnoręczne przyrządzany przez, go ipoda- 
rza. Zamiast tradycyjnych foli li głębokich pn- 
v. 'r.viíne są w\srkie u bor'u ciwak.uys- 
t> .zně wzdłuż b dek! przy którym towarzy­
stwo delektuje się s-iompbkow Mierni miesza­
ninami napojów wyskokowych. Powadzenie 
tej orvgnalnej instalacii skłoniło już kilku 
przyjaciół lorda Paget« do naśladowania go— 
oto ostatnie słowo mody towarzyskiej w Lon­
dynie.

jest jednym z zaciętych wrogów opozy­
cjo »istów z Trockim i Zinowjewem na 
czele i że w razie oddania tychże pod 
sąd on by ich sącizK. Wszystko zaś, co 
się dzieje obecnie w Moskwie, wskazuje 
na to, że w najbliższym czasie musi juz 
dojść do walki otwartej pomiędzy obec­
nym rządem moskiewskim, a ,ego potęż­
nymi przeciwnikami, których głową i 
mózgiem jest b. dyktator 1 nteki. Walka 
ta rozegra się prawdopodobnie w hpcu. 
W tym czasie bowiem zbierze się central­
ny komitet partyjny, na którym ma być 
rozważany wniosek, postawiony przez 
Stalina o wykluczenie Trockiego I Zmo- 
wiewa z łona partji, a co za tern idzie, 
bio-ac pod uwagę -stosunki sowieckie — 
wyjęcie ich z pod prawa.

Naturalnie .sprawa tak gładko nie pój­
dzie. Trocki dobrowolnie nie pod Ja się i 
nie odda się w ręce ezei ezwyczaiki. To 
też lipcowe posiedzenie centralnego komi­
tetu wykonawczego iest sprawą, krrira w, 
najwyższym stopniu zajmuje ^społeczeń­
stwo sowieckie, ba. co więcej, za którą 
śledzą Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
wszystkich krajów. . Wynik tego posie­
dzenia wpłynąć bowiem może decydują­
co na dalsze ukształtowanie się stosun­
ków w Moskiwie.

Kolegium komisarzy czyni wszystko, 
ahy przygotować opinję publiczną i przy­
chylnie ją usposobić do wyniku uchwal 
komitetu, które napevno —< dziś już po­
wie cizi eć można — pójdą po linii wriosku 
Stalina, Trocki i Zinowjew chcą -za wszel­
ka cenę przeciągnąć na swoją stronę opi­
nję rzesz komunistycznych, a co główna, 
mieć za sobą dowódców wojskowych.

Trocki liczy podobno bardzo na zna­
nego nam z czasó v wojny polsko-bolsze­
wickiej dowódcę kawalerji czerwonej Bu­
dionnego, Ten bowiem bohater komuni­
styczny, który tak wydatnie przyczyni 
się do rozgromienia armji Denikina i któ­
remu w znacznej części zawdziędzają So­
wiety swe początkowe sukcesy w wojnie 
z Polską podczas odwrotu wojsk polskich 
z pod Kijowa — jest obecnie niezadowo­
lony, uważając, że nie piastuje stanowiska 
odpowiednio wysokiego jego zasługom 
wojennym. Stosunki Budionnego z Troc­
kim by‘y dotychczas jednakże również 
bardzo naprężone a pochodzi to % czasów 
jeszcze wojny poiSKO-bo.szew radej, kiedy 
Budiemy nie usłucha* i ozkazu Trockiego, 
nakazującego mu natychmiast odstąpić od 
ataku na Lwów i iść w pomoc czerwonym 
wojskom, walczącym pod Warszawą. 
Ambitny atanrm nie usłuchał wówczas 
kategorycznych rozkazów, nadsyłanych 
mu przez-Trockiego i za wszelką cenę 
chciał zdobyć Lwów, pragnac tem wpleść 
jeden liść więcej w wieniec swojej wojen­
nej sławy. Jak wiadomo, dzięki bohater­
skiej obronie armji lwowskiej Budienny 
poniósł pod Żóltaricami i Kulikowem po­
rażkę i zmuszony był się cofać. Obecnie 
jednakże Trocki, szukając sojusznika, wy­
ciąga do Budionnego rękę. a jego wysłań­
cy obiecują podobno wodzowi sowieckiej 
kawalerii najwyższe stanowisko w armjł 
na wypadek, o ile w odpowiedniej chwili 
opowie się on za Trockim.

D;:is!aj więc clou sytuacji spoczywa w 
rękach Budiennego. Rozumie to dosko­
nale rząd centralny, który, chcąc się go 
pozbyć z Moskwv, wysyła go na Daleki 
Wsmiód, powierzając mu dowództwo nad 
wojskami syberyjskiemu skoncentrowane- 
mi na granicy Monyolji.

Za kim pójdzie Budienny — oto pyta­
nie, które szepczą po cieli u tak zwolenni­
cy. jak i przeciwnicy Trockiego, wiedząc, 
re od tego zależeć może przyszły los b. 
dyktatora Trockiego.

—★—

'K ~
W. DIRHAM

członek klubu płv >/;; ki w Lanca-Aire 
w Anglii. któ 'jr> . ; r\ 1'rzepłynąć 
Atlajityk w małej o i i;< < iu.. vej łódce,
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Premier Mussolini wolne chwile spędza w swoje] fermie i z zapałem uprawia
żniwiarstwo.

Rozmaitości ze świata.
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Z Katowic
i okolicy.

Dziś: św. Piotra 1 Pawia 
Jutro: św. Lucyny, Emlljl. 
Wschód słońca: jj. 2 m. 57 
Zachód: g, 8 m. 12 
Długość dnia: g. 16 m. 23

OD WYDAWNICTWA
W ubiegłym tygodhiu witał lud śląski 

trumnę największego poety Polski, Julju 
sza Słowackiego.

Nau spowita w dymy czarne, przepo 
Joną ofiarną krwią bojownikńw-powsfań- 
ców. Ziemią Śląską — skarbnicą Polsk 
Odrodzonej — unosił sie duch Poety.

Dzwony kościołów słały mu swe dźwię 
ki na powitanie. Dźwięki te. sercami 
d: wonńw wywołane w sercach ludu ślą­
skiego mlfosnem echem brzmiały.

Brzmiał w tym dzwonów hymnie nakaz 
ukochania ponad wszystko Ziemi Ojczy­
stej, nakaz wytrwałej walki o Jej dobro 
I dobro Jej synów.

Brzmiał rozkaz odrzucenia hen... dale­
ko od serc i głów małostkowych uprze­
dzeń, swarów namiętnych, klątw i podej­
rzeń.

Przed trumną Wieszcza zebrany lud 
śląski pragnął widzieć świetlaną przysz 
fość. zawsze wolnego kraju, pragnął wi­
dzieć płowe główki swych zdrowych dzie­
ci, w nolskiej mowie, z radosnym na ser­
cu uśmiechem, do Polskiej Królowej Pie­
karskiej modlitwy ślące. — Pragnął wi­
dzieć zahartowany w znojnej pracy, zgo­
dny, ramię przy ramieniu stojący lud ślą­
ski...

Takie to uczucia przepełniały serca na 
Śląsku.

Jeśli moż.ta powiedzieć, że pismo ma 
serce, to serce „Polonji“ z nimi było.

Godz.c koić, ból łagodzić... lecz kiedy 
namiętność o rozum niedbała, losy kraju 
na bezaroża skierować pragnie. — ude­
rzyć i jak dzwon kościelny na alarm bić.

Bo niema ludzi szczęśliwych w kraju, 
przez waśnie rozerwanym w kraju, gdzie 
głi s największy nie serce i rozum Polaka 
za1 .era, lecz wzburzone namiętności przy­
szłością kraju miotają jak burza nędzną 
łup'r.ą. N

Gdy przyjdzie na rozkaz Ojczyzny zło 
wyplenić, chieby serce krwią szkarłatną 
płakać poczęło — my to zrobimy.

Gdy miną złe chwile, gdy umocnione 
w swej sile, potężne, naprawdę womc 
Państwu Pr IUkie lud swój miłośnie do łona 
przytuli, gdy Każdemu da pracę na włas­
nej ziemi, a przez nią chich syty, dom 
czysty, szczęśliwą żonę i zdrowe, wesołe 
dzieciaki — to choć drobna, nieznaczna, 
lecz — nasza w tem będzie zasługa.

Odrzućmy precz spory, co braci nie­
potrzebnie dzielą, po za nawias życia u- 
suńniy «miecie 1 chwasty, co z tei ziemi 
żyją. zabrońmy dostępu w swe progi ga­
zecie. co swar nieci i plotką oszczerczą 
wojuje.

Niech piasa „oświaty kaganiec przed 
narodem niesie". Bo naszem hasłem jest: 
„przez Wiarę Święta. Zgodę; 1 Pracę — 
do szczęśliwej Polski" i w niem jest nasze 
zwycięstwo, Cz. Chm.

WYROK KOMISJI ARBITRA^OWO- 
POJEDNAWCZEJ.

W sali Sejmu Śląskiego odbyło sie 
wczoraj po południu posiedzenie ko­
misji pojednawczo - arbitrażowej w 
sprawie konfliktu zarobkowego w 
przemyśle górniczym na Śląsku. Po 
wywodach stron zapadł wyrok odrzu­
cający żądania tak pr acodawców, jak 
i pracobiorców i pozostawiający zarob­
ki w dotychczasowej wysokości bez 
zmian.

W ciągu pięciu duj mają obie strony 
oświadczyć, czv wyrok ten przyjmują.

— Ofiarność młodzieży szkolnej na budo 
we Katedry śląskiej.

Z prawdziwem rozczulaniem notujemy 
fakt ofiarności młodzieży szkolnej na bu­
dowę Katedry śląrkiej. .Młodzież gimna­
zjum państwowego w Mysłowicach /lo- 
ż.vla na ten cel 679.50 zł.

Cegiełka twojej ofiarności kochana mło­
dzieży zlotun szlachcbicn będzie świecić 
W gmachu Świątyni pańskiej — Katedry 
ślą .kie!.

— udogodnienie dla wycieczkowiczów I 
turystów.

Ministerstwo Kolei w Warszawie przy­
chyliło się do prośby O.l-iału Górnośląskiego 
Polikiego T towarzystwa 7 albańskiego. hv w 
wyjątkowej drodze sprzedawano na stacji ko­
lejowej W Katov icacli ulgowe bilety wvc'ccz- 
kowe do pociągu wyjeżdżającego o godzinie II 
minut 50 z Katowic w kierunku Dziedzic.

Dotychczas bowiem sprzedaż biletów od­
bywała s!0 tylko od godz. 12 w południe t z 
tego powodu wycieczkowicze 1 turyści nie

mogli korzystać z pociągu wyjeżdżającego 
Katowic 10 rmnut przed dwunastą.

Oczywiście, że .przed 12 godziną sprzeda, 
wać będzie tylko kasa biletowa w Katowicach 
wycieczkowe bilety i tylko do pociągu wyjeż 
dżającego z Katowic o godz. 11,50 ao wszyst 
kich stacyj objętych biletami wycieczkowenii 
na terc. te Beskidu Zachodniego.

— Wyjaśnienie.
_ Podczas uroczystości powitania J. E. Ka 

Biskupa i przyjęcia ks. pi oboszcza Brornbo 
i7cza w Mysłowicach przemawia! nic ks. Mu- 

ża, lecz ks. probendarz Wojtas, katecheta 
nr’ejskiego gimnazjum żeńskiego.

— Oíwletleirlv Mysłowic.
Oświetlenie Mvslowic pozostaje nadal bo­

lączką. przyniimnlci niektórych ulic. Tak np. 
przy ulicy RzcaaM, Mokotowskiej, Szpitalnej 
panują prawie zupełnie ciemności, czasem zim 
wu w biały dzień oalą się lampy. Przy zbiegu 
ulic Rzczalnt i Mokotowskiej, wieczorem nie 
można dostrzec znajomego z odległości nawet 
k.lkg kroków: panują ciemności w calem sło­
wa znaczeniu. Podobno Magistrat nosi się 
zamiarem pi /obudowania t rozszerzenia sieci 
instalacyi elektrycznych.

By łoby ze wszech miar pożądane, żeby 
siało się to jaknajprędzej. Utrzymuię sic prze­
konanie. że w pierwszej lepszej osadzie fab­
rycznej jest ■widniej, niż w Mysłowicach.

— Zebranie Kat. Tow. Polek w Maclejko- 
wlcaeii.

W ubiegłą medziclę odbyło sie w Macicj- 
kowicacli zebranie Kat. Tow. Polek przy licz­
nym udziale członkiń. Referat wygłosiła p. 
Pawłowska członek Zarządu Głównego i Ka­
towic.

Delegatki mile wspominały Zjazd JnbUe 
uszówv. Wszystkie członkinie godziły się na 
uchwały Zjazdu i oświadczyły, że wiernie 
stać będą nrzy sztandarze, który ich w Ma- 
cicjfcowlcack już od 7 lat prowadzi i pracować 
będą razem zc swą przewodniczącą p. Zega­
rową. dla której mają zmpełne ? au fanie.

Res/tę zebrania poświęcono pamięci Jul­
iusza Słowackiego.

— Z życia Tow. Polek w Pawłowie. 
Trzymiesięczny kurs robót ręcznych, który 

się odbyt w Pawłowic z inicjatywy Głównego 
Zarządu Kat. Tow. Polek, zakończył się w ub. 
niedzielę miłą uroczystością, na program któ­
rej złożyły się, wystawa robót ręcznych -i wie 
czoruica.

Wystawa, którą urządzono w sali p. No- 
wary, została otwarta o godz. 4 po pot. przez 
■posłankę p. Szymkowiakównę pięknem pjze- 
móweniem.

Po otwarciu wystawy, przesuwały sie 
priez salę w ciągu 2 i pół goJz. łłumv zwie­
dzających. którzy oglądali i podziwiali wy­
stawione eksponaty, odznaczając się bądź to 
prak tycz (Kiścią, bądź to gustem i mlsterncm 
wykonaniem. Wystawę zaszczycili swoją obec 
nośnią p. wicestarosta powiatu Katowickiego 
dr Zalewski, ks. proboszcz Mende, naczelnik 
Ptn'uv p. Wiechnła. miejscowe nauczycielstwo 
I wicie poważanych obywateli. W imienin Za­
rządu przemówiła sekretarka Tow., dziękując 
wszystkim M. pracę i życzliwe poparcie. Jed­
na z kurslatek. p. Foitówna. podziękowała 
głównemu i miejscowemu Zarządowi i pp, in­
struktorkom za urządzenie kursu, nadmienia­
jąc, że przyjazd do Pawłowa wymagał od pp. 
ins'ruktorek, zwłaszcza w czasie niepogody, 
wielkiego poświęcenia. Pięknem zakończe­
ni m wystawy było przemówienie p. wicesta- 
rni.ty. który zachęcał do dalszej wytrwałej ! 
cele ,/ej pracy na pożytek Ojczyzny.

Po wystawie odbyła się zabawa taneczna, 
podczas której odegrano sztukę ludową.

W całej uroczystości brało udział Tow. Po 
lek z Nowej Wsi. które urządziło do Pawłowa 
wycieczkę. Uroczvstość zakończenia kursu 
miała bardzo miły i serdeczny charakter i po­
zostanie napewno wszystkim wzcshiikom na 
długo w miłej pamięci. (Obecna)

Z ivricR
(—) Poświęceni*} „wuirlka śp. Wa­

wrzyńca Hajdy w W. Piekarach.
W dniu 29 hm., tj. dziś odbędzie się ti- 

roczystość f>o;wiçcenla pomnika śp. Wa­
wrzyńca Haidy, Program uroczystości 
następujący:

O godz. 9 uroczyste nabożeństwo w ko­
ściele parafialnym, w którym wezmą u- 
dział wszvstkie towarzystwa z sztandara­
mi /, Szarleja i W. Piekar.

Po nabożeństwie wymarsz na cmen­
tarz. gdzie dokona aktu poświęcenia Wiek 
ks. prahl Puchcr, po-czem nastąpią prze- 
mówienia.

Wieczorem o godz. 8 na sali klasztornej 
uroczysta wieczornica, połączona z uro­
czystością ku czci Jiiijnsza Słowackiego. 

(—) Wieczór ku ccci Słowackiego w Ru
dzie.

W BWagłą niedziele, w sali hotelu „Pia ;t" 
w Radzie odbył się uroczysty wieczór ku cza. 
J. Słowackiego, urządzony staraniem Gimnaz­
jum I Tow. śpiewackie,go „Dzwon".

Wieczór zagaił przemówieniem prof. Moll, 
który -w przepięknej formie przedstawił zna­
czenie i Ideologie J. Słowackiego.

Do: k małe wypadły produkcje chóru, któ- 
ry nod batutą p. Kalusa odśpiewał „Nieśmier­
telny nrstrzn słowa". „Jeszcze nasza wiara 
słvme“ i „Wesoło żeglujmy".

Wiersz Słowackiego „Smutno mi Boże" wy­
głosił udntnlc Zofalik. ucz. kl. IV.

śłoćeiiiny występ tercetu z Sierszy, w oso­
bach pp. Mvczkowsklego. Zinna i Foelschego 
spotkał się 7, žyivcni uznaniem licznie zebra­
ne) publiczności.

Marsz żałobny Szopena, z Ju/em uczuciem 
odegra! A. Kwtotbnwÿkf, ucz. kl. VI. Następnie 
inkni/icż gimnazjalna odegrała była 4 t 5 sce­
nę z III aktu „Kordjana". pod reżyserią prof. 
Moila.

W poniedziałek o godz. 8 rano .«łbyło się 
żałobne nabożeństwo za spokój duszy Wiesz­

cza. W nabożeństwie wzięła udział młodzież 
wszystkich tutejszych szkół, oraz przedsta­
wiciele Gminy, Są iu itd. Po południu udała 
sie ddęgacja do Katowic z wieńcem, który 
złożyła ma trumnie Wieszcza.

2K o»
X Uroczystość ku czci Słowackiego w 

Pszczynie. »
W Pszczynie urządzono w ubiegłą niedzie­

lę uroczysty wieczór ku czci Wieszcza. Na 
program tego uroczystego wieczoru złożyły 
się produkcje chóru im. „Paderewskiego“ i 
piękne przemówił nie p. prof. Leszczyńskiego. 
Sala była przepełniona. W uroczystości wzięli 
również udział przedstawiciele władz miejsco 
wyr h. r.)

Y Założenie Stów. Młodzieży Polskie] Ka­
tolickie] w Pszczynie.

Nareszcie stało się zadość życzenio,,, pol­
sk, ich katol tow Pszczyny i okolicy. Założo­
no Stów. MJndzicży Pol. Kat, którego celem 
jest wychowywanie członków na światłych, 
dzielnych, przejętych duchem katolickim i pol­
skim obywateli. Gstatnlo po nieszporach odbył 
się w dużej sali p. Białasa wielki wiec mło­
dzieży, na którym również nie brakło rodzi­
ców. Po zagajeniu wiecu przez miejscowego 
proboszcza ks. radcę Biolika j odśpiewaniu 
pleśni „My chcemv Boga" przemówił w pięk­
nych sławach generalny sekretarz Okr. Si. 
Stów. Młodz. Polsk. Kat. ks. prof, Tomala o 
celach i zadaniach Stowarzyszenia. Następnie 
wybrano zarząd tymczasowy i przyjęto 160 
członków. Pieśnią .-Boże coś Polskę“ zakoń­
czano konstytucyjne zebranie.

W poniedziałek odbyło si ■ zebranie, na któ- 
rem -wygłosił ks. di, Ranoszel. wykład: „Zrze­
szanie młodzieży domu rodzicielskiego“. Wy­
bór stałego zarządu odłożono na w ilne zebra­
nie, Które odbyło się w medz elę. dnia 19 bm. 
o godz. 4 po pof. w sali p. Białasa. Tymcz. 
prezes druh Ja.ikowsk! zagaił walne zebranie 
na ldóre przybyło widu członków. Po odczy­
taniu porządku obrad i protokołu wygłosił pa­
tron Stowarzyszenia ks. radca RioHk referat 
• „Pływaniu i jego znaczeniu“. Po wygłosze­
niu referatu przystąpiono do wyborów stałego 
zarządu, w skład którego weszli p. Gogo'ok ja­
ko prezes, p, Mvszor Jako sekretarz, p. Jan­
kowski jako skarbnik, p. Harazin jako naczeł 
nik. p. Szmidt )ako gospodarz.

B'bljoHcnrza na razie nie wybrano. Obra­
dowano dalej nad wysokością składek I wstęp­
nego. które zebranie jednogłośnie uchwaliło na 
20 gr. miesięcznie i 50 gr. wstępnego.

(Uczestnik.)
X Wycl îczka „Tow. Młodzieży Katolic­

kiej' .
7 nw. Młodzieży KatohcKiej w Pszc7,ynie u- 

rządzifo y niedz’ele dnia 26 bm. wycieczkę do 
Piasku pod .przewodnictwem p. prezesa Gogo- 
loka Bernard; i. W dniach najhliższycn zamie­
rza p. prezes Gogolok urządzić wycieczkę do 
Ląkl. (r.)

Y Pożar w Plasku.
W dniu 26 bm. w godzinach wieezoio-

wych wybuchł pożar w stodole Gryksy 
z Piasku. Stodoła spłonęła doszczętnie.

(r.)
Y Uroczystość poświęcania kościoła w 

Wyrach.
W ubiegła niedzieę odbyło się w Wy­

rach uroczyste poświęcenie nowego koś­
cioła. Tłumy wiernych \ liczne ducho­
wieństwo przybyły na uroczystość, którą 
rozpoczęto o "lodź. PM rano.

Ks. prałat Kapica z Tych dokom? uro­
czystego aktu poświęcenia. .‘Jo budowy 
kościoła przyczyniła się w znacznej mie­
rze Rada gminna i kośnelna oraz miej.* 
cowe społeczeństwo, które składało doś-* 
znaczne ofiaiy.

(X) Ku czci Słowackiego.
Ku uczczeniu Pruchów Słowackiego odbyła 

się w Dębieńsku Starem podniosła uroczy­
stość, na program którei złożyły się:

Referat ..Życie i twórczość Juliusza Sło­
wackiego" wygłoszony przez kierownika szko­
ły p. Pawlusa, śpiewy dziatwy szkolnej pod 
batutą naurrvcicla p. Blochy. deklamacje, P >- 
pisy gimnastyczne I taneczne oraz sztuczka 
teatralna p. t. „Jagienka 1 Smok".

Szczere uznanie należy się nauczycielstwu 
szkoły, które wiele czasu I sit poświecą nietyl- 
ko nauce szkolnej, ale również pracy poza­
szkolnej.

Uznanie należy się również orkiestrze 
nauczyc. rejonu Czerwionka. która pod batutą 
nauczyciela p. Kwiatkowskiego uprzyjemma 
błjpiatnłc chwile, nadając równocześnie od- 
pow^dnl ton całej uroosystoSct.

(X) Fgzimin z lęzyka niemieckiego w szko­
łach rylntcklcli.

Dclcg it Ligi Narodów p. Maurer egzamino­
wał w ub'cgiym tygodniu dzieci szkolne no- 
wiatn ryhnick ego. zglosz.one do szkoły mniej­
szości.

W ynTt egzaminu przosłano p. Calondcrowl. 
którego orzeczenia spodziewać należy się w 
najbliższych dniach.

(X) Licytacja starego gmachu mag!« Irac- 
klcrn na rozbiórkę.

W mvśl uchwały komis, Rady miejskiej w 
Ryluuku. stary gmach magistracki zostanie 
rozebrany w celu rozszerzenia ulicy Gimnaz­
jalne) i przvbiidowv do nowego gmachu.

Magistrat ogłosił licytację starego gmachu 
na rozbiórkę na dzień 3 hm. godz. 10 rano w 
miejskim urzędzie budowlanym, przyczem li­
cytujący winni przed licytacja złożyć wadium 
300 zł. w głownei kasie miejskiej.

(X) Przyjazd | wyjazd dzieci szkolnych. 
Dzieci z Rybnika wysłane przez Czerwony 

Krzyż c!o Gdyni na kolonio letnie wracają w 
czwartek, dnia 30 bm. i będą w Katowicach na 
dworcu o godzinie 5..S0 po południu.

W piątek, dnia 1 liipca wyjeżdżają dzieci z 
Rvlc.'ka do Jastrzębia i do (Jdvnl.

Zbiórka dla dzieci wyjeżdżających do Ja­
strzębia w Katowicach przęd dworcem o go-

£ Æcë^. Ëtantsi*.

+ Zebranie Ch. Dem. i Towarzystwa 
Polek.

Dzisiaj o godz. 4-ej po południu odbę­
dzie się w sali kina „Zagłoba“ przy ul. 
Kościelnej w Sosnowcu zebranie Chrześ­
cijańskiej Demokracji, na którcm przema­
wiać będzie poseł Korfanty a referaty wy­
głoszą: dr. Stawiński oraz ks. dr. A. Mar­
chewka.

O godz. 6-cj po południa w tymże lóka- 
hi w małej sali odLędzie się zebranie To­
warzystwa Poick.

dżinie 9 rano, dla wyjeżdżających do Gdyni w 
Katowicach przed dworcem o godz. 10,30 
Przed południem.

(X) Pożary bez końca.
W sposób zastraszajatw mnożą się w po­

wiecie rybnickim pożary. Świeżo mamy do za­
notowania dwa ipożary, a to pożar w zabudo­
waniach Józefa Ko/lika w Lyskach, którego 
pa twą padła 1 stodoła z maszynami rolnicze- 
mi. wyrządzając szkodę na 3.000 zł.

Przyczyny pożaru dotychczasowe docho­
dzenia nie ustaliły.

Drugi pożar powstał w Obszarach od ude­
rzenia gromu w dom mieszkalny p. Zacho, któ­
ry doszczętnie spłonął, tak że zostaty tylko 
osm: Ion® mury.

(X) Kolonie letnie dla dzieci kolejarzy.
Jak w ubiegłych latach, tak w roku bie­

żącym urządza kolejowa kasa chorych i eme­
rytalna kolouje letnie .i lecznicze w Jastrzębiu 
Zdrój dla dzieci szkolnych, które wystane zo­
staną w trzech partiach na dłuższy pobyt.

(§) Groźny pożar.
Dnia 27 bm. parę minut przed godziną 

11 wybuchł pożar w zabudowaniach gos­
podarza p. Klisia w Łagiewnikach Wiel­
kich. Szkody są łość znaczne, "dyż spa­
li! się doszczętnie dom mieszkalny, oraz 
stodoła. Również padły pastwą płomieni 
wszÿstkie maszyny i narzędzia rolnicze, 
znajdujące się w stodole.

Zabudowania bvły zabezpieczone w 
Tow. Ub. „Vesta“. Należy podziwiać 
sprężystość policji z Pawonkowa, która w 
5 miiiut po alarmie już była na miejscu 
pożaru. Niestety nie można tego powie­
dzieć o straf y ogniowej z Pawonkowa, bo 
wiem ćmić długo musiały konie czekać na 
wytoczenie sikawki z remizy, a gdy wy­
ważono siłą drzwi, gdyż klucz „gdzieś się 
zaDodział", okazało się, iż nie ma ani jed­
nego metra dobrego węża. Moźeby Wy­
dział Powiatowy w Lublińcu wglądnął 
gospodarkę gminy Pawonków.

(:) Wydział gminny w Cleszvnie ku 
czci Słowackiego.

W poniedziałek dnia 27 bm. o godz. 5 
po po*, odbyło się nadzwyczajne plenarne 
posadzenie Wydziału gminnego w Cie­
szynie, poświęcone uczczeniu pamięci Jul. 
Słowackiego. Posiedzenie zagaił nowo- 
oórany burmistrz ks. prałat Londzin i wy­
głosił podniosłe przemówienie. Na wnio­
sek ks. Londzina zostanie przemieniona 
część ulicy Stalmacha. Ij. placu przed 
fimnazjuni im. Osuchowskiego, na plac 
Juliusza Słowackiego. Wniosek ten jedno­
myślnie przyjęto powstaniem z miejsc. — 
Raziła nieobecność na tem uroc/ystem 
posiedzeniu kilku polskich członków wy­
działu.

(:) Zatwierdzenie 
strza.

T. wojewoda śląski zatwierdził wy­
bór ks. prałata Londzina na burmistrza 
nibsta Cieszyna. W sobotę, dnia 25 bm. 
złożył nowy burmistrz ślubowanie na 
ręce starosty dr. Kisiały. (fi.)

(:) Minister sprawiedliwości Meyszto­
wicz w Cieszynie.

W przejeździć z Katowic zawitał mi­
nister sprawiedliwości Meysztowicz w 
niedz.iclo wieczorem do Cieszyna, gd/io 
zwiedził miasto i wziął udział w przyję­
ciu wwdanem na jego cześć. W poniedzia­
łek przeprowadził rewizję w tutejszym są­
dzie, poczerń opuścił Cieszyn pociągiem 
o godz. 14,25. (h).

(:) Pryi.ilcjc.
W niedzielę, dira 26 lwu. otrzymał w Ida- 

sztorzc O. O. Jezuitów w Dziedzicach św oce­
nia kapłańskie, diakon Józef Klad.wa, syn funk 
cjonarjusza państwowego w Bielsku.

Í.) Festyn Czytelni Katolickiej.
Dnia 3 lipca tirządza C/ylcIiiia katolicka w 

Cieszynie w pa. ku miejskim -w Błogi,cicach 
festyn pełen atrakcji. W razie niepogody od­
będzie się festyn w niedzielę następną t. J. 10 
lipca br.

■;) Z*on.
W Cieszynie zmarła śp. Anialja Hübnerowa 

żona st. kontrolora pod., w 82 roku życia,

(:) Pożar od pioruna.
Podczas oiicgd.ij.szcl lmrzy uder/vl piorun 

w Międzyrzeczu Górnem w dom nileszk ,i. 
Rlcsoka I wzniecił pożar, który w okamgnie­
niu zniszczył wszystko. Zdołano zaledwie ma­
tować klika sprzętów. W Wiślii piorun uder~vl 
w chlew gosp. J. WiSatki 1 zabił krowę war­
tości 580 zł. (h.)

w y beru birrmî-
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SitaneK Staw. Eta. Mar. nauczycieli
da stronnictwa Ch. Dem.

Nie miałem nigdy i nie mam zamiaru wda­
wać się w polemikę, do 'której zostałoby wcią­
gnięte ..Stów. Clirz. Nar. Nauczycieli“, boć mo­
głaby na tern ucierpieć organizacja ta. której 
dobro ze względu na jej tak.doniosłe hasia i 
cele leży mi na serce- W interesie właśnie 
tego dobia czuje się jednak zmuszony krótko 
w gkazać, jak p. Kantor-Mirski w swo> n arty­
kule „Prawda i t. d.“ w nr. 143 .Polaki Zach.” 
świadomie mija się z prawdą. Groził obecne­
mu zarządowi, ale rzucił się na mnie na pe­
wno, aj)y dokonać zapowiedzianej przez niego 
na jego zjc/dz.e „Nar. Zw. Powst. i b. Z. -em- 
sty. Nasamprzód stwierdzam ja. że „stwier­
dzenie“ p. K. M. mija się jak już powiedzia­
łem, bardzo grubo z prawdą, mianowicie:

1) p. Korfanty w całym roku 1925 do mnie 
listu żadnego nie pisał. Wspomniany przez K. 
M. list był pisany w roku '974. Ten lisi l'*rł 
podpisany tylko przez p. Korfantego, a nie 
przez „jeszcze kogoś“.

List był wysłany pod mn‘m osobistym adre­
som, i dla tego toż p. K. M nie n lał prawa 
otworzyć go Jeżeli, jak sam twierdzi, jedna­
kowoż się tego dopuścił, popełnił czyn, za 
który odpowiadać powinien przed prokurato­
rem. Na szczęście dla niego sprawa już prze­
dawniała.

Nawiązanie kontaktu z Ch. D. nastąpiło 
Tok później na skutek artykułu p. K. M. w 
,.?7.kole Si.“ Wie o tern bardzo dobrze p. K. 
M-. pomimo to twierdzi coś innego. Zresz­
tą nrzebieg pertraktacyj t Ch. D. przedstawił 
p. K. M. bardzo dokładnit na wszystkich po­
gawędkach politycznych z nauczycielami. Mo­
że ktoś z tych uczestników owych jnfprmaeyj 
zabierze w tej sprawie glos 1 wyjaśni ji, aże­
by nie było podekzcnia. że ia przćdstawiam 
sprawo jednostronnie. Ja pomocy p. K M. nie 
potrzebowałem i nie potrzebnie. O ile chodzi 
o ścisłość, to śmie twierdzić, że p. K. M. -przez 
swe wystąpienia w „Szkole Śl." więcej sizko- 
d7ił, aniżeli pouczał. Stwie rdzam dalej, że ni­
gdy nie wysuwał p. K. M. żadnych „wątpli­
wości". ale przeciwnie on najgorliwsi pilno­
wał tych konfcrencyj z przedstawicielami Ch. 
D. „Z jakich pobudek“ p. K. M. to Tobii. „to 
dla mnie zrozumiałe" było od początku. Zro­
zumiałe też to bWo od początku pp. przedsta­
wicielom Ch. D którzv to jasni wobec mnie 
wypowiedzieii. — Co do warunków twierdzi 
p. K. M., że „Stów. deklaruje sie jako członek 
Ch. D.“ pomimo, że zna dobrze statut tego 
stronnictwa i dla tego wie. że statut takiego 
coś nie przewiduje. Członkami P. S. Ch. D. 
mogą zostać tvlko poiedyncze osoby. O ileby 
jednak Stów. się do tego zobowiązało, to Już 
nie wiem, z jakiego powodu p. K. M. żą<H 
od nauczycieli(lck) osobnych deklaracyj. _ O 
prowadzeniu pracy organizacyjno-politycznej w 
■układzie mowy niema. Niema tam też "owy 
o pomocy finansowej. NasUpnle twierdzi, że 
P. S. Ch. D. zwalnia mnie od płacenia sklaue 
klubowych, na co oświadczam, że Ja wkładki 
klubowe od początku płacę.

Palej wie. p. K. M„ Jako Jeden z podpisa­
nych na układzie, że pieczęci Stow, nie przy­
łożono przed podpisaniem aktu. Dot>ro, gdy 
ia akt ten podpisany pokazywałem jednemu z 
członków Stów., tenże, trzymając przypadko­
wo pieczęć Słów. w ręku. pnzylożyl bezmy­
ślnie pieczęć na egzemplarz, znajdujący me u 
mnie. Natychmiastowy protest z mej strony 
już nic nie zmienił. Pieczęci na .składzie, któ­
ry zatrzymaii przedstawiciele Ch D.. _ nato­
miast niema, ponieważ każdy zrozumiał, że 
układ ten został zawarty poza Stów., o.czem 
świadczy już to, że nie podpisał go ani mre- 
zes. ani skretarz, tylko cHonl.owie Stów. ->ez 
pełnomocnictwa, którzy sic tylko zobowiązali 
tednać nauczycieli dla P. St. Ch. D. i wska­
zać innych współpracowników. Tak został też 
zrozumiały calv układ przez P. S. Ch. D. 
Stów. jako takie nie miało ze stronnictwem po- 
Ea idrą i hasłami, które sa orawie te same, 
nic wspólnego. Tak JVgJąda „Prawda o za­
kulisowej robocie w Stów. Chrz. Nar. Naucz. 
Szkół Powsz. na Śląsku". _

Na końcu oświadczam, że Stów. nigdy iiic 
stało pod wpływem p. posła Korfcmtego, który
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też nigdy i w żaden cposćb nie zamierzał wy­
wierać wpływu na Stowarzyszenie Chrz. Nar. 
Naucz. Odnosił nn sie tylko życzliwie 3o 
Stow. 1 popierał zawsze dążenia jego, jako 
ideowe jemu i Ch. D. baru* o blisko st ijącej 
organizacji. R. Wydra

poseł na Sejm Śląski.

JAK NAPADALI POWSTAŃCY ŚLĄSCY W CZUŁOWIE.
Franciszek Kozyra, dzierżą ,vca restauracji 

w Cztiłowie był winien p. Drobowi, właścicie­
lowi domu, w który,, restauracja się mieściła, 

I 500 zł. zaległej kaucji. Drób upominał Kozy-

£iam<mia $ Uzdach GÉôsysS
na Górnym Śląsku.

P. Minister Przemysłu i Handlu zamia- Urzędzie górniczym w Kat -wicach — ad- 
................. iunktem kancelaryjnym w IX st. síí w tym­

że Urzędzife, p. Jerzego Kozika .prowizo­
rycznego urzędnika w X st. sł. w Wyż­
szym Urzędzie górniczym — adjunktem 
kancelaryjnym w IX st. sł. w tymże U- 
rzędzie. p. Zofję Dalborówną prow. urzę­
dnika w X st. sł. w Okręgowym Urzędzie 
górniczym w Królewskiej Hucie — reje­
stratorem w tymże Urzędzie, p. Stefanię 
Holeszównę prow. irzednika w XI st. sł. 
w Okręgowym Urzędzi ; górniczym w Ry­
bniku rejestratorem w X st. sł. w tymże 
Urzędzie, p. Jerzego Królikowskiego prow. 
urzędnika w XI st. sł. w Wyższym Ubę­
dzie górniczym — rejestratorem w X st. 
sł. w tymże Urzędzie, p. Umila Swierczy- 
nę prow. urzędnika w XII st. sł. w Okrę­
gowym Urzędzie górmczym w Królew­
skiej Hucie — prowizorycznym urzędni­
kiem w XI st. sł. w tymże Urzędzie, p. 
Puwłt Koska prow. urzędnika w XII st. 
sł. w Okręgowym Urzędzie górniczym w 
Katowicach prowizorycznym urzędnikiem 
w XI st. st. w tymże Urzędzie.

Wszystkie powyższe nominacje ważne 
sa od, dnia 1 lipca 1927 r.

nował: p. inż. Mariana Lubowioklsgo >e 
ferendarzem VIII st. sł. w Okręgowym U- 
rzędzie Górniczym w Katowicach_— .refe­
rendarzem w VII st. sł. w tymże Urzędzie, 
p. in. Piotra Kowalczyka referentom w VII 
st. sł.. w Okręgowym Urzędzie górniczym 
w Tarnowskich Górach — radca górni­
czym w VI st. sł. w tymże Urzędzie, p. 
Jana Nowak; urzędnika w VIII st. sł. w 
Okręgowj m Urzędzie górniczym w Kró­
lewskiej Hucie — kontrolerem górniczym 
w VII st. sł. w tymże Urzędzie.

P. Dyrektor Wyższego Urzędu górni­
czego w Katowicach zamianował: 
p.Pawła Kończaka kontrolera w IX st. sł. 
w Okręgowym Urzędzie górniczym w Ka­
towicach — kontrolerem w VIII st. sł. w 
tymże Urzędzie, p. Waltera Śmieszka kon- 
rolcra w IX st. sł. w Okręgowym Urzę­

dzie górniczym w Katowicach — kontro­
lerem w VIII st. sł. w tymże Urzędzie, p. 
Józefa Przeczka kontrolera w IX st. sł. w 
Okręgowym Urzędzie górniczym w Ryb­
niku — kontrolerem w VIII st. sł. w y ni­
że Urzędzie, p. Romualda Smereczańskie- 
go rejestratora w X st. sł. w Wyższym

Z Towarzystwa Samsdziehi. Krosto
w Katowicach.

KREDYTY DLA KUPIECTWA.
Pod przewodnictwem prezesa Wincen­

tego Czaplickiego odbyło się posiedzenie 
Zarządu Towarzystwa Samodzielnych 
Kupców w Katowicach. Dzięki interwenci] 
Polskich Zrzeszeń Kupieckich przyz u 
Bank Gospodarstwa Krajowego w Kato­
wicach tutejszemu łiupiectwu znaczniejsze 
kredyty redyskontowe, co niewątpliwie 
wpłynie dodatnio na rozwći interesów i 
usunie panujący wciąż wśród kupców je­
szcze głód gotówkowy. Członkowie re­
flektujący na kredyt, winni skomunikować 
się z Zarządem Towarzystwa.

W związku z powyższem dyskutowa­
no nad kwestją udzielania kredytów dla 
urzędników. Dotychczasowe stanowisko 
Zarządu Towarzystwa, który występował 
stale przeciw działalności „Szatniówki“, 
jako instytucji, pobierającej za pośrednic­
two pomiędzy konsumentem a kupcem 
nadmierne prowizje, uzyskało nowe pod­
stawy. Okazało się bowiem w ostatnich 
dniach, że bony „Szatniówki“ zo dały 
sfałszowane, a szkody w ten soosób po­
wstałe ponosi odnośny kupiec, gdyż „Sza-

— JESZCZE „SZATNÎÔWKA“
tniówka“ za straty wngóle nie odpowiada. 
Stad płynie nauka dla -kupca, że należy 
utrzymać bezpośredni kontakt z konsumen­
tem z wykluczeniem .pośredników, w do­
datku -drogo opłacanych, zaś dla konsu­
menta, że kupuje najtaniej i najkorzy: t- 
niej, jeśli korzysta z bezpośrednich ulg 
kredytowych, jakich udziela kupUctwo 
polskie, zrzeszone w .Samo dzielnych Kup­
ców w Katowicach. Stwierdzona, że urzę­
dnicy korzystają dziś już oardzo wyda­
tnie z kredytów towarowych, postano­
wiono jednakże, w celu zainteresowania 
wszystkich urzędników, rozesłać okólniki 
osobiste z wymienieniem warunków kre­
dytowych.

W końcu uchwalono urządzić wycie­
czkę do Jastrzębia w niedzielę dnia 3-go 
lipca bT., oraz postanowiono zwrócić się 
do członków o dalszą pomoc pieniężną na 
rzecz Biskupiego Komitetu Raiunkowegn 
dla bezrobotnych w Katowicach zgednie 
z uchwała zapadłą na jednem z ostatnich 
zebrań plenarnych.

apewmcie ZDROWI 11 U KODĘ, odżywia 
iąc je najdelikatniejszą mączką kukurydzianą

PSIN
Niezrównana przy polowaniu mlecznych i 

owocowych leguniin.
Lnbofiska Fabryka Dretdiv low A!<c. 

Luboń, p. Poznański
3om. Repr. I ik ad ftlffftmyi

flf. Sllbermato I Ricgcr, Kafouilts
L ulica Szopena 2. Te!. 8-29.
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INFORMACJE DLA WSTĘPUJĄCYCH DO
Vrp!sy uczniów do Państ vowe] T5rl’.oły f.o- 

larskici w Kalwarii Zebrzydowskiej na ok szk.
1927/28 rozpoczną się dnia 1-go lipca br. i trwać 
będą po dzień 25-go sierpnia.

Wpfsy na Jednoroczny kurs mistrzowski 
rozpoczną się w tym samym czasie f trwać 
bęaą do I-go września br.

Ponieważ tvlko ograniczona liczba uczniów 
przyjęta być może — należy wcześnie zadu­
szenia nad-syłać, gdyż późno nadesłane nie bę­
dą uwzględnione

Warn ui ki przyjęcia uczniów są ■nas.ępujące:
1. Ukończony 13, względnie 14 rok życia i 

fizyczne -uzdolnienie do pracy w warsztacie, 
stwierdzone świadectwem lekarskiem.

2. Ukończone najmniej 5 klas 6zkoły po­
wszechne] z dobrym postępem.

3. Rewers ojca lub opiekuna, podpisany wo­
bec 2 świadków u wójta, iż uczeń przez przepi- 
-any przeciąg czasu nauki Zaklaau nie upuści 
i że do kosztów utrzymania ucznia w bursie 
szkolnej dopłacać będzie z góry każdego mie­
siąca nu ręce Dyrekcji szkoły .potrzebną kwotę.

Nauka w szkole rozpoczyna się z dniem 1 
września br.

Nauka w szkole trwa , lata j Jest udziel ina 
bezpłatnie na podstawie planu, zatwierdzonego 
przez Mm- Wyzfi. Rei, 1 Ośw. Publ. a ma za 
zadanie dokładne wykształcenie ucznia w za­
wodzie stolarskim. Pierwszeństwu w przy­
jęciu mają kandydaci, którzy wykażą się jedno­
roczną praktyką zawodową.

Warunki przyjęcia na kurs mirfr/owskl.
Uzdolnienie zawodowe z dyplomem czeladnika 
lub pomocnika i Jednoroczną prakivka przv- 
czcm wymagane jest ukończenie szkliły prze­
mysłowej dokształcającej lub zawodowej.

Ucznii wie 3-jetn. Szkoły zawodowej po u-

SZKOLY.
kończeniu nauki otrzymują dy plomy na czelad­
ników, poczem po odbyciu jedne rocznej prak­
tyki zawodowej mogą być przyjęci na jedno- 
roczny kurs mistrzowski, po którego ukończe­
niu z dobrym skutkiem otrzymują dyplom na 
mistrzów z prawem nauczania i utrzymywania 
uczniów.

Zakład przyjmuje uczniów d > specjalnej nau­
ki stolart twa maszynowego, który to kurs trwa 
1 rok. Uczniowie teto kursu uczą się obróbki 
drzewa na maszynach pomocniczych i muszą 
uczęszczać na kursy wieczorne zawodowej 
szkoły względnie na kursa dla mistrzów i cze­
ladzi stolarskich.

Uczniowie znajdą pomieszczenie w bursie, 
utrzymywanej przy pomocy funduszów zas.t- 
kowych oraz z funduszów własnych uczniów 
szkoły. Wszyscy uczniowie zamiejscowi, któ­
rzy chcą mieszkać w bu-rsle, winni być zaopa­
trzeni dostatecznie w potrzebną bieliznę, ubra­
nie i obuwie oraz opłacać ira koszty utrzyma­
na najmniej 47 zł. miesięcznie. Uczniowie mo­
gą otrzymać miejsce w bursie za przedłoże­
niem świadectwa ubóstwa wraz z pndanie-in 
stylizowanem do Dyrekcji szkoły. Biedni ucz­
niowie otrzymać mogą w fl półroczu zasiłki na 
utrzymanie w bursie. Pożądane jest. by każdy 
uczeń uzyskał w swoim powiecie stypendium, 
gdyż pierwszeństwo do przyjęcia mają ci kan­
dydaci, którzy otrzymali stypendium dla kształ­
cenia się.

Wptsy uczn’ôw do doks7łalca}ąccJ szkoły 
zav’odowej stolarskiej na rok szkolny 1927/28 
odbędą się w dniach 5 do 8 września w kan­
celarii Dyrekcji szkoły w godzinach wieczor­
nych od 6—8.

. Do zapisu należy przedłożyć metrykę uro-

rę, a to kilkakrotnie i domagał się opróżnieni«, 
restauracji.

Wreszcie wyznaczył dzień 15 czerwca br- 
w którym Kozyra miał opuścić restaurację. 
Tego Kozyra nie uczynił.

Wobec tego w dniu 16 cze.wca br. Drob 
przyszedł do restauracji I zażądał od p. Ko­
zyry ostatecznego opuszczenia lokalu. Kozy- 
I a odmów'1. W dniu 18 czerwca Di ob udał 
się do policji miejscnwei i naczelnika gminy, 
którzy mu odpowiedzieli, że to jest sprawa 
prywatna 1 że sam według swego uznania 
może ją załatwić. Wtenczas wziął on 8-miu 
ludzi ł udał się do Kozyiy. prosząc zo jeszcze 
raz. by dobrowolnie zechciał opuścić lokal re­
stauracyjny. Kozyra znowu odmów i.

Wtenczas przyprowadzeni indzie i 'roba po­
wystawiali rzeczy * 1 2 3 restauracyjne, które nale­
żały do Kozyry, do mieszkania jego, łączące­
go się z restauracją. Mieszkanie bowei i. 
składające się z 3-ch pokoi. Drob pozostawił 
p. Kozyrze. Było to przed pomauiem.

Kozyra tymczasem udał się do Tych. Za 
jak,e 4 godziny przyprowadził około 30 ludzi 
z laskami. Udał się z nimi najpierw do re- ■ 
stauracji p. Paroma w Czułowle i poczęstował 
.ch wódka i piwem. Potem oosztjdl z nimi do 
swej dawniejszej restauracji do domu P. Dra­
ba. Wszedłszy do lokahi, Kozyra począł wrze­
szczeć: — „wyrzucić tego piefóńskiegc dra­
nia!“ — ł uderzył Droba w głowę trz*r razy 
tfik silnie, że ten zbroczmy krwią, upadł na 
ziemię. Kozyra Bezy około 40 lat. Drob na­
tomiast 60.

Przyprowadzonych ze sobą ludzi por/ >t 
Kozyra namawiać do bicia Droba. Lud; li ■ rzu­
cili sic też Istotnie na łeżceego na ziemi i po­
częli go kopać. To samo czyniła żona p- Ko­
zyry.

Kozyra tymczasem z kilku ludźmi poprzy- 
nosit poprzednio wymcskme do_ mieszkania 
rzeczy z powrotem di. rest luracji.

Vrtem nadeszła policja, która zawezwała 
Kotzyrn i Droba do osobnego pokoju. Tam za­
proponowała p. Kozyrze zgłoszenie wszystkich 
dtuyów Drobowi. Ten zaś ze swej strony 
irial oddać na swoje nazwisko brzmiącą kr n- 
cesję Kozyrze. Kozyra propozycji n‘r przyjął 
i wyszedł z pokoju do restauracji, gdzie d; .1 j 
zaczął częstować swoich ludzi piwem. Drob 
prosił policję, by -ta zechciała zawezwać na­
pastników do opuszczenia lokalu. Policja da- 
1- ludziom Kozyry 10 minut czasu do namysłu, 
po 10-ci.u minutach ludzie ci ’okalu nie opu­
ścili. Policja zawezwała ich więc poraź drugi.
A kiedy i y len czas odmówiM, poczęła ich z ’o- 
lcalu usuwać przemocą. Jednakowoż Kozyra 
wpuszczał wyrzuconych łylnomi drzwiami * 
powrotem do restauracji. Ludzie cł fiu- B sję 
wreszcie na pidtełantów 1 poczęli ch tak Wo 
letami k p=ć. wyżyw* Ich w c -d] i an™ spo­
sób. W końca zagrozili rozbrojeniem policjan­
tów' i rozebraniem Ich z ubrania.

W tym czasie Drób uciekł z resf auracji, zaś 
posterunkowego poprosił o zamkniecie resta-u-

'poiicji udało się wreszcie związać dwuch 
nanastniików i zaprowadzić Ich na odwach poli­
cyjny. gdzie spisano protokół. _ .

PomiçJzv napastnikami byli: prezes Związ­
ku Powstańców Śląskich z Czułowa Jan Ka­
mieński, udekorowany w ost Mą niedzielę 
„Gwiazdą Śląską“. Józef Deda. Wilhelm Okoń. 
Franciszek Maleb irek, Klemens Orłr ^czyk, 
Anťni Pitko (główny napastnik), wszvscy 
członkowie Związku P iwstańców Śląskich * 
Czułowa. Natomiast Franciszek -Kozyra jest 
prezesem powiatów /m Związku Powstat.ców 
Śląskich. _ _

świadkami zajścia byli: Tomasz Drób, je- 
gr żona. oi a i czterech policjantów: Stefan Lo­
ska. Jan Urbańczyk. Jan Ciepły ł Mnndry <Z
Tychów. . ., ,, .Kozyra przywłaszczył sobie klucze on re­
stauracji, którą zamknął l nikogo do nici nie 
wpuszcza. W Czułowle Jest obiwa przed dal* 
szymi napadami Powstańców SUsIy-h, Oby­
watele zażądali powiększenia liczby posterun­
kowych. „ .... j.Oto nagi oP:s Jednego z ostatnich napadów.

dżin i ostatnie -świadectwo szkolne. Nauka w 
tym oddziale rozpoczyna się dnia 10 września.

Wpisy na wieczorny li"s m!>trzowsko-cze- 
ładn ezy rczjioczną się w dniu 10 i będą trwały 
do 12 września br.

Warunki pvzviçda: l. Ukoiiczona szkoła
zawodowa stolarska dokształcająca z dobrym 
postępem, wzg.ę-dnie kurs wstępny. 2. Uzdol­
nienie zawodowe. /

Nauka na tym kursie trwa od 15-go wrześ­
nia do 15-go czerwca 1 udzielana bywa _w jS 
dżinach wieczornych od 7-ej do 9,30 wieczór.

Opłaty szkolne wynoszą:
1. F-rekwentanci wszystkich oddziałów szko­

ły płacą: Wstępne 5 zł.
2. Opłatę ną fundusz doraźn. p mocy nauk. 

i gier półrocznie 1-2 zł.; pozatem frekwerrtanci 
3-lein. Szkoły zawudowej i 1-rocznego kursu 
mistrzowskiego opłacają:

3. Opłatę za użycie narzędzi, warsztatów i 
materjaiów półrocznie 30 zł. Każdy uczeń nr- 
jacy pracować w nraruwniach szkolnych musł 
złożyć oprócz powyższych opłat kaucję na­
rzędziową (zwrotną po ukończeniu nauki i od* 
daniu narzędzi w porządku) — 10 zł. Opłatj 
musz-i być zlozcme z góry przed wstąpienicuł 
do szkoły.

WYK
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Zjazd strażaków z całej Polski
w Pojmaniu.

Pzy sposobności otwarcia wystawy 
pożarniL^ej w Poznaniu odbył się tam 
Zjazd strażacki z caicj Polski.

Przy sprzyjające! pogodzie odbyły się 
na boisku Sokoła pokazy sprawności stra­
żackiej. które ściągnęły olbrzymie rzesze 
publiczności, przyglądającej się z zaintere­
sowaniem popisom i ćwiczeniom, iňezrrrieť 
nie pouczającym i ciekawym. Główną 
atrakcję stanowił pokaz walki gazowej 
przy współudziale samolotów krążących 
nad boiskiem.

Udział strażactwa w zjeździe byt pod 
względem liczebnym olbrzymi i przewyż­
szał wszelkie oczekiwania.

Największa ilość strażaków przybyła 
z Wielkopolski w ogólnej liczbie około 
3000. Masowy ten udział stra/.aków po­
ciągnął za sobą również wielką liczbę 
delegatów wydziałów, miast i samo., za­
dów wogóle. Niemniej licznie obesłał zjazd 
Związek Warszawski, z którego zgłosiło 
się 724 strażaków. Przybył również war­
szawski oddział reprezentacyjny.

Niemnie! licznie reprezentowany był w 
Poznaniu Związek Kielecki (660 straża­
ków).

Związek Łód.ki wysłał 457 strażaków. 
Związek Lubelski wysłał około 400 stra­
żaków. Związek Pornurski wysiał na 
ziazd 352 strażaków. Z Ma’opolski przy­
było 216 strażaków. Związek Krakowski 
wydal ogółem 200 strażaków, podobnie 
jak Związek Górnośląski. Odległy Zwią­
zek Poleski wydelegował na zjazd prze­
szło 100 członków. Związek Nowogrodz­
ki wysłał 80 strażaków, w tem 2 drużyny 
konkursowe oraz kilkudziesięciu przedsta-

Cedr i čsírada
A Zmieniony repertuar środowy.
Dziś w środę zmieniony repertuar zapowia­

da „Balladynę * Słowackiego wieczorem, za­
miast „Barona cygańskiego“, zaś po południu, 
zamiast „Balladyny“ ukaże się „Proboszcz 
śród bogaczów“.

A „Pomsta Jontkowa'*.
Jako ostatnie przedstawienie w bieżącym 

sezonie wysrawia Teatr Polski w czwartek, 
dnia 30 czerwca premierę opery w 4 aktach 
Bolesława Wallek-Walewsklego „Pomsta 
Jnntkuwa“, którei treść jest «»nuta na tle 
,Halki“ Jako dalszy lei ciąg. Obsadę głównych 
nar Ul stanowią pp.: i.Irmttk) Stępniowski. (Ja 
nosik) Aleksander Karpacki. (Zoba) W ilska- 
Sobańska. (Helena) Lubicz, (Starosta) Maza­
nek, (Wacław) Laskowski, (Jagusia) L. Ja­
worzyńska (Ks!ądz) Romanowski. Reżyseruje 
p. Józef Stępniowski. Orkiestrą dyryguje kie­
rownik opery p. Milan Z un;,

Na prjmjerę „Pomsty Jontkowej“ przyby­
wa kompozytor p. Bolesław Wallek-Walew- 
ski

A Oośc nny występ A. Karpackiego.
Doskonały baryton opery poznańskiej p. 

Aleksander Karpacki wystąpi gościnnie w 
operze „Pomsta Jontkowa“. w które, kreować 
będzie partię Janosika, herszta zbójników, 
syi.a „Halki“ i Janusza. Partję Janosika kreo­
wał p. Karpacki z powodzeniem w Poznaniu

A Repertuar Teatru Polskiego w Katowi 
cach.

Środa: po pot. .Proboszcz śr 5d bogaczów
wlecz.: „Ballad ma“ Słowackiego po raz II 

1 ostatni.
Czwartek: „Pomsta Jontkowa“ (premiera)

wicieli miast i gmin wiejskich. Związek 
Cieszyński wysłał 30 strażaków. Związek 
Białostocki 60, a Związek Wileński 20.

Obrady toczyły się na cali Belwederu 
pod przewodnictwem inż. E. Wagnera.

Zjazd zaszczycił swą obecnością p. wo­
jewoda jfcniski, który w gorących sło­
wach powitał zebranych, zaznaczając wy­
soką rolę strażactwa w społeczeństwie, 
narażającego życie swe w obronie mienia 
obywateli. P. wojewoda wyraził się z 
uznaniem o wysiłkach polskiego strażnic- 
twa, których wyrazem jest imponująca 
wystawa.

-----oOo-----

Z sali sądowej w Katowicach.
Uwolnienie od zarzutu krzywoprzysięstwa radcy Klazlkf

Pierwsza Izba I.arna S. O. w Katowicach 
d. 27 czerwca r. b. rozpatrywała sprawę radcy 
magistratu, Józefa Riuzika, wójta w Katowic­
kiej Hałdzie, oskarżonego o krzywoprzysię­
stwo.

Jeszcze w roku 1924 radca Kluzik zaskarżyl 
do sądu niejakiego Adama Gogolka z Katowic­
kiej Haldy, który bezprawnie dokonał za­
miany mieszkania i na wet miał rzekomo pobić 
wójta Kluzáka, ûitç rwcnjuiąccgo w tej spra­
wie. Po Tozprawie Gogołek zaskarżył Radcę 
Klużika o złożenie fałszywej przysięgi. Mia­
nowicie zanotowano w protokule sądowym, żc 
radca Kluzik miał się wyrazić, żc podczas zaj­
ścia nikogo nip posyłał po Gogolkę i że go nic 
uderzył, Gogołek jednak twierdził, że radca 
Kluzik posyłał po niego dziewczynę i żc na

ZE SPORTE.
O NAGRODĘ WĘDROWNA ŚLĄSKIEGO 

AUTOMOBILKLUBU.
O wspaniałą nagrodę Śląskiego Automobil­

klubu toczy Sie zacięta walka. Przewidywane 
jest zdobycie nagrody przez K. S. Rożdzień- 
Szop cnice. który dotąd ma największą ilość 
punktów. Punkty jednak "dobyć można jcszc/c 
na zawodach o mistrzostwo młodzików w dniu 
29 bm. na boisku Policyjnego K. S., dalej w 
Czeladzi w zawodach pięcioboju, w mistrzo­
stwach kobiet, w dzicsięcioboju i wreszcie w 
biegu Maratońskim. Jeszcze jest 198 punktów 
wolnych, które dcc ydo wać będą o ostatccz- 
nem zwyciçsHvie. K. S. Rozdzień-Szopicnice 
musi starać się o uirzymanie swojego miejsca 
na czele tabe'i. Śląski Automobilklub przewi­
duje rćwrmż nagrody honorowe dla p'erw- 
szych pięciu zespołów sportowych. Z.wody o 
nagrodę Śląskiego Automobilklubu mają i te 
dodatnią stronę, że wykażą owoce pracy w 
poszczególnych k'ubach. Obecny stan przed­
stawia się:

1. K. S. RoźdzJcń-Szopienice 51 pkt.
2. K. S. .2r Mała Dąbrówka 39 pkt.
3. Ż. K. S. Bar Kocliba Katowice 31 pkt.
4. V. S. Katowice 06 21 nict.
5. K. S. „Ruch" Hajduki Wielkie 13 pkt.
6. T. S. Naprzód Lipny 12 pkt.
7. T. U. Sokft Żory 12 pkt.
8. T. U. Sokół Sicmlanow ce 12 pkt.
9 T G. Sokół Orzesze 9 pkt.

10. K. S. „07“ Siemianowice 9 pkt.
11. Harcerski K. S. Katowice 8 pkt.

1 ?. T. G. Sokół Puda 6 pkt.
13. Kolejowy K. S. Katowice 6 pkt.
14. T. O. Sokół Bogucice 6 pkt.
15. T. G. łedność Siemianowice 6 pkł.
16. K. S. Wyzwolenie Król. Huta 4 pkt.
17. K. S. „06“ Mysłowice 4 pkt.
18. T. G. Sokół Kroi. Huta 3 pkt.
19. K. S. Przebój Król. Huta 3 pkt.
20. I. F. C. Katowice 2 pkt.
21. Pol cymy K. S Katowice 1 pkt.
22. T. G. Sokół H Katowice i pkt.
23. T. G. Sokół Mała Dąbrówka 1 pkt-

STAN MISTRZOSTWA W POLSKIEJ L'DZE 
PIŁKI NOŻNEJ.

1.(U tuî>7 Ea
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1. Wisła 13 9 1 3 36:16 19
2. 1. F. C. 11 7 — 4 27:16 14
3. 1 egia 12 6 2 4 33:23 14
4. Ruch 12 6 2 4 24:20 14
5. K. K. S. 11 6 1 4 21 :lo 13
6. Polonia 12 4 4 4 25:28 12
7. Pogoń 11 5 1 5 25:18 11
8. Gzarm 11 5 1 5 24:18 11
9. T. K. S. 11 5 1 5 27:32 11

10. Warta 11 5 — 6 23:24 10
11. Turyści 11 3 2 6 15:23 8

I 12. Hasmonea O 2 2 5 14 25 6
1J. Jutrzenka 10 2 2 6 14:28 6
14. Warszawianka 11 2 1 8 16:31 5

FINISH NiŁMILCKIEGO DLRBY, 
które wygrał ogier Mah-Jong (21)

-------------------- ".rmm

PET TFRSIN — LLRKOAILLTA. 
który w b.egach % plotkami ustanowił 
rekord światowy, przebiegając IW m w 

14,8 sck.

Niebezpieczne promienie.
WALKA PROMIENI CHOROBOTWÓRCZYCH Z PROMIENIAMI UZDRAWIAJĄ­

CEMU

Wielkie bardzo wielkie nadzieje po­
kładał cały. naukowy świat lekarski w te­
rapeutycznych własnościach promieni 
Roentgena, które, według powszechnego 
mniemania, usunąć imały cały szereg cięż­
kich niedomagali i chorób, nawet za śmier 
teinie uważanych. Istotnie, wyniki w pier­
wszych latach Roentgcnolecznictwa o- 
trzymanc, w zupełności zdawały się po­
twierdzać tc. tak optymistyczne hypotézy, 
po pewnym jednak czasie okazało się, że 
potężne promienie stanowią zdradliwą czę 
sto broń obosieczną. Niszczyły one bo­
wiem nietylko chore, lecz 1 zdrowe tkanki 
wyw plując dotkliwe cierpienia, powodując 
tworzenie się strasznych ran — licznym 
jest już zastęp medyków - specjalistów, 
którzy, po latach nieopisanych mąk i kil­
kakrotnie ponawianych interwcncyj chi­
rurgicznych, przypłacali w końcu życiem 
swoją ofiarność na polu pracy zawodowej 
Dłuższe mianowicie posługiwanie się apa­
ratami Roentgena w praktyce Ickarskcj

jest. jak wykazały badania naukowe, wła­
ściwą przyczyną l. zw. „radjoterijjinu“, 
groźnego objawu patologicznego, mają­
cego wszelkie cechy raka — tej, najgroź­
niejszej '.wdaj z chorób, którą spodziewa­
no się moc unieszkodliwić przy pomocy 
owych cudotwórczych promieni, ochrz­
czonych przez Francuzów znamicmicm o- 
kreśleniem: „les rayons X“. (promienie X), 
Dziś, po żmudnych i wytrwałych bada­
niach klinicznych, nabierają lekurge znóv 
otuchy spodziewając się zneutralizować 
zabójcze działanie aparatów Roentgena, 
stępić jedno z jego destrukcyjnych ostrz, 
stosując w tym celu też promienie, lecz 
inne już i n f r a-c z e r wo n e. Doświad­
czenia. dokonane w laboratoriach fizycz­
nych i szpitalach wielkomiejskich, pozwa­
lają mieć nad/icję, że w odpowiedniej 
chwili i systematycznie przeprowadzane 
naświetlanie jnfra-czcrwnnymj promienia­
mi może skutecznie zapobiec ujemnym 
skutkom stosowania radioterapii

schodach uderzył go parasolem i wobec tego 
złożył fałszywą przysięgę. Na pierwszej roz­
prawie oskarżony był skażamy za złożenie fał­
szywej przysięgi z niedbalstwa nu 2 i pół mie­
siąca więzienia. Jednak oskaiżonv wniósł 
prośbę do Naiwy/szego Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie z prośbą o uchylenie tego wyroku. 
Sąd najwyższy zwrócił sprawę z powrotem do 
ponownego rozpatrzenia. Na rozprawie sądo­
wej oskarżonego bronili mecenas dr. Dąbrow­
ski f Zbisławski. 0-skarżonv tłumu czy sic tein, 
że protokulamt widocznie się omylił przy noto­
waniu jego zeznań w sądzie powiatowym, plyż 
on miał powiedzieć, że nie przypomina sobie, 
aby kogo posyłał po Gogolkę i aby go ude­
rzył parasolem Po przesłuchaniu świadków', 
którzy zeznawali bardzo chwiejnie, gdyż mi­
nęło Jni kilka lat i nikt nie mógł dokładnie 
przedstawić sobie przebiegu pierwszej rozpra­
wy, sąd ogłosił wvrok mocą którego oskarżo­
nego radcę Kluzika uwolniono od zarzutu 
krzywoprzysięstwa.

W szponach straszliwego nałogu.
Sąd powiatowy w Katowicach dnia ?R-go 

czerwca br. rozpatrywał sprawę Malwiny 
Lange z Cieszyna, oskarżonej o kradz- eż. Mia­
nowicie w styczniu 1926 roku oskarżona usi­
łowała skraść torebkę ręczną p. Skrabałówme 
na ulicy w Katowicach Korzystając ze ścisku 
przy oknie wyslawowem, oskarżona obcięła no­
życzkami rzemyk od torebki i gdy torebka spa­
dła ma ziemię chciała ją podnieść i uciec, lecz. 
poszkodowana sy pore ją przytrzymała i od­
dała w ręce policji Okazało się przytem, że 
przytrzymana Malwlna Lange jest nałogową 
morfinistką l popełniła już cafv szereg czynów 
przestępnych pod wpływem morfiny, która do­
szczętnie zrujnowała jej organizm.

Na rozprawie oskarżona tłumaczy się, że 
działo się to wbrew jej woli. gdyż nie mając 
środków na zdobycie morfiny popełniła kilka 
kradzieży. Odczytano następnie orzeczenie le­
karzy, którzy zbadali oskarżona. Z orzeczeń 
tvch wynika, że oskarżona mie Jest odpowie­
dzialna za swoje czyny.

Sąd po naradzie uwolnił oskarżoną.

Natrętny narzeczony.
Niejaki Zieliński Wiktor z Katowic, IR letni 

młodzieniec, zakochał się na umór w 20-ietniej 
Elżbiecie Prochaskównie. Widocznie jednak 
Prochaskówma nie bardzo gustowała w swoim 
nowym wielbicielu, gdyż pomimo natrętnych 
Jego próśb i nad.,kakiwań, nie chciała zostać 
jego narzeczona. To doprowadziło niefortun­
nego narzeczonego do rozpaczy f postanowi! 
groźbą wymódz zgodę umiłowanej. Pewnego 
razu, gdy niedoszła jego narzeczona powracała 
wieczorem od swej koleżanki, Zieliński zastą- 
nil Jej drogę i grożąc rewolwerem, zażądał* 
aby ostatecznie zdecydowała się zostać jego 
narzeczoną, w przeciwnym bowiem razie Ją 
zastrzeli, Prochaskówna ,ednak nietylko się 
nie ulękła swego wojowniczego narzeczonego, 
ale nawet wyrwała mu z ręki rewolwer i za­
groziła, że rewolwer odda policji. Bojąc dę 
skutków swego czynu, Zieliński na dragi dzień 
przyszedł do swej narzeczonej I prosił, aby mu 
zwróciła rewolwer, gdv: ni' był to Jego wlas- 
■'V i wzamian zań oddał jej swój rewolwer. 
Zdradliwa narzeczona nietylko nlę oddała mu 
rewolweru, lecz zabrawszy drugi rewolwer, 
zamknęła go w mieszkaniu i sprowadziła poli­
cje. Oczywiście biednego narzeczonego za­
aresztowano za niebezpieczne pogróżki i nie­
prawne noszeme broni.

Na tozprawie sądowej oskarżony tłumaczy 
się tem, że jest bardzo nerwowy 1 wcale nie 
chciał zastrzelić Prochaskówny, lecz tylko ją 
nastraszyć. Sąd skazał %u za niebezpieczną 
pogróżkę na 2 tygodnie więzienia j 73 niepraw­
ne noszenie broni na 1 tydzień aresztu.

Wilkus.

Ze stowarzyszeń*
* „Sakół“ w Królewskie] Hucie, 
urządza zebranie miesięczne w piątek, dnia 

1 llpca o godz, 2u w salce Z, Z. P. prz\ ulicy 
Rynkowej Nr. 3.

£ęfawiee6u,

et <%ec£aćaź

P Iw. w Zgolzk. fotografie — niestety — 
malc i słabe, nie nadają się do reprodukcji.

J. R. Kop. Etmna. Na podstawie zarządzeń 
banki o charakterze Spółdzielczym waloryzu­
ją wkładki stosownie do rtami majątkowego 
z okresu waloryzacyjnego. Odpowiedź Banku 
nadesłana Panu, na tej podstawie widoonit 
sic opiera,
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Chcesz być silny m i zdrowym?
Nie zapomnij mgdt przed wejściem do wan­

ny wsypać „Novopn" (w kapsułkach). Żądaj­
cie prawd' iwego „Novop.n“ (Budek.,pscln). 
Odr nicjć wszelkie tanie, lecz bezwartościowe 
naśladownictwa.
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Ford contra Morgan
Nie piękne, ale interesujące miasto Detroit 

wzbogacone zestalo o jeden godny widzenia 
przedmiot, a mianowicie dnia 26 maja br. po 
obędzie wypuszczono z fabryk Forda auitomn- 
Łil liczby bieżącej 15 000 000. Razem z pier­
wszym w tej fabryce zbudowanym wozem 
auta te przejechały przez cale zakłady Forda 
I stanęfy w muzeum dom o wèm Fordów — 
gdzie po latach będi, dowodami potęgi Idei.

To auto Nr. 15 000 000 jest zdaje się ostat­
nim typem teg > wozu; być może, że jeszcze 
będzie k.Jkasct lub nawet kilka tysięcy takich 
wozów zbudowanych, bo przecież przerwanie 
miljonowej produkcji nagle — jest niemożliwe. 
Jednakże potem. zapanuje cisza w olbrzymich 
zakładach River Rouge i Higuland Park na 
Ikilka tygodni. Tysiące ludzi, którzy przez 
szereg lat wykonywali dwanaście razy w mi­
nucie tensam ruch mechaniczny, będą musieli 
jednak złożyć dowód, żk mają mózgi. Tysiące 
mózgów musi w ciągu kilka tygodni stworzyć 
przesłanki nowej pracy — a jeśli się wszystko 
uda — to z początkiem lipca rozpocznie się 
ipiaca na nowo. Model T., który byt podstawa 
wielkości Torda zostanie pogrzebany — a u- 
rodzi się — od szeregu miesięcy oczekiwany 
nowy typ fordowskiego auta.

Poza tern przejściem z jednego do drugiego 
typu kryje się jednak kawał historji przemys'u 
o rzadko dramatycznym podkl idzie,, wszak 
model T. nie umiera naturalną śmiercią. Sta­
rzec z Dearborn przez szereg lat uparcie bro­
nił sit; przed wprowadzeniem nowego typu; 
pokłócił się z najlepszymi przyjaciółmi z lat ' 
dziecinnych, z najstarszymi i liajzaufańszymi 
partnerami — ponieważ n:e podzielali jego za­
patrywań na bezwzględną doskonałość typu T., 
doszło nawet na tern »tle do niezgody między 
starym upartym ojcem, a nie mnięj upartym 
synem, który popierał konieczność stworzenia 
-owego typi 1 należy znać bezwzględność 
Henryka Forda, stanowczość jego i upór, aże­
by uświadomić sobie powody, które go na­
reszcie zmusiły do kapitulacji.

Zagadki amerykańskie rozwiązuje się naj- 
Ier'ej pr«y pomocy cyir; i właśnie cyfry, 1 
tylko cyfr' mogą wyjaśnić dlaczego Henryk 
Ford zmienił swoje zdanie. Jeszcze w r. 1925 
Ford fabryí ow:.ł dziennie okrągło 8 000 wozów

i w najkrótszym czasie produkcja miała 
nojść do 10.000. Właśnie otwierał się dla A- 
men kl olbrzymi ryneie europejski, a fala po­
myślności gospodarczej Ameryki płynęła cała 
•łłą. Nikt nie przypuszczał możliwości, że 
zbyt może bjć mniejszy „d produkcji. Ale 
Jrii z wiosną ly20 r. w Zakładach Forda już

nie mówiono o zwiększaniu produkcji i produ­
kowano dziennie tylko 6.000 wozów — zgodni! 
z zapotrzebowaniem. Pojemność rynku euro­
pejskiego okazała się ostatecznie taksamo i- 
iuzoryczną jak i pomyślność amerykańska. I 
w jesieni ln26 r. wprowadził Ford pięciodnio­
wy iydzięń pracy — potem, około Bożego 
Narodzenia nastąpiło kilkotygodniowe zamknię-

1927
Fabrykaty: kwiecień marzec

1) FoH — ogoiem 24.35 22.65
tanie wozy 24 16 22.44
wozy Lincolna 0.19 0.21

2) General-Motors — OK. 39.35 38.32
Chevrolet 2.. 53 23.65
B nick 6.99, 7.68,
Pontiac 3 63 3.6?
Oldsmobile 1.40 1.54
Oak’iind 0.96 0.94
Cadillac 0.56 0.70
I a Salle 0.28 0.19

3) Hudson Essex 8.12 8224) W.llvs 5.24 5.25
5) Chrysler 4.54 4.97
6) Dodge 3.82 4.16

I widzimy ciaglv sipadek foidowskich wo­
zów, a stały wzrost aut Ocneial Motors, na­
wet jeśl porównamy cyfry tanieli Fordów z 
Chevroletami — i one przemawiaj na nieko­
rzyść Forda.

Wypuszczenie zatem wozu ferdowskiero 
nowego typu traktowane jest powszechnie ią- 
ko wypow edze.iie wojny ca’eiru amerykań­
skiemu przemysłowi automobilowemu, specjal­
nie zaś General M-otors. W Ameryce jest 
wi; domem, że mechanizacja pfacy nfetvlko o- 
glupia robotnika, ale z czasem się1 zwraca I 
p rzuci w przedsiębiorcy, jeżeli nie jest odpo­
wiednio utrzymywana. Ford musi produko­
wać olbrzymie masy, o île nie chce być po­
żarty przez własne fabryki » maszýny, bo u-' 
trzymanie ich przekracza siły finansowe naj­
bogatszego czfowieka w Ameryce. Jeśli no­
wy typ nie bedzie miał Dowodzenia i Ford nie 
dojdzie do cvfr produkcii z początku ubiegłego 
roku, to sytuacia River Rouge i Highland Park 
będzie gorszą jiż ? a. Dwadzieścia lat pra­
cował Ford. ażeby dojść do obecnych rozmia­
rów swego przedsiębiorstwa, jednak nieudały 
i kspe yment może go w c:ągu najwyżej dwóch 
lat znieść z powierzchni tvir bard ziej, gdy on 
ma do czynienia z takim wrogiem jak General 
Motors.

cie zakładów - - rzekomo dla spisania inwen­
tarza — a na końcu dowiadujemy się o stwo­
rzeniu nowego typu wozu.

Jeszcze dobitniej widzimy powody zmiany 
zdania Foida porównując liczby rejestracyjne 
nowych automobilów w Stanach Zjednoczo­
nych ■ był cza;. gdy 50 proc. liczby nowych 
zarejestrowanych wozów stanowiły wozy 
Forda; obecnie te cyfry się zmieniły i przed­
stawiają się co do wozów osobowych następu­
jąco w procentach oczywiście:

1926
luty styczeń kwiecień marzi
26.72 31.13 35 11 36.20
26.51 30.89 34.87 35.95

0.21 0.24 0 24 0.27
38.34 34 04 *6.64 26.07
25.10 21.17 14.0.5 13.95

6.83 7.02 7.44 122
3.12 2.28 4.14 0.36
1.56 1 62 1.60 1.49
1.04 1 ’7 1.59 1.65
0.69 0"8 0 81 0.90
7.21 6.’J/ 6.91 6.69
4.56 4 36 4.14 4 04
483 5 IS 3.49 3.52
4.36 4.50 7.83 7 36

_ Generał Motors dysponuje wozem — o nie 
wiele droższym, alu za to znacznie lepszym 
niż wozy Forda starego typu: dysponują one 
jedna« i środkami finansowymi, przy oomocy 
których mogą one walkę konkurenevina prze­
prowadź ć a,ż do os' atcczności Za General Mo­
tors stoi spekulacvina ludność z Wallstreet 
która wszi stk>e obligacje tego towarzystwa 
natychmiast wykupi i pokryje: towarzystwo 
to ornera się na dbrzymtch kap'taiach du Pont 
de Nemom s z Filadelfji i J. P. Morgana et Co. 
Należy jednak przyznać, że i J. p Morgan 
już dawno nie miał przed sobą takiego prze­
ciwnika jak H. Ford.

Kurtyna zatem jest podniesiona, bezlito­
sny, głodmy sensacji tłum nie wie, 
czy walka już się rozpoczęła czy też 
wngóle Się skończy kno'-kaulem. Jedrio jest 
■pewne. — że krew popłynie — a auta będą 
tańsze. Prawcjnpodobnic padnie na początek 
kilku drobnych fabrykantów automobilów, 
którzy się znajdą zbyt blisko po'a walki — 
ryzyko się wzmaga i giełda nowojorska już 
zaieagowała cjhreymią zmżkę kursu różnych 
akLji automobilowych. Każdy chce widzieć 
padającego lub zwycięskiego szampiona.

------oOo----

Wiadomości gospodarcze.
t

DOCHODY PAŃSTWOWE W MAJU.
Według dotychczasowego zestawienia za 

trzy dekad* maja z danin publicznych i podat­
ków wpbnęlo 178,4 mijonów dotych, w tein 
podatków bezpośrednich 51,2 miijonów, 10 
proc. dodatek nadzwyczajny 8 miijonów, rn- 
da'ki pośrednie 15,4 milj., w tein od cukru 11,3 
miljenow, oplaty stemplowe 14,4, cła 32,4, roo* 
nopole 57 milj., w te n tytuniowy 30 milj. a spi­
rytusowy 22 milj. W porównań in z miesiącem 
pmpizednim dochody wzrosły o 15,66 miijo­
nów.

OBNIŻENIE PROCENTÓW PRZY CZYNNO­
ŚCI.« Cb BANKOWVCH.

Dziennik Ustaw Nr. 53 zawiei a rozporzą­
dzenie M.nistra Skai bu i Sprawiedliwości z 30 
maja 19^7 r. o lichwie pieniężnej, zmieniające 
rozporządzenie o 1'cnwie pieniężnej z dn. 7 
wrześn a 1926 r. Dz. Ust. 95 poz. 556. Na pod­
stawie nowego rozporządzenia mogą przedsię­
biorstwa, trudniące się czynnościami banknwe- 
mi, pobierać korzyści majątkowe z czynności 
kredytowych, nie przekraczające 12 proc. w 
stosunku rocznym. Rozporządzenie powyż­
sze korzyści majątkowe z 13 Droc. na 12 Droc. 
Do czynności bankowych zalicza powyższe 
rozporządzenie następujące tranzakcje wyma­
wianie i pobieranie procentów i prowizji: przy 
dyskoncie weksli, na rachunkach debetowych 
otwartego kredytu, od pożyczek terminowych, 
od .pożyczek na zastaw papierów wartościo­
wych i towarów, od .pożyczek na zastaw ru­
chomości, cd gwarancyj udzielanych z tytułu 
eksportu, od gwarancyj udzielanych firmie in- 

I dosu i innych, jednorazowe pobieranie opłat 
przy inkasie, zleceniach giełdowych, zaświad­
czeniach walutowych, akredytywach.

Przepis powyższy nie obejmuje zwrotu ko­
sztów porta, danin i opłat stemplowych, oraz 
nie obejmuje prowizji obrotowej na rachunkach 
otwartego kredytu i bieżących, które jednakże 
nie może przekraczać V, proc .kwartalnie, od 
większej st-onv obrotu po potrąceniu salda i 
pozycyj frankowanych. Przy pożyczkach na 
zastav/ ruchomości z wyjątkiem papierów war­
tościowych i towarów, korzyści majątkowe nie 
mogą przekraczać 12 proc. w stosunku rocz­
nym tytułem procentów i prowizji od udziela­
nych pożyczek oraz aż do odwołania 2 proc. 
miesięcznie od sumy udz:elanych pożyczek ty­
tułem wynagrodzenia za ubezpieczerie przed­
miotów zastawu, ich przechowanie i szaco­
wań !e.

Ro: porządzenie powyższe wchodzi w życie 
z dn. 15 czerwca 1927 r., a umowy o pożyczki
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roboty i pęilzić do lasu; za zwierzyną, bo był głodny; albo 
wiercić dziurę w kamieniu dla zrobienia siekiery, albo ciosać 
tą siekierą pniak, który mu zastępował stół; albo gnieść ka­
mieniem zboże, żeby mieć mąkę, bo młyna i młynarzy, ani 
piekarzy me byio wtedy.

Musiał też dziaduś lepić garnki z gliny, pleść koszyki, 
a potem, kiedy już znano żelazo, topić rudę i wykuwać z niej 
gwoździe, topory, noże. Strach pomyśleć, ile biedni dziadko­
wie mieli pracy, a jeszcze nigdy nie zrobili roboty dobrze.

—• Dlaczego, babciu?
— Bo dobrze robimy tylko to, co robimy ciągle, i tak: 

cieśla wprawia się od młodości w budowanie domów; szewc 
w robienie butów; stolarz w heblowanie i wyrzynanie drzewa; 
a nasi dziadkowie musieli wszystko umieć: każdy z nich był 
odrazu cieślą, szewcem, garncarzem, młynarzem; ani zliczyć 
rzemiosł, których z kolęi próbował, to też żadnego dobrze 
nauczyć się nie mógł.

Dopiero powoli ludzie zmądrzeli i zaczęli dzielić między 
siebie robotę. Mocniejsi karczowali las, albo budowali domy, 
a słabsi lepili garnki, pletli koszyki, strugali różne naczynia.

Pomyśl, Zosiumu, jakie to szczęście, że dobry Bóg wlał 
w serce ezłowieka chęć robienia wszystkiego coraz lepiej. 
Ot nasi dziadkowie naprzykład wymyślili tyle rzeczy, któ­
rych rodzice ich nic znali, a wciąż jeszcze przecież szukali 
sposobów, jakby nowe zdobyć bogactwa dla siebie i dla 
innych.

— Bogactwa, babciu? To oni mieli pieniądze?
— Nie, pieniędzy nie mieli; o pieniądzach pomówimy 

kiedy indziej, ale bogactwem jest przecież wszystko, co posia­
damy; nóż, suknia, garnek, siekiera, bo te rzeczy są nam po­
trzebne, więc są nam drogie i są nasze, własne a lubimy, 
prawda, Zosiu, mieć coś swojego?

— Prawda, babciu; Jerzyk leż mówił Guciowi, że to jego 
ogródek.

— To samo mówili nasi dziadkowie. Ten, który nauczył 
sic pleść wiklinę, mówił: tnój koszyk, moja kobiałka. A ten, 
co lepił glinę: — mój garnek, moja miska. A ten, co orał pole: 
moje zboże, moja trawa.

Ale ludzie potrzebują różnych rzeczy, więc działo się tak, 
że przyszedł oracz do garncarza i powie bzial:

-*- Dam ci miarę mojego zboża, a ty daj mi twoją miskę.
Albo przyszedł cieśla do takiego, co umiał kuć żelazo 

i powiedział:
— Dam ci moje drewniane sprzęty, a lv mi daj twój topór.
Podzielili się pracą i zamieniali iMi /y sobą swoje bo­

gactwa. Było tak dobrze, bo każdy dziaduś 'obił odtąd zamsze 
tc samą robotę, więc robił ją coraz lei1' , wymyślał nowe 
sposoby, czyli doskonalił swoje rzemiosło J’jwo'i radzie sta­
wali się mądrzejsi i przez to szczęśliwsi

SraBKMZIEBI
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Czytanki dla dziatwy do lat 12

Nr. 17. Katowice, iri-go czerwca 1927 r. Rok I.

MARIA KONOPNICKA *

Na co dzwonki dzwonią
—o—

Zgadywały iania z Bronią,
Na co leśne dzionki dzwonią,
Gdy najrańszy proirreń zorzy 
Pierś liliową im otworzy?

Czy na pacierz, do kościoła,
Gdzie się polne modlą zioła?
Czy do szkoły, do nauk.,
Budzą ze snu leśne żuki?

Czy oy strugę — niechaj bieży,
Czy m wiatrek, by wiał świeży,
Czy na pszczółki, by w zawody 
Brały z kwiecia słodkie miody?

Czyli na zajączki może,
Niech chowają się we zboże? —
Różnie, różnie zgadywały...
Wtem tak rzecze dzwonek mały:

— My, dzwoneczki, dzwt nim na to,
Żeby w każdą wiosnę, lato,
Sei ca dziatek, co w nich ''iły,
Coraz żywiej, żywiej biły!
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pieniężne, zawarte przed dniem wejścia w ży­
cie niniejszego rozporządzenia w lrtórl ch ko­
rzyści majątkowe. przekraczające 12 proc. w 
stosunku rocznjm. nie z.ostaly pobtane prz.ed 
tym terminem, ulegają wykonaniu w ten spo­
sób. że korzyści te mogą bvć pobranie w u- 
mówionei wysokości za czas do najl/Utszego 
terminu 1 płatności. Termin ten lednak nie 
mott przekraczać daty 15 lipca -927 r.

Dr. L. L.

ELEKTRYFIKACJA AUSTRJACKICH KOLEI 
ŻELAZNYCH.

Z końcem roku bieżącego zamknięty zo­
stanie pierwszy etap Prac około elektryfikacji 
austriackich kolei żelaznych. Drogi cap ro­
bót zacznie się w roku 1929 kiedy to prze­
prowadzona zostanie elektryfikacji linjl ko- 
leiowych Wiedeń — Salzbrrg. Wiedeń •— 
Oraz oraz t. zw. Traue.nbahn Ogólna dłu­
gość wszystkich tych linii wynosi 605 k!lo- 
melrów. Obliczono. 2o po uruchomieniu po­
ciągów elektrycznych na linjach powyższych 
można będzie zaoszczędzić rocznie SOnOOO 
tonn węgla sprowadzanego dotychczas z za­
granicy. Zaznaczyć wvoada, że w niektórych 
kotach odzywać się zaczynają coraz częśdcj 
glosy przeciwko elektryfikacji dalszych KnJl 
kolejowych, przyczem wskazuje s e przede- 
wszvstkiem na to, że wobec taniości wt gla 
kolcie parowe sa przy raclonas iei gospodar­
ce tańsze od elektrycznych. Wydatki, w\v- a- 
zane z elektryfikacja trzech wymienionych 
powyżej linii kolejowych. pokr ytf być mają 
7. nowej pożyczki zagraniczne'. Jaką A"sti r 
zamierza na jesień podpisać. Część pi ivezki 
tef (prawdopodobnie lOOOOOnOO ozyingów) 
przeznaczona zostanie na cele rekonstrukci' 
austriackich dróg bitych.

kapitałów zahrpć nie dało, zgodziłby się na 
ud/Jał kapitałów obcych.

Rokowania będą się toeryły w Berlinie.

KATOWICKIE CENY ORIENTACYJNE 
na zboże w dniu 2«- f

Pszenica 51 —*
Owies kratowy 4Ä-*
Jęczm>eA îrow. 53 —
Mąka żytnia 65 proc. 72 —
Otręby żytnie 30 —
Otręby rszenne 29 —
Łubin żółty 30—31 —
Seradelą 27—28 —*

franco KalowJce.

BANK POLSKI ODDZIAŁ W KATOWICACH 
płLcIł 28 czerwca br. za:

DoT. amen kańskie 8.91 8.88 8.87
Funtv angielskie 4-34 43.25
Fr. szwajcarskie 171.72 171-38
Fr. francuskie 34.88 34.81
Fr. hel pilskie 24.75 24-70
Liry włoskie 51— 50.90
Floreny holenderskie 357.60 255.88
Korony czeskie 26.44 26.39
Koron" szwedzkie 238.75 218,1.
Korony duńskie 238."l 237.61
Kocony norweskie 230.-30 229.84
S. austriackie 17334 Í28.2S
Mk. niemieckie 211— 21058
Dolary kanadyjskie 8.90 8.8«
Gd. gdańskie 172.50 172.15
1 gram złota IM
1 gram srcbiA 0.152

I złoty w zioe'e 172.30
I Mk. Diem. w złocie " 2.1370435

GIEŁDY PIENIĘŻNE.
Warszawa. 28 6. (PAT) Pap’ei pad- 

•żwtnre. 5 proc, pożyczka konwers. 62.011, 6 
proc. pożyczka dolarowa 85,00—84.75, dola­
rów':a 56.00— 55,75. pożyczka kc,lejowa 102,50 
—103.00, 8 proc, listí zastawne Banku Gospo­
darstwa Krajowego )?.00, 8 proc. listy zastaw­
ne Państw. Banku Rolnego 92.00. 8 proc. obli­
gacje kom, 92.00.

Warszawa. 28 6. ÍPAT.) Akcje. Bank 
Dyskont. 130, Bank Handlów. 6,80. Bank Pol­
ski 125—123—126, Bank Zachodni 25. Bmil Sp. 
Zarobkowych Ó8. Warsz. Cukier 3,80, Warsz. 
Węeel >-70-78.

P u r n a ń. 28 6. {PA T.) Akcjo. Bank Pt zcm. 
2,!C Dr: May 73-70, Unta 17.50—17.00, Hcrz- 
feld Yiktorłus 40. Prfpierii.a Bidgorzcz 1.10 
Porn. Ska Drzewna 0.75. Tendencja słabsza.

Berlin, 28 6. (PAT.) Dewizy wschodnie. 
Wypłaty na Warszawę 47,01—47.21. na Kato­
wice 46.95- 47.15. na Poznań 46.97—47.17, na 
Bukarest 2.528- 2,5 'fl. zloty 4Ó.90—47.30.

GIEŁDY TOWAROWE.
ZBOŻE.

Berlin, 28 6. (PAT.) GleJda zbożny.a* 
Żyto 269—271, Jęczmień 240 - 271, owies 252— 
?Ś9, kukurydza 188- 190, mąka pszenna 37— 
39. mą1* żytnia 35—37, ospa pszenna 14.

METALE.
Londyn, 28 6 (PAT.) Glorie metalowa. 

Miedź Standard gotówką 53 i jedenaście sze­
snastych — 53 1 trzy czwartr. 3 rnics 54 1 
trzy ósme — 54 I pięć ósmych, elektrolitowa 
5i -60.

Zebranie „Stów. Polskich 
Dziennikarzy i Publicystów 

Gospodarczych.
Dnia 27 b. m. odbyło sic W 

Warszawie w sali konferencyjnej Minister­
stwa Przemyślu i Handlu »ekranie organiza­
cyjne ..Stowarzyszenia Polskich Dziennikarzy 
i Publicystów Gospodarczych“, w Mórem 
wzięło udział kilkudziesięciu uczestników ze 
wszystkich stron Polski. Po przvjçc'u zatwier­
dzonego przez władze statutu wvgíosil p. po­
sel Wierzb,ckl, jako przedstawiciel sfer gospo­
darczych referai p. t. ..Prasa a zagadnienia gc- 
•rodarczc". w którym wskazał na ważność 
stałej i ścistei współpracy między kołami go­
spodarczemu Rsądem i prasą gosp( darczą.

Po referacie p. posła Wierzbickiego odby­
ły s'e wybory władz nowo założonego Stowa­
rzyszenia. Do Zarządu weszło cz'erech człon­
ków' » warszawa a mianowicie dyr. Skoniecz­
ny. red. dr. Natanson, red. Geysztor 1 red. 
Iwański oraz z prowincji 3 członków t. J. red. 
Dr. Ktrken z Łodzi. roď. Dr. Chełrrńkowskl * 
Poznan,a 1 red. Dr. Fali z Katowic. Zastępcami 
członków wybrano Dr. A. Klelskiego z War- 
szaw'y. red. irrż. Jaskólskiego ze I.wowa I 
prof. Dr. Zweiga z. Krakowa. Do Komisji R*- 
wizvjnei w/,'.z.li dir. Szczepanik, red. G&rczyń- 
ski i red. Dr. Atlas. Do Komisji Ronemczeł 
wybrano po. rť J Trzcbjńikicgo, red. Uzlębłę 
I nacz. wydziału M*n. P. 1 H. Ptchego.

Odpowiedzialny redaktor: 
<t*«ł*łiiw Mc»»| Rs"',rłit

ffi«rartbWAF8HA »îrwiz z dni« %$*., VI. r.
ROKOWANIA O PORT CZECHOSŁOWACJI.

W lipcu zostaną podjeté rokowania w 
przedmiocie stref portowych w Hamburgu 1 
Szczecinie dla Czechosłowacji. Ważnym 
dla tej sprawy jest ukonstytuowanie się cze 
skoslowacklej spółki, któraby prowa b:Ha i 
eksploatowała ruch portowy v ew ntnaln! 
przyznać się niafacych strefach. K7ą<3 cze- 
skosłowackł pragnie. ażebv spółka ta była o- 
parta wyłącznie o czeskosfowackfe kapitały 1 
dopiero na wypadek, «dyby się odpowiednich

Czem pudrować twarz?
Nieraz zwracaliśmy nwnge czytelników na 

wai,,ość doboru odpowiednich kosmetyków do 
dane' właściwości cery. Gbecnie Isinielą. Już 
pudry odtłuszczające i n/Vmnr — ożywiające. 
Dra l ustra pude» higjpn'crny dostosowany iest 
do tłustej natomi: st p"dcr egzotyczny Dra 
Lustra nadaje sio do pielęgnowania suchei i 
normalnej c^rv. Wystrzegać się przeto uniwer­
salnych pudrów.

DEWIZY Ł-Si* Parytet 
w ił.

Nołow.
za

o Win»«« RMtWl-
MBh
•*)

(«»lin BsriiRie boi) dyn Ir Hovy w 
łortro

Pary tu Pradze Suryełiu ffiednio
tondn Mlte

Warszawa 8 100 zl. - 47.21 43.50 -. _ — 58.-
iatowice 8 ««a >00 tl — 47.15 — —» «ma

Gdańsk
beriitt

6*A
i

U3
IŻ3.45

lOOOdtfd 
1 R.M.

mp 81.83
20.49% 2370 604.75 123Ä75

eh ,.i 6Vr 100 100 Ir. b. 124.61 123.99 58.67 34.96% 13.89 Vł 354.75 7213
Bukareszt to KR 100 1. —p — 2,540 868. - — 1525 3.015
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Holandÿa 3V. 208*>1 1Û0 fd. h. 35935 3Û7.55 169.24 /2.l27'is 40 06'/i I.C22.50 208.08
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i Taga to 105J11 IM t. CMł. 2636 26w4 12.51 16)81 75.70 13.335
Rzym 7 100 100 L 50.73 504/ 23755 86.50 5.631/3 144 50 29.25
zwajcarja 3 »« 100 łODfr.tzw 17Ź..0 1/1.84 — 25.22>/t 19.26- 49. 50 —
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Żeby biły dla tych pszczółek, 
Dia strumieni, kwiatów, ziółek, 
Dla zbóż z kłosy ziocistemi. 
Dla tej całej matki ziemi 1

*-«r--XOX

. Na fuja^i
—0O0—« *•

A paścież mi się owieczki 
W tej bujnej trawce,
Niechaj-źe ja sobie pogram

Na tej ligawce:
Oj da dana! Oj da dam! 
Na lej ligawce.

A tam w polu porykują 
Dwie krówki nasze,
Dziwują się graniu memu,

Choć mają paszę
Oj da dana! Oj d; lana!
Choć mają paszę.

Dziękuję ci, mój braciszku,
Mój ty jedyny,
Żeś wykręcił fujareczkę

Dla mnie z wierzbiny.
Oj da dana! Oj da dana! 
Dla mnie z wierzbiny!

Dziękuję ci, śliczna wiosno, 
Zielony maju,
Za to jasne, modre niebo,

7a kwiaty w gaju,
Oj da dana ! ( /« da dana! 
Za kwiaty w gaju!

Dziękuję ci, wierzbo nasza, 
Wierzbo pochyła,
Żeś mi moją fujareczkę

Grać wyuczyła.
Oj da dana! Oj da dana! 
Grać wyuczyła!

Jak dawniej handlowano?
(Z opowiadań babuul o ojczyźnie. *)

*”— Powiedz rui, Zosiu, dlaczego pogniewał się Jerzyk 
z Guciem?

— Bo Gucio zniszczył Jerzykowi ogródek, on go 8am 
skopał i sam zasadził kwiatkami

*— O, to baidzo zła sprawa, moja Zosiu. Wielką jest 
krzywdą zabrać komuś ziemię, nad którą się napracował.

—* A czy ci dziadkowie, co ml babcia o nich opowiadała, 
zabierali komu biernie?

— Nie, dlaczegóż zresztą mieliby zabierać, kiedy za swych 
dawnych, bardzo dawnych czasów każdy mógł wziąć sobie, 
ile chciał pola ł lasu.

— Doprawdy, babciu9 4
— Doprawdy Zosiu. I-udzi było wtedy mało, ziemia stała 

pusta; mówiłam ci Już, że porastały ją lasy, albo zalewały 
wody, wiec każdy zuch, kłóry ntc bał rie pracy, chwytał za 
siekierę, rąbał las, stawiał chatę i orać tyle pola, He miał 
ochotę, ile przytem wystarczyło mu czasu, a czasu mieli nasi 
dziadkowie bardzo mało!

— Dlaczego, babciu?
— Dlaczego? zaraz to zrozumiesz. Powiedz mi. kto piekl 

bułeczki, które jadłaś do śniadania?
— Piekarz.

; — A kto uszył ci trzewiki?
■— Naturalnie, że szewc.

A kto wymurował nasz dom?
— Mularz. .. . ,
— Widzisz, rzeczy, które używasz, robili różni rz.ui>eśl- 

nicy; ty ich nic znasz nawet, a o»i dia ciebie* pracowa Tym­
czasem nas! pradziadkowie wszystko, czego potrzebowali, 
zrobić musieli sami. laki zuch Jzmduś sam budował swoją 
chatę, sam orał pole, ale czy orał, czy budował, musiał rzucić

•) Zofia Bukowiecki. „KMążka ZoriM. Nakładam M. Arcła 
w Warszawie,
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KOKUhiraa rasazLRsi«
PRZWÓZ VOCITy i TOWARÓW

nn n «jh f' 71 P0W07ÓW, wozów roboczych i skrzyń
|a SjP» Sjro TOf flPtM iïwi w centrum miasta Gniezna, prowa- VftlilliC IQ'1 IM dzona od przeszło 50 lat z najlep- 
ti vASTi j>i _> 1 t mBæl s/err p vodzeniem tarai de

dvnki Ii.asywne, maszyny pędzone 
sita elektryczną Miejsce nadaje sie takie na kałde Inne prtedsięi» 
bierni we. — Zgłoszenia: J. Scifi-lr 'a, Fabryka powozów

Wapo, fi\v%z9
Trzcinę sufitową, Rury kamionlcowe-remer.lowe 
Cegfy szamotowe, Płyty piekarskie (Radeburg)
Płyff terrakc!owe I ścienna, 

Litwie«, cemnnłowe 
I KiMary silasn«

RBL.fi Sirey, BaiMiss
Biuro I Sl-ładnira Wo 4Ó-?

przy ul. Milkło zFtia 19. Telefon 2.9?

liiltillllllilll
PAŃSTWOWA ZUPA SOLNA 

W BOCHNI ZAKUPI:
a) maszynę parową, wyciągową, umy­

waną, w dobrym stanic, nadającą 
się również do zjazdu ludzi.

b) Wieżę wyciągową używaną. 
Bliższych informacyj udzieli Zarząd

Zupy.
Termin ofertowy do 30 Upca 1927 r.

M

ri«o me sie Mo rc©í?»řr*rt
vz konfekcją męską i dziec.,niech odwiedź

ÎANI 9K&RH»
Dlirmnirr^ntł RmfrRrtl 

tneiKIc! t totocfnfte}
jozef j&orpsmM
“talirrlce, ulica Wojewódzka nr, 24. 
Dojście tunelem od kawiarni Aston*.

5S

Ńa
D*

SJkńayrnr <
Wic'ka przyjemnością jesd mieć lięknie ma­

lowane mieszkanie. Wleücÿiçkie maloyvidta na 
rok 1927 przewyższają wszystko dotychczaso­
we. Ceny są tak niskie, że każdy bez wyjątku 
za małe pieniądze może przyjść w posiadanie 
elegancko malowanego mieszkania. Proszę tą- 
dać do przejrzenia kompletnej wiedeńskiej ko­
lekcji wzorów, która obejmu :e około 30 wspa­
niale malowanych pokoi kolorami harmonizu­
jącymi zt sobą. Ogromny wybór w nowo­
ściach tapetowych, przeszło 300 modnych wzo­
rów. rolka od zł 2.— począwszy.

Wykonanie wszystkich robót wchodzących 
w zakres mej działalności przeprowadzam we 
wszystkich miejscowościach.

JÓZEF ROTT. malarz dekorrcyjny 
Katowice. Rynek 8.

tal. w roku 1904. . zal. w roku 1904.
nssaii

Siąskie towarzystwo Wyścigów kon- 2 
nydi w Tarnowskich Górach zawiadamia, ^ 
ź*2 wszystkie wyścig:! konne rozpoczynają 
się o godzinie 4 po południu w dniach # 
23, 25, 26, 29 czerwca 1027 r.

Zarz^. # 
♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«♦♦♦
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Z 97 proc. regularnością I 100 proc. bezpie­
czeństwem

obsługiwane są llnje komunikacji powietrznej:
Warszawa, Nowvr Świat Nr. 24. tel. 9-00 i 

19-88, lotnikso tel. 8-50.
Kraków. Sw. Anny 4, tel. 32-22, lotnisko tel. 

25-45.
Lwów. Tow. „Orbis" ul. Jagiellońska, tel. 

8-11, lotnisko tel. 22-75.

Naäuwczar.® Atonia 
eia napila!sféw!

Do nabycia cały szereg

— 45 —

nadstawiła ucha ciekawie Domyśliła się, że właśnie o Jame­
sie mowa i domyśliła się dość trafnie, gdyż sekretan powiesi» 
słuchawkę i rzekł z ujmującym swą słodyczą uśmiechem:

— Pan baron zapytywał mnie. kogo w tej chwili załat­
wiam. Powiedziałem więc, o co chodzi i pan baron polecił mi 
zaprowadzić panią do niego. Mam wrażenie, żc sprawa jest 
na dobrej drodze.

Tym ostatnim słowom towarzyszyło znowu spojrzenie 
dziwne, którego znaczenia nie potrafiła Mabel odgadnąć, ale 
które w każdym razie przÿjemnem nie było.

Idąc przy boku sekretarza, minęła Mabel dwa pokoje, u- 
rządzone z takim pizepychem, że zrobiło jej się wprost nie­
swojo. Pochodząc z rodziny kupieckiej, przywykła od dziecka 
oceniać ludzi wedle ich majątku I ujrzawszy teraz przygnia­
tający luksus sal firmy, uczuła się niezmiernie małą, biedną, 
prawie onieśmieloną. Zdawało się jej, że nogi jej grzęzną w 
puszystych kobiercach, których cala kolekcja ukrywała par­
kietową posadzkę.

Wreszcie stanęli w szeroko otwartych drzwiach wspania­
łego gabinetu barona Pietra van Honft. Mabel ujrzała w głębi 
olbrzymie biuro, ustawione skośnie do wchodzących, poza lctó- 
rem siedział jakiś mężczyzna. Mabcl widziała jego nogi, bo 
głowę zasłaniała duża rzeźba, spoczywająca na górnej płycie 
wysokiego biurka.

Potem mężczyzna ów powstał z krzesła i Aiabel z trudno­
ścią powstrzymała okrzyk zdziwienia. Był to ten sarn gen­
tleman, który ją omal nie przejechał autem, który ją odwiózł 
tutaj i przed kwadransem pożegnał w bramie.

Pieter van Hooft pospieszył grzecznie naprzeciw gościa. 
Sekretarz zniknął, nie wiedzieć, ani jak, ani kiedy, do : żc go 
nie było w gabinecie i Mabel pozostała sam na sam z ojcem 
Wilhelma.

Zasiedli oboje w fotelach i rozpoczęła się rozmowa, w 
której gospodarz zadawał ustawiczne pytania, a Mabel rada 
nie rada odpowiadała. Pieter van liooft zainteresował się 
przedcwszystkiein historią podróży z F.umy na Javrc, a^e 
Mabel, nabrawszy wprawy przy poprzedniem opowiadaniu 
Jamesowi, nie mieszała się już tym ra*.cm i całość znacznie 
lepiej wypadła, niż przed trzema dniami.

— A oo przyjeździe do Batawji nie widziała pani już mo­
jego syna? — zapytał Pieter jakby od niechcenia.

— Nie! Dopiero przed chwilą dowiedziałam sie od pań­
skiego sekretarza, że pan Wilhelm wyjechał na czas dłuższy.

— To nieładnie z jego stronv... Ja, gdýbym miał w ciągu 
plçeiotygodiiiov/oj podróży tak uro... sympatyczną towa­
rzyszkę. nie omieszkałbym złożyć jej swego uszanowania i u- 
ważałbym sobie za zaszczyt oraz najwyższą przyjemność po­
kazać jej wszelkie osobliwości Batawji. Hmï... Nawet pamię- 
,ani, że pytałem sÿna, czy miał mile towarzystwo w podróży 
i odptrwiedfial mi krótkiein: „owszem“. Oh. cl młodzi dżi­

na ü<5n\yW Sl^skiC^lnfor 
marje z grzeczności udziela 
3ank Katowice, Rynek 7. 
Bo 2487
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pnrłST tar, wyehodsący 48 razy 
rocznie w «aferach jeżykach.

SiŁ*l£bä E*?Or.;-XCYJNQ- 
. MÄMBLOWÄ

udziela gratliowo wv-f dy 
I porady zslntoresows^./m w 
KamfVi uægfji-filcznym.

Oferty i
Organ aferS I zspytsA spec; a?« 
nie rozoowsze ftniony w Euro«' 
ple centralnej. Porsńnil! dla 

/T\ wïrjüliHch kupców. Wajskw-
Í f,l tecznlejszy organ disogłoszeft
ÿ-Y domów handlowych, mrpa y-
/ * nów, hurtowni lkowf Iropor e>

rów) fabrykantów I t. p.
Wydawca i

RUDOLF SCMSiłl & C®.
1CSPZ1I2, lenłralslr. 7-9.

IGULKB 3
mmmm

mĄoieJ&ż kJ.Bo-nou'jßiego «s 
papícitptzriFj/zyJrodeOprzea/s- 

uabvrzeniorn iofądóowm c/ cióó cło- 
tojfocà ł u dziec iJtfLAO CtO^rvv;

Apteka W. B 0 H CVÍ ,'K I,Warh Atr
Al Jłbozolim/mie 59

ETbi w.-tr» •-Htentr/tfitwirt Jtfr,

cWolne
posady

KERAMOS' 
S>ł'ikav iteka Ea 
brj ka \Yvro 
bów Cerannlcz 
nich, Sosno­
wiec. Czarną 2 
poszukuje: maj­
stra specjalistę, 
szajbie rza do 
toczeniją garn­
ków 1 Jcaflarza. 
Zgłoszenia oso­
biste lub oferty 
do fabryki lub 
właściciela, Ka- 
Ifeka 1 D.

2616 a.

bryin staaiie. 
Zgrasz „Polo­
nia" „Kupię“.

26l2a.

<$przidaie ®

Po SPRZEDA. 
NIA szewska 
maszyna do 
szycia w wdo­
wy firec/.y, 
kotów, ul. ks 
Szafrajfka 4.

2618 a.

PIANINO, ma­
szyna do pisa 
ula. 1 lampa sto 
jąca, tanáo do 
sprzedania. O- 
ferty do Polo- 
njl rod ,.0 9“.

2609 a.

czyńskiego. In­
formacji udzie­
la co do zakla­
du i pensjona­
tów Zarząd U- 
Edrowdska Oj­
ców, Ska Akc 
w Ojcowie.
KARWIA nad 
morzem, pensjo­
nat Horbaczew­
skiej, (Markso- 
wej) Kuchnia 
warszawska. 

Sala do zabaw, 
rans. orkiestra, 
Prospekty wy­
syłam. Adres: 
Pe;v,jOi>at Marji 
Her baczę v, skiej, 
Karwia, poczta 
Kroków o. powr. 
morski.

2614 a.

BUFETOWEJ
samodzielnej, 

uczciwej, wła­
dającej języ­
kiem pofckurii 
■i niemieckim, z 
karcją oraz 
dziewczynę lat 
16—17 do dziec- 
ka. poszukuję 
zaraz. Zgłosze­
nia do Polonjl 
pod „Restaura­
cja".

?607 a.

MAM do sprze­
dania dobrą 
mleczną krowę 
Oferty do Po- 
uonji pod nr, 
„2611 a“.

Obrót
piwniczny )

fffauka
i ipye^oDOftic

Magistra Raw­
skiego, War­
szawa. 2015 a.

PROT. Henryk 
Melcer z War­
szawy obejmuje 
z, nowym ro­
kiem szkolnym 
issę fortepianu 

przy Instytucie 
Muzycznym w 

Katowicach. 
Zglosz. przyj- 
tnnle Sekretär 
jjt Teatralna 7 

2543 a,

Zgubiona

Unieważnia sie 
legitymację słu 
żbową nr. 343 
O. P. z.'g ul’ o- 
.ią dn. 26. 6- 

niorze I ^r. na na v sko 
Jadwiga żmi- 
dańjika.

AUTO" Szko­
ła Kierowców 
Śląskiego Klu­
bu Automobilo­
wego rozpoczy­
na 18 liipca 3- 
•miesięozny kurs 
nauki na szofe­
rów zawodo­
wych. Zupisy 
brzyimije iuż 

kanctla-ja 
Szkoły, Katowi­
ce ul Konop­
nickiej 5, telefon 
24-30.

2617 a.

tSiupna

LANDAUER
(kareta) w do 
brym stanic ta­
nio do sprze­
dania Wiado­
mość: Eisler
Bielsko Kcziclec 
nr. 16.

2613 a-

WYPOŻYCZĘ 
6000—7000 zt- 
na h-potekę lub 
ną pewną gwa' 
rancie. Zole ze 
n t d-o Poionji 
pod „Gwaran­
cja“. 2605 a.

SKicukmia H

MIESZKANIE 1 
pokojowe z ku­
chnią i meblami 
zaraz do sprze­
dania. Windo- 
moi, Dąb, ulica 
Król. Hucka 33, 
Jagła.

■26l0ii.

Pel.ie
zatoka.

JASTARNIA
pensjonat, kuch 
nia warszawska 
tenis, dancing, 
orkiestra, czytel_ 
nia. Prospekty|pAr,1IEfAÓ. ma- 

wjisytamyi! (jeży, że katar 
lAdres: Pen liszek, bTegnn
sjonat „Mewa“, ki, uporczywe 
Jastarnia, pow l rozwolnienia 
morski. tłoczy Mutabor-

^ Siozne ^

2615 a. iRav.ski. Apteka
i''r"ES

UWAGA! Pro­
simy przv ołer- 
tarti szyfro­
wych me załą­
czać oryginal­
nych świadectw 
lub uwierzytel­
nionych odpi­
sów. Za zab­
ulone świade­
ctwa załączone 
prz" ofertach 
szyfrowych nie 
odpowiadamy 
„I olonja‘‘ Sp. 
Wyd. z o- o.

(tOTMiWW

Przedslębicr- 
&twn budowla.,©
1 ubikacje l ’u-CfCOW Zaklad

KUPIĘ kredens 
i salonik, uży­
wany, w do-

rowe, i-Iefon 
jak również 
narzędzi,» do 

sprzedania. 
Zgłoszenia do 
Polonii pod ,,L'

Mynromty„/nv 
„GOPLANAV 

Po gruntownym 
remoncie 
chommny 
p. kierownictw.

2606 a. Iprof. dra L. Kor

Zffiftîafîÿ Br®5Sf*S*5!!C?C
SKîrJ tnolfiri aSôw rńmtasnych

1 Ks^anâa
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P T. odbiorcom swe usługi.
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Początek 1. lirea
po nadzwyczaj zniżonych cenach

Artykuły letnie oraz pary 
pojedyncze bajecznie tanie

Vfeuê&iM

władająca poprawnie języ­
kiem pulskim, znająca rów­
nież język n.erwiecki, potrze­
bna zaraz. Bo 2497
Wnnkowskl, adwokat. 

Katowice, u!. 3-go Maja 13.

ItfËelfiÆ

sezonowa
wyspmedaz
oJ r-C czerwca b;r.

me ivszusffticfk odltSziaZwsA sšrifz&rz,
3Z& rf^prcf s oirsą jmnemu cło 
roxsy rzedaż^j ivią8brv&_ iltoŁi

/karů
st&s
6ap rva ióžfca

częśdo»'r> fk i’fto xaùwMdzott.v$ç0k 
po niex.j>is&ie misSkteSk temazffi.

Jla wwszjgs*Ciio i&iytzrąi

20% rabatu.

Łridi Jidfet
Jfatovui , ul. ^op^ecso 7,

A*

V \

Walie
Z powodu prze­
budowania po.e- 
cam meble po 
najtańszych ce­
nach iak: ledal- 
■ii, S7f lalki, 
KuehMe i me­
ble pojedyncze.

K. Si«
Katowic«; 

ul Kościuszki 13 
Telefon 1170

©gr&d zoologiczny w Poznaniu 'i? ;
jedyny w Polsce, posiada przeszło 850 sztuk lozjnaitych zwierząt ze wszystkie! lctc/£Jlt < 
części świata i pozostałe sztuki żubra puszczy Białowieskiej. Stanowi on dla piz\ . v^nczęści świata i pozostałe .
jezdnych i wycieczek do Poznania na,piękniejsze chwile pouczającej rozrywki

i miłcRO wypoczynku.

SWÿMl
posiadające koncesję na sprzedaż 
Si.rrftUSD i f aKOÎtJl", P-zvjmie 
od fabryki wyrąbującej liUl£f|l, 
w komis sprzedaż tychże. UTerty 
pod „S 2510“ do Polonji w Kato­
wicach. 2510
«3HgH5SH3K5«

We czwartak, dnia 30 czerwca 
br o godz 12-toj w ool. będę 
sprzedawał w Nowej Wsi przy 
ulicy Dąbrowskiego nr. 1 przed 
oberżą Michalskiego następujące 
przedmioty:

1 cloraitą z ekrjt w
zaś o goaz. 2-giej p ip )ł. prz :d 
oberżą urunazaja w Nowej Wsi 
przy ulicy Karola Miarki:

1 inoaoc&tai systr1? „Soyal“, 
publicznie najwięcej dającemu za1 
gotówkę. Oglądać możia W 
godz. przed ro7p iczęciem licytacji 
m miejscu.

©rv.®a. komornik sądowy 
- w Katowicach.

leBžw.jířsíir
dyplomowany (metali» g 
fvb Uiamlk), mogący samo­
dzielnie wykonywać: 1) badania 
chemiczne metali, st< ipów, ma- 
terjalów wybuchowych, prepara- 
tó v die miernych, wy.ooó n włó- 
1 ennlczycl Ï skói. ai"’ch ,.*nał :ria- 
tów malarskich, mydeł, ma lerjał >w 
opałowych, wody, oraz wszelkich 
smarói r, 2) badania mechaniczne 
i metalograficzne metali i stopów 
poszukiwany jest od 1. lipca rb 
Na objęcie posady mogą reflek­
tować tylko osoby, odpowiadają­
ce w zupełności wyżej wy-nie- 
nunym warunkom. Oferty skła­
dać do Tow. Reklamy Międzynar. 
Warszawa, Marszałkowska 124 
pod „Dyplomowany“.

Państv u Ciclioń z Królews­
kiej Huty, którzy swem podzię­
kowaniem w prasie n. Sfl&tomce, 
nalnrcliť : W Katowicach, ul. 
Andrzeja 13/111 (za uratowanie 
ich córki od niechybnej śmierci) 
zwrócili nam uwagę, wskutek tego 
i ja także zawezwałem icgo pana 
do mojej ciężko chorej ż >ny o 
udzielenie jej pomory, którą eż 
w krótkim czasie CßSüöWlClC 
Vfl£n~t?, za co skł idamy mu 
nasze leŘlcczn ; podziękowanie.

aogastyn Diáasnsl i żaaą.
Dab, ul. Stawowa 4 a

MtpnwwoAjaii wiw * wifrCTttwanWk wi »^yjia

wsiom
Najlepszy puder ^ 

do zasypki 
dla niemowląt.

'CHEMERMHf*
lUbrylta

rrzsfmrow du. '.aw-torn.
poznf-3

• uLDziaiyrtitói 2.

Aby był« zapóźn©
mur .Elo pamiętał o swoim zdrowiu.

Aby pozostać zdrowym i pozbyć się zby­
tecznego tłuszczu, mała dzienna dawka ory 
ginalnej soli !»3uvicarap’a zwalnia ' was od 
trzymania przykrego obowiązku ścisłej diety
SfâH Siea'tficrïwaiD*;»*
utrzymuje wasz wewnętrzny organizm w na- 
turilny sposób w normalnej ïfihkql i wyra­
bia w nas uczucie, że skutek zażywania tej­
że jesteśmy zdrowi, zadowoleni i chętni do 
pracy co objawia się tylko u ludzi rze­
czywiście zdrowych. — Oryginalne szklanki 
do nabycia w aptekach i drcgerjach. (1099

V
skład główny dla O. SI. „3 ego »“ T. A. 
Katowice, ul. Wojewódzka 21. Tel. 2090.

POSZUKUJEMY ,

KMPORTEIKOW
w całej Rzeczypospolitej do rozspnedawania w po. 
czątkach lipca co tydzień wychodzącej bardzo zaj­
mującej powieśn. Powieść będzie formalnie roz­
chwytywana. Cena każdego zeszytu 25 gr. z wy­
sokim rabatem. Spieszne zgłoszenia przyjmuje:

Krato -zen jj/lfeg. Kaliska 1P.

Urząd Skarbowy II w Katowicach. , .j

EM! liüfläiVjy.
Urząd Skarbów«' II izcdaje do wiadomości, 

że w celu ściągu! î.c „ od firmy. „Fink i Ska" 
spółka Akcyjna dla Przemyśli Naftowego w 
Ligocie zaległości podatkowych —■ odbędzie 
się publiczna sprzedaż zajętych ruchomości, a 
mianowicie:

5 000 kg olei:- ga- owego. 6 000 fcr. ben- 
zyry, 8 000 kg. olc;u 4/50.50, 10 000 kg. 
oleju maszynowego 5—6,14.000 fg ole­
ju maszynov/ego, 2 blu-ka. 4 fotele. 3 
lampy elektryczne, stolik do palenia, fi­
ranki, 1 biurko.

Do przedsięwzięcia tej publicznej sprzeda­
ży ustanawia sie dzzeń 1 upca i 927 r, godz. 11 
miejsce zajęcia Ligota iirma „Fink i Ska“ ra­
fineria oleju.
Hg—BggSgj

ZAKOPANEe Pfifci
poleca piękni po­
koje z wykwintn. 

utrzymaniem.

— 46 —
siejsi... No T?k', ale odbiegliśmy od tematu... Pani przyszła 
sprawie swego brata, był tu podobno osobiście, lecz mnie nie 
zastał. Pani mieszka przy bracie?

Mabel zauważyła już od chwili, że rozmowa dotyczy 
znacznie więcej jej osoby, niż brata, w którego sprawie prze­
cież tutaj przyszła. Pozatem owładnęło ją uczucie jakiejś nie­
chęci czy urazy do Wilhelma. Więc po tern wszyitkiem, co 
zaszło, co mówił i przysięgał fam na okręcie, nie raczył ojcu 
nawet słówkiem o niej wspomnieć. To jeszcze możnaby sobie 
tłumaczyć względami pewnej obranej przez niego taktyki, aie 
jak usprawiedliwić fakt, że mając trzy dni czasu, że mając od­
być kilkutygodniową podróż w interesach firmy, nie znalazł 
wolnej chwili, aby choć pożegnać ukochaną kobietę...

— Widocznie uważał to wszystko za sezonową miłość, za 
flirt przelotny, którego rezultatem są tylko miłe wspomnienia 
i nic więcej!“ — myślała Mabel i grymas rozgoryczenia wy­
krzywił jej usteczka.

W tej chwili Pieter van Hoofl, nie doczekawszy się od­
powiedzi na swoje pytanie, uznał za stosowne powtórzyć je

i*l> . ' 0.1 1 Imc o!,

' ■ MM.

KriK Eofrswnietara, SpMki ffcyiisa
sliiüdnîsa ciikiü w Sžaía^isasft, ul. uEafafra M
podaje do wiadomości P. T. Odbiorców o otwarciu

w Nowych Hajdukach
poMseisfeieś® nafawiioÄra

b\

aa \

otaz :e na zbliżający się sezon owocowy 
obydwa magazyny składnicy

w K> tetelí, ul. Slijete 29. TcIsIoq KM? 
w üsüiyeh uä. 3 SS Tel. 168Ï
zaopatrzone zostały w dostateczną ilość ws e kich gatunków 
cukru, a w szczególności specjalnych gniunków rafmady z rafi- 

nerji PRZi WORSK I CHYBIE.

raz jeszcze:
— Pani mieszka przy1 bracie?
— Tak, proszę pana. Po śmierci męża zlikwidowałam 

w Aaglji moje skromne interesy i przybyłam tu z zamiarem 
pozostania na stałe. Brat odnajmuje mieszkanie tu w batawji 
przy ulicy... zapomniałam nawet, jak się nazywa — skłamała, 
mając poważne skrupuły, że źle wymówi holenderską nazwę
— To jest całkiem blisko kana’u Kahbcsar.

— To straszne ! — zawołał Pieter z szczerem przejęciem.
— Jakże brat mógł przystać, aby pani, osoba niooswojona z 
naszym klimatem mieszkała w najbardziej niezdrowej okolicy 
miasta? Czemuż nie wc Wellewrcden?

Mabcl wiedziała dobrze, że mieszkanie w dzielnicy Welle; 
wreden, położonej na wzgórzach, panujących ponad starą, ma" 
laryczną Batawją, są o sto lub więcej procent droższe, lecz 
natarczywa Indagacja obecnego człowieka zniecierpliwiła ją 
zupełnie i unikając odpowiedzi, sama rzuciła pytanie tonem 
suchym, ceremonialnym :

— Wolno wiedzieć, panie baronie, jaką mam zanieść od­
powiedź hiatu? Czuł się niezdrów dzisiaj i dlatego go wy­
ręczyłam! — dodała, asekurując się na wypadek łatwo spo­
dziewanego pytania, dlaczego brat sam nie przyszedł zapytać
0 losy swego podania, lecz pozwolił się zastąpić siostrze.

Pieter van Hooft nic czuł się wcale dotknięty zmianą u- 
sposobienia swego gościa. Wyjął notes, zaglądnął do niego
1 odparł:

— Pan Pidncy był urzędnikiem I jak mniemani cichym 
wspólnikiem firmy konkurencyjnej. Referencje, jakie o nim po­
siadam są koizystnc. \'/j)rawdzic tamta firma zbankrutowała, 
ale., lic, he. he, tu już nie ich wina... Nie wytrzymali... Brak 
kapitałów... Tak... A więc owego bankructwu nic można brać 
na rachunek kupieckich KwaHikacji brata pani.

^

B36B


